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Skarżą się na brak... współczucia

Bezczelne prowokacje
niemieckich organizacji w Ameryce

Przegrana wojna nie pozbawiła Niemców właś­
ciwego ¡m tupetu. Obecnie w  związku z rozpoczętą 
Konferencją londyńską, organizacje niemieckie w A- 
meryce podniosły znowu głowę i rozwinęły bezczel- 

propagandę usiłując wskazać na „opłakany los 
biednych Niemców“ , żądając współczucia (?!), a na- 
Wet domagając się rewizji niemieckich granic. Naj­
wyższy czas, aby tym prowokacjom położyć już kres.

Nowy Jork (PAP). W Pitts- 
bJJrffu odbyła się ostatnio, stara. 
®tem organizacji niemieckiej ,,Re. 

for Germany“ wielka jmpre- 
propagandowa na rzecz porno. 
Niemcom, w czasie której wy. 

*"’ietIano filmy o ,,nędzy dzjsiej- 
®*ycU Niemiec“. Wygłoszono rów. 
»jej szereg apelów do Ameryki, 
bywających do wzmożenia kam. 
bąnij propagandowej na rzecz 
Niemiec i zwiększenia pomocy

narodowj niemieckiemu. Jednym 
z głównych mówców by} Otto 
Hause, przewodniczący „Steuben 
Society“, głównej organizacji 
Niemców amerykańskich.

Hauser mówi} w jaskrawej, for­
mie o „obojętności i braku współ, 
czucia“ dla Niemiec w USA, przed 
stawi} zebranym „nieznaną ni- 
gdzie, poza Niemcami, nędzę na­
rodu niemieckiego“ itd. Atakował
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Sensacyjny reportaż
•łńiitcgo specja lnego  w y s ła n n ik a
*ed. JANA RAKOCZEGO

p. t.
Z  w izy tą  u  now ego „ fu e h re ra “  —

„Gdański rząd“
tu pokoju przy knajpie  

(Patrz reportaż na stronie 6)
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Już dwa miliony strajkujących
ryż .  (PAP) Odrzucenie ! spowodowały dalsze zaostrzeniePa

-  premiera Schumana zasad. 
•Uczych żądań strajkujących oraz 
J*»jekty rządowe, zmierzające do 
"Graniczenia prawa do strajku

i bandyci skazani
na śmierć

Gd a ń s k . (PAP) Sąd Doraźny w 
dańsku na rozprawie w dniu 26 

skazał bandytów, Jana Cicho- 
, la i  Laurenta Filipowskiego na 
“ rę śmierci.
Gbaj wspólnie z Marianem Zbro- 
■> który skazany został na doży­
ln ie  więzienie, napadli w dniu 

gj, bm. Z bronią w ręku na Urząd 
arbowy w Gdańsku. Łupem ich 
. *2 maszyny biurowe i 100 me- 
"W tkanin, stanowiących przy- 

s laly pracownicze. Przed opu- 
jj Czeniem budynku Urzędu Skar- 
0Wego Cichoń z polecenia herszta 
“hdy Filipowskiego zabił wy­
dałem z pistoletu, związanego u- 
z®dnio przez bandytów woźnego

br*ędu Skarbowego, Franciszka 
*Tażę.

452.000 żołnierzy 
siraciła armia Kuominiangu
.Moskwa. (PAP) Sztab general- 

chińskiej arm ii ludowej ko- 
^ h i ku je, ¿e w ciągu ostatnich 
t ^ e c h  miesięcy armia. Kuomin- 
rzvB-U sh'aciła 452 tysięcy żołnie- 
jg-' i oficerów. Do niewoli wzięto 
U,. Generałów Kuominiangu. Ar- 

ludowa w tym samym czasie 
(5c‘ha 16 tysięcy żołnierzy. 

(jGudziajy chińskiej armii łu - 
U, ,ei wzięły olbrzymią zdobycz, 
jj. larl- 113 tysięcy karabinów, 7737 

maszynowych, 670 
lę .^ ie rz y , 268 dział lekkiej airty 

Górskiej, 488 dział różnego
h&boi. ° raZoraz blisko 14 milionów

Zbiorowe wyjazdy 
a lw ię ta  Bożego Narodź.

,._>rszawa (SAP). Po raz pierw.
b,. wojnie, PBP ..Orbis“ orga- 

zbiorowe wyjazdy na Swję- 
g «°żego Narodzenia. Jako m iej- 
^  Wośc; wypoczynkowe przewi- 

są: Zakopane, Szklarska 
r^ha ^ Giżycka.

sytuacji na odcinku strajkowym.
W chwili obecnej na terenie ca­

łej. Francji strajkuje ponad 2 mi­
liony pracowników. Do szerzące, 
go się ruchu strajkowego przy. 
stąpiły nowe kategorie pracowni, 
ków.

Szczecin. W Szczecinie proWadzo 
ne są w chwili obecnej prace nad 
wydobyciem zatopionego poniemiec 
kiego statku „Otto Alfred Muller“ 
o tonażu 2.500 BRT. Maszyny tego 
statku mimo, że dłuższy okres prze 
bywały pod wodą są stosunkowo w 
bardzo dobrym stanie. Pracami 
przy wydobyciu statku kieruje wy 
dział ratowniczy GAL-u.

on równocześnie politykę ra. 
dzjecką na wschodzie Niemiec i 
żądał rewizjj obecnych granic 
wschodnich Niemiec.

To niesłychanie bezczelne wy­
stąpienie Hausera wywołało pro­
testy wśród zebranych i jeden z 
uczestników zebranja, Ameryka, 
nin, Paul Gray, przęsła] naza­
jutrz list otwarty do prasy pol­
skiej w Pittsburgu, Cleveland i 
Chicago, zwracając się w nim 
z apelem do Amerykanów pol­
skiego pochodzenia, aby utworzy.

lj jednolity front przeciwko pro­
pagandzie niemieckiej w USA, 
której nasilenie rośnie z dni» na 
dzień.

Zebranie pittsburskie jest jedną 
z szeregu jmprez niemiecko-ame. 
rykańskich w ostatnim  ̂ okresie. 
Dnia 5 grudnia odbędzie się w 
Chicago wielkie zebranie poro­
zumiewawcze organizacji nie. 
mieckich w USA dla dalszego 
wzmożenia propagandy pronie, 
mieekiej w Ameryce i zwiększenia 
pomocy dla Niemiec, (w)

2 192 re k o rd z is tó w  „w ęg low ych“

Pstrowski znowu pierwszy
Katowice (PAP). Ruch współ 

zawodnietwa pracy w kopalniach 
polskich zatacza coraz szersze 
kręgi, czego dowodem jest licz­
ba 2-192 górników w przemyśle 
węglowym, którzy w październi­
ku roku bież. wykonali ponad 
186 proc- normy.

Spośród licznej rzeszy przo­
downików polskiego świata pra 
ey na czoło wysunęło się w tym 
okresie dziesięciu najlepszych 
górników, osiągając szereg re­
kordowych wyników.

Przoduje ponownie Wincenty 
Pstrowski z kopalni „Jadwiga“ , 
w Zabrskim Żjedn, Przem. Wę­
glowego. który zdołał bardzo po­
ważnie poprawić swój etótychćza 
sowy wynik, ustalając nowy re­
kord przemysłu węglowego 358,2 
proc. normy Na drugim miejscu 
znajduje się rekordzista kopalni 
„tóysłoWice“  w Katowickim Zje 
dnoczeniu Węglowym Saternus 
Alojzy, który osiągnął 340.2 proc 
normy — 333 proc. normy osią­
gnęli górnicy Janus Mieczysław 
z kopalni „Gen Zawadzki“ . W 
Dąbrowskim Zjednoczeniu Prze­
mysłu Węglowego oraz. Maciipl 
Herman, czołowy górnik kopalni 
..Walenty-Wawel“  w Rudzkim 
Zjednoczeniu.

Na następnych miejscach kro­
czą: przodownik kopalni .Cen­
trum“  w Zjednoczeniu Bytom­
skim Kantoch Karol — 320,3 proc 
Musioł. przodownik kopalni „Za 
brze-Wschód“  w  Zjednoczeniu 
Gliwickim — 319 proc normy 
ApriaS Franciszek z kopalni 
„Brzeszcze“ — 292 proc., Pie-

czonka z kop. „Katowice“ — 
256,3 proc., Giągwa z kop- „M i­
chał“ — 242,5 proc. oraz Orszu­
lik  Jan z kop. „Rymer“  — 205,6 
proc.

Pstrowski jedzie do Francji
K a t o w i c e .  Czołowi górnicy 

polscy Pstrowski, Frysztacki i 
A tras zostali zaproszeni do Fra ń 
cji przez związek zawodowy gór. 
niików francuskich. Górnicy pol­
scy wyjeżdżają do Francji w dniu 
9 grudnia br. i zabawią tam do 
dnia 20 tego miesiąca.

W czasie swojej wizyty w« 
Francji zwiedzą oni tamtejsze 
kopalnie

Nasz jubileusz
Wydajemy dziś tysiączny numer „Dziennika Zachodniego“ . Jest 

to nasz numer jubileuszowy, jest to też jubileuszowy dzień pracy 
naszego zespołu redakcyjnego.

Od tysiąca dni staramy się możliwie jak najlepiej spełniać swój 
obowiązek dziennikarski, informując naszych Czytelników  o wszy­
stkich ważniejszych wydarzeniach i  przemianach, dokonywującycn 
się w Odrodzonej Polsce i  na szerokim Swiecie.

Nie spuszczając z oka spraw Polski centralnej, jako pierwsze 
powojenne pismo na Ziemiach Zachodnich, koncentrujemy naszą 
uwagę zwłaszcza na problemach tych ziem, obchodzących nie ty,ko  
bezpośrednio ich mieszkańców — autochtonów, osiedleńców i  repa­
triantów , ale szczególnie bliskich sercu każdego Polaka, jano od­
zyskana po wiekach ojcowizna i  podstawa siły, bezpieczeństwa 
i  rozwoju ekonomicznego Polski.

Ideą przewodnią „Dziennika Zachodniego“  jest służba dla nowej, 
powstającej ze zglisz i  ru in  wojennych demokratycznej Polski. 
W imię te j służby wypowiedzieliśmy walkę wszystkim tym silom, 
które mogą zagrażać naszej Ojczyźnie, a więc wszelakim imperia­
lizmowi i  odmianom, faszyzmu.

Jesteśmy organem bezpartyjnym, służącym interesom całego 
narodu, jedności politycznej wszystkich warstw społeczeństw, sku­
piających się coraz bardziej świadomie dokoła rządu reprezentują­
cego program Polski Ludowej i  realizującego go zarówno w dzie­
dzinie odbudowy i  reform wewnętrznych, ja k  i na gruncie po lityk i 
zagranicznej. Staramy się na lamach „Dziennika Zachodniego“  dać 
wyraz wysiłkom  i  osiągnięciom obozu demokratycznego w tym  
przeświadczeniu, że w ten sposób przyczyniamy się do wysiłków  
społeczeństwa odbudowującego nową, szczęśliwą Polskę.

Jakkolw iek jesteśmy pismem bezpartyjnym, to zasięg naszych 
zainteresowań obejmuje oczywiście i  życie p a rtii politycznych, które 
kształtują oblicze nowej Polski. Przede wszystkim jednak staramy 
się poruszać te zagadnienia, które są bliskie i wspólne wszystkim  
Polakom, a zatem i bezpartyjnym demokratom. Staramy się zmobi­
lizować szeregi bezpartyjnych do ogromnych zadań, stojących 
przed naszym narodem, wciągnąć ich w  szlachetny wyścig pracy 
we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego, społecznego i k u ltu ­
ralnego w myśl słów wicepremiera Gomułki, że „nie legitymacja 
partyjna decyduje o wartości człowieka, ale jego praca“ .

Dzisiejszy nasz jubileusz obchodzimy w ramach bardzo skrom­
nych, sądząc, że w czasach, których znamieniem jest wytężona 
praca i  ofiarność, najlepiej uczcimy ten jubileusz, składając dar 
w Wysokości 100.000 z ł na jedno z najpilniejszych zadań chw ili 
obecnej, któremu służy Fundusz Odbudowy Szkół w województwie 
śląsko-dąbrowskim.

Niezależności brytyjskiej polityki zagranicznej
domaga się poseł Crossman

L o n d y n .  Tygodnik „New Statesman and Nation“ pu­
blikuje artykuł jednego z przywódców tzw. „rebeliantów" 
w Izbie Gmin posła Crosstnana, który analizując sytuację 
w Europie, dowodzi, że Wielka Brytania winna prowadzić 
na kontynencie europejskim swą własną politykę, niezależ­
ną od wpływu USA.

A m e ry k a n o m  ju ż  się „zn u d z iło “

Likwidacja „W ar Crimes“
Warszawa. (SAP) Na decyzję mować będą dalsze wnioski. Nie

Amerykanów, iż wnioski o ekstra­
dycję zbrodniarzy wojennych po 
31 października nie będą przyj­
mowane, szereg państw z pol­
skiej zresztą inicjatywy, wniosło 
sprzeciw.

Na szczęście wnioski polskie o 
wydanie 200 ważniejszych zbro­
dniarzy wojennych ze strefy ame­
rykańskiej zostały złożone już 
wcześniej. .

Amerkanie odpowiedzieli zre- 
setą, że w drodze wyjątków przyj

Pół miliona ton rudy 
żelaznej

otrzymamy * ZSRR
Warszawa (SAP). Polski prze­

mysł hutniczy ma zapewnioną 
dostawę z ZSRR — Pól miliona 
ton rudy żelaznej oraz rudy man­
ganowej, chromowej, ferrochro- 
mu i ferrowolframu w ogólnej 
ilości około 40 tysięcy ton.

Znaczna obniżka cen, jaką uzy­
skaliśmy na rudę żelazną i chro. 
mową, zmniejszy wydatki w na. 
s z y m  bilansie handlowym o bli­
sko pól miliona dolarów.

Dostawa rudy żelaznej nastąpi 
w dwóch terminach. Do końca br. 
otrzymamy 250 tysięcy ton, pozo. 
stałą ilość do czerwca 1948 r . / ;

potrwa to jednak długo, ponie 
waż nie chcą oni zajmować się 
więcej zbrodniarzami wojennymi 
i z kbńcem roku likwidują swój 
„War Crimes“ — urząd do bada­
nia zbrodni niemieckich.

Jako przykład wskazuje on na 
trudności gospodarcze Europy, 
zaznaczając, że w chwili, gdy Eu­
ropa rozpaczliwie woła o węgiel, 
Ameryka ze względów politycz­
nych odmawia sprzedania Polsce 
maszyn górniczych.

Z drugiej znów strony, świado­
mość tego, że angielskie badania 
w dziedzinie energii atomowej 
znajdują się pod całkowitą kon­
trolą Ameryki, nie stanowi by­
najmniej zachęty do nawiązania 
przez ZSRR stosunków handlo­
wych z Anglią. Brak porozumie­
nia w  kwestii niemieckiej spowo­
dował olbrzymie wydatki dola­
rowe na utrzymanie stref okupa­
cyjnych, które Anglia zmuszona 
była pokrywać kosztem ograni­
czenia swych wydatków we­
wnętrznych.

Z powodu zerwania rokowań 
handlowych ze Związkiem Ra­
dzieckim w lipcu br. Anglia stra­
ciła cenny atut w rozmowach z 
Amerykanami. W chwili obecnej 
Anglia nie może liczyć na to, że

Dwie polskie rezolucje
przyjęte jednogłośnie na konferencji UNESCO

Nowy Jork (TAP). Z Mexico 
City donoszą, że komisja progra- 
mdwo-budżetowa UNESCO przy. 
jęła jednogłośnie rezolucję pol­
ską o włączeniu sprawy opraco­
wania karty oświaty młodzieży 
do programu UNESCO na rok 
1948.

Druga rezolucja polska, o po­
mocy 'dzieciom dotkniętym woj­
ną, która przeszła jednogłośnie w 
komisji oświatowej, spotkała się 
w  komisji programowo-budżeto- 
wej z opozycją jednego z delega. 
tów południowo-afrykańskich. O- 
świadczył on, że nie widzi po­
trzeby zajmowania się tą sprawą.

Po przemówieniu radcy delega. 
c ji polskiej Bilińskiej, wyjaśnia­
jącym społeczne i pedagogiczne 
znaczenie zagadnienia dzieci po 
wojnie, oraz po wypowiedzeniu 
Się za rezolucją dyrektora U. N. 
fi. S. C. O. Huxleya.i szefa Ą«ie. 
gacji francuskie i Maritaina, rów-

nież i ta rezolucja została osta­
tecznie przyjęta jednogłośnie.

W ten sposób sprawa pomocy 
dzieciom dotkniętym wojną sta­
ła się jednym z punktów progra. 
mu UNESCO na rok przyszły.

P o lsk ie  surowce  
d o c ie ra ją  do 28 państw

Warszawa (SAP). Zainteresowa. 
nie w świecie polskimi surowca, 
mj przemysłowymi wyraziło się 
w br. sumą 10,7 miliardów zło­
tych, określającą wartość poi. 
skiego eksportu w tej dziedzinie.

25 proc. wartości tego eksportu 
szło do Szwecji, 11 proc. do ZSRR, 
9 proc. do Danii, 7 proc. do Szwaj 
carii, 5 proc. do Czechosłowacji 
i radzieckiej strefy okupacyjnej, 
4,5 proc. do Austrii i Norwegii i 
4 proc. do Włoch, reszta m i  do 19 
innych państw*

uda się je j przezwyciężyć kryzys 
za pomocą wzmożenia eksportu 
do krajów, które same cierpią na 
głód dolarowy. Byłoby to równie 
nierozsądne jak i poleganie na 
pomocy amerykańskiej.

Dlatego też Anglia — zdaniem 
Crosstnana — musi, jednocześnie 
z rozszerzeniem swej strefy eks­
portowo - importowej w krajach 
Europy zachodniej i  ich koloniach 
zamorskich, nawiązać stałe sto­

sunki handlowe z państwami Eu­
ropy wschodniej.

Podział świata na dwa bloki 
godzi w interesy Anglii. Toteż 
musi ona prowadzić własną, nie­
zależną politykę zagraniczną, 
Anglia powinna przekonać Ame­
rykę, ażeby ta we własnym inte­
resie porzuciła Jtoncepeję prze­
kształcenia Europy : w „amery­
kański pas bezpieczeństwa“  i  aże­
by wyłączyła Europę ze swego 
systemu obronnego. Polityka taka 
byłaby całkowicie zgodna z dąże­
niami obywateli amerykańskich, 
którzy nie zmierzają bynajmniej 
do rządzenia Europą.

„Amerykański film“

Producenci iu roli coirboyóiu
ptiniącfcli u  rüyscrév  i sctuariystśw

Nowy Jork. Podczas ostatnich 
„badań wpływów komunistycz­
nych“ w Hollywood przez komi­
tet do spraw działalności anty- 
amerykańskiej, 10 wybitnych re­
żyserów i scenarzystów odmó­
wiło odpowiedzi na te pytania, 
oświadczając, że tzw. komitet do 
spraw działalności antyamery- 
kańskiej jest tworem sprzecznym 
z konstytucją USA i nie ma pra­
wa przeprowadzać dochodzeń w 
sprawie przekonań politycznych 
obywateli amerykańskich. Prze­
ciwko wszystkim tym reżyserom 
i scenarzystom wszczęto postę­
powanie karne za znieważenie 
Kongresu USA.

Zarządzenie „Century-Fox“ jest 
pierwszym echem wystąpienia 
czołowego producenta filmowego 
USA, Johnsona, który w  ogłoszo­
nym przed kilku  dniami apelu 
wezwał amerykański przemysł f il 
mowy do oczyszczenia Hollywood 
z .„elementów wywrotowych“ .¿

Należy zaznaczyć, że wspom­
niane „elementy wywrotowe“ 
stworzyły kilkadziesiąt ańty-

faszystowskich filmów wojen­
nych, przedstawiających walkę z 
Niemcami i Japonią oraz kilka 
filmów o wspólnocie celów wo­
jennych sojuszników.

100 tys. ton kukurydzy 
dla Polski

Warszawa (tek wł.). W drodze 
do Polski, z Węgier i Rumunii 
znajduje się ok. 100.000 ton ku­
kurydzy, która przyczyni się nie. 
wątpliwie do zapobieżenia dot­
kliwemu brakowi paszy.

W racaj repatrianci z Austrii 
i okupowanych Niemiec

D z i e d z i c e  (ZAP). Do Dzie* 
dzic nadszedł z Salzburga w Au­
strii transport repatriantów .li­
czący 172 osoby- Ze Stuttgartu 
w amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej Niemiec przyjechało rów . 
nleż w  ramach zbiorowego trans­
portu repatriacyjnego 327 osób. 
Ponadto przybyło indywidualni* 
7 osób z Pragi czeskiej.

Ruch przesiedleńczy 
nie ustaje

Gliwice (ZAP). Ruch przesie­
dleńczy z ciągle przeludnionych 
jeszcze okolic Małopolski Środ­
kowej na teren Ziem Odzyska­
nych nie zastał bynajmniej zakoń 
czony, a po przekuciu toru kole. 
i owego Przemyśl >— Kraków — 
Katowice — Gliwice na normal­
ną szerokość (prace przy przeku­
ciu drugiego toru na tej lin ii do. 
biegają końca) — stał się znów 
żywszy. Ostatnio przejechało 
przez Gliwice w  drodze na za­
chód 42 przesiedleńców z 40 sztu­
kami bydła.
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Odszkodowania niemieckie— ułamkiem wyrządzonych szkód
BRUKSELA (PAP). Sekretarz 

Generalny Międzysojuszniczej A -  
gencji Reparaeyjnej w Bruksela
Nigel Sutton opublikował nastę­
pujące oświadczenie:

. Władze okupacyjne zachodnich 
*nref Niemiec nie podały dotych­

czas ostatecznych wyników oszaeo„ wynosi 500 do 700 milionów marek 
wania obiektów reparacyjnych, któ I niemieckich, 106 zakładów w stre- 
re przeznaczono na odszkodowania, j fie amerykańskiej poniżej 300 mi-
Według nieoficialnych informacji, j lionów marek niemieckich i 176 za 
wartość 496 zakładów przemySło- I kładów w strefie francuskiej około 
wych w strefie brytyjskiej, które 
przeznaczono na odszkodowania.

Głosy aogitlskio o hoafersnci Człercen

„Dalszy krok w odbudowie Europy“
 ̂ Nowy Jork. Popularny „The j rech nie' oąiągnie wyników, win. 

Star“ w artykule wstępnym za- I na być zwołana na wiosnę' przy! 
pa truje się w związku z londyń. | szłego roku nowa konferencja 
ską konferencją optymistycznie ■ Jest nie do pomyślenia żeby ezie-
na sprawę Niemiec. Plartio notu- 
je z zadowoleniem słowa Mars­
halla, który po przy jeździć do 
Londynu oświadczył, że „nie jest 
pesymistycznie usposobiony“ .

„TU8 Star“ pisze: „Francja I 
Anglia również pragną gospodai 
czego zjednoczenia Niemiec. Tak 
że ostatnio wypowiedzi Staiin« 
mimo wszystkich opowiadań < 
zimnej wojnie amerykańsko-so. 
wieckiej nie wykazują, aiebi 
f  SRR chciał zająć w sprawie 
Niemiec jakieś nieodwołalne sta. 
now.sko".

Dalej „The Star“ dowodzi, że 
me można się spodziewać zbyt ’ dem 
szybkiego porozumienia na kon 
rerencjł czterech, gdyż traktaty 
pokojowe nie mogą powstał n,i 
Stąd ni zowąd po wszystkich wza 
jemnych podejrzeniach i  propa- 
gandowej rywalizacji ubiegłego

Konisreacja czterech mini­
strów uważaną jest za dalszy 
took na drodze do właściwego 
celu — odbudowy Europy. Klu­
czem do tej odbudowy są zjedno­
czone Niemcy z odpowiednią de. 
mokratyczną konstytucją. Jednak 
że drogą do zjednoczenia Niem.ec 
musi być długotrwały rozwój fe­
deracyjny. Jeśli konferencja ejrte.

ry wielkie mocarstwa pozostawi­
ły Europę rozbitą na dwa obozy 
jej własnemu losowi".

„Financial Times“ pisze w ar. 
ty kulę wstępnym, że mimo w id. 
kich różnie, dzielących cztery mb 
carstwa, żaden z ministrów nie 
pragnie podziału Niemiec i Euro­
py. Gospodarka Europy wschod­
niej i zachodniej dopełnia się na 
wzajem, toteż żadna ze stron nie 
będzie chciała zatrzasnąć ostatecz 
nie drzwi, wyrzucić klucze i zre. 
zygnować na zawsze z korzyści 
materialnych, które przyniosłaby j wyraził przekonanie, " że władze

100 milionów marek.
Zgodnie z układem poczdamskim 

25 proc. całkowitej wartości tych 
dóbr należy przeznaczyć ZSRR i 
Polsce, a pozostałe 75 proc. o war­
tości 600 do 800 milionów marek 
przypada 18 państwom — członkom 
Międzysojuszniczej Agencji Repe- 
racyjnej.

2. Sutton nie ¡noże wskazać ter­
minu przekazania dóbr reparacyj- 
nych zainteresowanym krajom, po­
nieważ konieczne są skomplikowa­
ne czynności wstępne. Powołał się 
on jednak na oświadczenie kierow­
nika podkomisji ekonomicznej w 
strefie brytyjskiej Sir Cecila Wei­
la, że należy przewidywać dwulet­
ni termin demontażu oraz ; na opi­
nię władz amerykańskich, że de­
montaż obiektów reparacyjnych w 
ich strefie potrwa 8 — 12 miesięcy.

3. Sutton nie wykluczył możliwo­
ści zniszczenia obiektów reparacyj­
nych w długotrwałym okresie 
czynności demontażowych, jednak

odpowiedzialności wobec narodów 
sojuszniczych.

4. Sutton podkreślił, że protesty 
niemieckie przeciwko demontażo­
wi są nieusprawiedliwione, a od­
szkodowania niemieckie są nikłym 
ułamkiem szkód, poniesionych 
przez Narody Sojusznicze.

5. Część statków niemieckich, 
przeznaczonych na odszkodowania, 
została już rozdzielona i p. Sutton 
nie przewiduje przydziału dalszych 
statków na reparacje zwłaszcza, że 
Sir Cecil Weir wyraził opinię, iż 
żaden statek żeglugi rzecznej w 
strefie brytyjskiej nie będzie prze­
znaczony na odszkodowania.

Przem ów ienie delegata Polski w  O Ü ÍZ

R a d m i a ł  R & ie i& t y n ą j
jedynym realnym rozwiązaniem

Nowy Jork (PAP). Udział Polski 
w pracach generalnego zgromadze­
nia ONZ nad rozwiązaniem kwestii 
palestyńskiej znalazł dalszy wyraz 
W mowie ambasadora Langego na 
środowej sesji plenarnej. Amb. 
Lange Oświadczył, że utworzenie 
dwóch państw jest jedynym 
realnym rozwiązaniem kwestii pa­
lestyńskiej i zaapelował o głoso­
wanie za planem podziału.

Delegat Polski podkreślił, że za­
interesowanie Polski problemem 
Palestyny tłumaczy się zarówno 
ścisłym związkiem historycznym z 
narodem żydowskim, czego ostat­
nim wyrazem była walka z.najeźdź 
cą niemieckim, jak i tradycyjnymi

więzami historycznymi z nurodaP11 
Bliskiego Wschodu. Z drugiej *h° 
ny obowiązkiem każdego człoflę8 
ONZ jest dążenie do rozwiąż001? 
problemu, który może „narusz?? 
ogólny dobrobyt i przyjazne sto- 
sunki między narodami“ .

Problem ten — zdaniem ciele!?®? 
ta polskiego — jest nie tylko ko»' 
fliktem między Arabami i Żyda®“ 
ile’ między Arabami i Żydami ? 
jednej strony a mocarstwem m®1? 
datowym z drugiej. Wielkiej Br?' 
tanii nie udało się rozwiązać proB' 
temu w ramach mandatu i dlatego 
trzeba było znaleźć rozwiązanie 
bieżącej sesji generalnego zgrom8 
dzenia.

współpraca Zachodu ze Wacho- okupacyjne w strefach zachodnich 
zrozumieją zakres, ciążącej na nich

Sprawa Grenlandii
i amerykańska pomoc tila Danii

Obrady Komisji 
Kultury i Sztuki

Warszawa. (PAP). W dniu 27 U 
stopa-da br. obradowała pod prze 
wo-dni-ctwem. posła Raczka (PPS),
sejmowa komisja kultury i sztuki. 
Poza członkami komisji obecni 
na obradach byli: minister Dy. 
bowslti, przedstawiciele Minister 
stwa Ziem Odzyskanych, M in i­
sterstwa Rolnictwa i Reform Roi 
nych, Akademii Sztuk Plastycz­
nych, Biura Kontroli przy Radzie 
Państwa oraz „Filmu Polskiego“ .

Na porządku dziennym znajdo, 
wała się dyskusja nad sprawozda 
wtem ministra Kultury j  Sztuki 
Dybowskiego o zamierzeniach i 
pianie pracy Ministerstwa na 4 
kwartał IS47 roku.

Kopenhaga (PAP). W dzienni- 
ku „Land og Folk“ ukazał się ar­
tykuł wstępny, który porusza spra 
wę Grenlandii, Autor artykułu 
podkreśla, że Amerykanie nie mo 
gą dłużej wątpić, że cały naród 
duński pragnie zakończenia oku­
pacji amerykańskiej Grenlandii 

Jak zwykle, ministerstwo spr, 
zagranicznych bezczynnie i po­
kornie przygląda się, jak Arnery, 
kanie zupełnie samowolnie po­
czynają sobie w sprawie Gren­
landii. Jaka jest przyczyna tej 
pokory? Czy nie stój ona w zwią. 
zku z nowymi zamiarami Stanów 
^Jednoczonych w sprawie .,na-

K .  I ł i a k d w l e z ó i u i i i

wróciła do kragu
Dziedzice, (obsł. wł.) Wczoraj 

(27, bm.) wróciła do kraju z.więk 
szym transportem repatriantów 
znana poetka i literatka p. Kazi 
miera Iłłakowiczówna. Jak wia­
domo p. Kazimiera Htakowiczó. 
wna od roku 1939 przebywała za 
granicą.

Po załatwieniu krótkich lormal 
ności na punkcie repatriacyjnym 
w. Zebrzydowicach, p. Iłłakowi- 
ezówna odjechała praskim pocią­
giem pospiesznym do Warszawy.

bycia“ Grenlandii? Koncepcja ta 
pojawia się często w Stanach Zje. 
dnoezonych. Ostatnio wysunął ją 
znowu  ̂ członek Kongresu, Ben.
nett, który zaproponował nawet,! propozycją

Wystąpienie min. Motetowa na Konferencji Czterech

Wschodnia granica Niemiec
została definitywnie ustalona w  Poczdamie
L o n d y n  (PAP). Po środowy m przemówieniu ministra Molo. 

towa zabierali kolejno głos ¡nni ministrowie spraw zagranicz­
nych Wielkiej Czwórki.

by od zgody na sprzedanie Greń 
landii Stanom Zjednoczonym uza. 
leżniona została pomoc gospodar­
cza dla Danij.

Minjster spraw zagranicznych 
USA Marshall stwierdził, że ry­
chłe porozumienie w sprawie pod 
staw pokoju odpowiadałoby ży­
czeniom narodu amerykańskiego. 
Przyznał on, że traktat z Austrią 
w odróżnieniu od traktatu z Niem 
cami nie jest rzeczą pierwszo­
rzędnej wagi i  poparł propozycje 
delegacji francuskiej, by trakta­
tem z Austria zajęli się zastępcy 
ministrów, dzięki czemu sami mj 
nistrowie będą mogli zgodnie z 

radziecką przystąpić
bezpośrednio do omawiania kwe­
stii zredagowania projektu trak­
tatu pokojowego z Niemcami, a 
następnie do przedyskutowania

zagadnień jedności gospodarczej 
1 politycznej tego kraju.

Z kolei Marshall polemizował 
z zarzutami miiniistra Motetowa 
skierowanymi pod adresem USA. 
Oświadczył on m. {n., że wysuwa­
jąc dyskusję nad traktatem au- 
striackim na pierwszy plan, nie 
chciał przeciwstawić się poglądo­
wi ZSRR, iż traktat z Niemcami 
jest ważniejszy. Uważał jedynie, 
iż traktat z Austrią jest bardziej 
zaawansowany.

Francuski minister spraw za­
granicznych. Bidault, podkreślił, 
jż rząd francuski uważa za ko. 
nieezne przyspieszenie opracowa­
nia niemieckiego traktatu poko-

Wstrząsafące zegnania b. więźniów Oświęcimia

Gazowani więźniowie gryźli palce z bólu

R o c z n ic « !  u k ł a d u
Historyczne w arunki sprawiły, iż ruch robotniczy w Polsce 

przetiwrzeSniowe) byl rozbity na dwa zwalczające się obozy. Brak 
jedności um ożliw ił Istnienie w Polsce dykta tury sanacyjnej. Dopiero

ojna, walka z okupantem, głębokie przemiany psychiczne, jakie  
z tszty w świadomości polskiego świata pracy, stworzyły podstawę 
dla stworzenia jedności klasy robotniczej.

jedno lity  fron t w  Polsce datuje się jeszcze z czasów konspira­
cyjnej w atk i przeciwko niemieckiemu okupantowi. Jest on pod­
stawą polityczną nowej Polski demokratycznej i  potężną zaporą 
przeciwko próbom odrodzenia starego, zgniłego ustroju. Ż tych 
wzgięaow jest ¡¡nienawidzony zarówno przez reakcję krajową jak  
1 zągrantczną. Tym się tłumaczą ciągle ponawiane próby wbicia 
k liiiti między obie partie robotnicze. Klasa robotnicza oparła się 
tym^ wszystkim próbom reakcji międzynarodowej i  krajowej.

ćaioąrly dnia 29 listopada 1946 r. układ pomiędzy Polską Partią 
Robotniczą a Polską Partią Socjalistyczną o jednolitym  froncie 
był >. pozostaje potężnym środkiem scementowania jedności pol­

eskiego świata pracy. O doniosłości tego układu świadczy najlepiej 
cnwila, w które j został zawarty. Byl to okres kampanii przed­
wyborczej, w czasie które j wstecznictwo polskie przy poparciu 
swych protektorów zagranicznych wytężyło wszystkie siły celem 
obalenia demokracji polskiej. Podpisanie układu było zapowiedzią 
zdecydowane] w alk i o utrzymanie i rozwinięcie zdobyczy polskiej 
rewolucji. .

W ynik i wyborów do sejmu były w pierwszym rzędzie rezultatem  
jednolitego działania. Nie było w Polsce ani jednej po wojnie akcji 
politycznej, w które j nie znalazłby swego wyrazu jednolity front, 
Znaczenie fron tu  nie ogranicza się ty lko do obu p a rtii robotn i- 
czych. Jest on również fundamentem wspólnego działania całego 
bloku demokratycznego, a w gianoszym rzędzie podstawą przy­
mierza robotniczo-chłopskiego.

Jednolity fron t jest realizowany przez całą m ilionową mąsę 
członków obu pa rtii na terenie Iład Narodowych, związków zawo­
dowych, spółdzielczości i zakładów pracy. Realizacja ta oznacza 
z jednej strony dążenie do. całkowitego wyparcia politycznych 
wpływów  reakcji, z drugiej zaś spotęgowanie wysiłku pracy, od 
którego zależna jest odbudowa zniszczonego państwa.

Jedność klasy robotniczej znajduje niezwykle dobitny wyrjuz 
we współzawodnictwie pracy, w szlachetnym dążeniu do osiągnięcia 
jak  najlepszych wyników produkcyjnych Wspaniałe w yn ik i współ- 
zawodnietiou pracy zawdzięczamy niewątpliw ie jednolitemu fro n ­
tow i PPR i  PPS. Pakt ten świadczy najlepiej o tym, i i  jednolity  
fron t jest wyrazem w o li szerokich mas partyjnych.

Oceniając z perspektywy roku  czasu układ podpisany przez 
PPS i PPR, każdy bezstronny obserwator musi dojść do Wniosku, 
i i  przyczynił się on da wzmocnienia jedności klasy robotniczej, za­
cieśnienia więzów współpracy całego obozu demokracji polskiej.. 
wzrostu stabilizacji politycznej i  gospodarczej Państwa Polskiego. 
Musi on również dojść do wniosku, iż dobro narodu wymaga 
istnienia i  zacieśnienia jednolitego frontu. Strum.

K ra k ó w  (P A P ). P rzed  rozpoczę­
c iem  przew odu , w- czw a rtym  d n iu

"rozprawy przeciwko zbrodniarzom 
Oświęcimskim, prokurator zgłosił 
wnioski w sprawie dopuszczenia 
nowych świadków, których zezna­
nia pozwolą ustalić dane, dotyczą­
ce działalności osk. Aumeiera, Fiag 
ge, Breitwiesera i Kocha. Z  kolei 
przedstawiciele oskarżenia zadają 
pytania świadkowi Mieczysławowi 
Kiecie, który zeznawał w dniu po­
przednim.

Świadek twierdzi, że osk. Au- 
meier asystował stale przy apelach 
i z reguły obecny był przy każdej 
egzekucji publicznej. Apeie zarzą­
dzane przez osk. Aumeiera trwały 
z reguły 3 do 4 godziny,

W dalszym ciągu na zapytanie 
obrony świadek przedstawia czym 
był „bunkier“ i kiedy go stosowa­
no. Były trzy rodzaje bunkra: bun 
kier stojący o powierzchni 80X80 
cm, bunkier zamknięty o pojemno­
ści 6 m sześć., wreszcie ciemnica, i 
w której więźniowie przebywali 
zupełnie pozbawieni światłu. De 
bunkra dostawano się za posiada­
nie zapałek, trzymanie ręki w kie­
szeni w czasie przechodzenia przez 
ulice obozu, nie dosyć szybkie 
zdjęcie czapki przed>. SS-rnanami; 
iid. Męczarnia kary bunkra pole­
gała na tym, że po 12 godzinach 
stania w nim musiało się iść na 
daisze 12 godzin do pracy, Do 
ciemnicy trzeba było wpsłzać. Po- i 
wietrze dochodziło przez rurką. ’ 
W zimie zdarzało się, że śnieg za- : 
sypywał ten otwór rurki, wów-; 
czas więzień dusił się.

Świadek przypomina sobie, iż ’ 
bunkrem ukarany był premier Cy ' 
rankiewicz.

Następny świadek inż, mechanik'

M ic h a ł K u la  b y ł w ię źn ie m  O św ią - 
c im fą  ju ż  od r. 1940. Z ra c j i  jego  za­
wodu udostępniono mii swobodne
poruszanie się po całym obozie.

x Puszki na proefiy więźniów
„Skoro tylko przybyliśmy do o- 

bozu — mówi świadek — otrzyma 
liśray numery; tym samym nume-

rera zaopatrywano puszkę na pro­
chy. Pliszki ustawione na strychu, 
czekały zawsze na prochy po wię­
źniach, Powiedziano nam, abyśmy 
zapomnieli, że kiedykolwiek bę­
dzie Polską. Kazano nam uczyć się 
kamieniarstwa, bo praca w kamie 
niołomaah miała być odtąd naszym 
zajęciem do końca życia .. .

Hinuninr i  zadnwe eu m  sbsa wuwa* luna ąeycli
Świadek opisuje przebieg gazo­

wania więźniów cyklonem. Ilość 
gazu była niedostateczna, tak, że 
ludzie męczyli się od 15 do 20 mi-

szać ze stryczkiem założąpym nie 
normalnie na szyję, ale powyżej 
nosa, tak aby skazaniec męczył się 
kilkadziesiąt minut, krwawiąc i

nut. Z bólu odgryzali sobie pal- puchnąc.
ce u rąk, co widział niejeden w ię-j w  momenęie, kiedy świadek opi- 

przewożący później zwłoki, ¡ suje działalność Aumeiera, . oskar- 
z pierwszych gazowań , żony uśmiecha się i kręci głową

zleń.
Na jedno 
zaproszono Himmlera. Reiahsfueh- 
rer SS przez specjalnie dla niego 
sporządzone okienko z zadowole­
niem obserwował męki konają­
cych.

Aumęjer znany był wszystkim 
więźniom z niesłychanego okru­
cieństwa. Świadek widział go wie­
lokrotnie, jak na małym koniku 
wjeżdżał do wnętrza baraku i bi­
jąc pejczem kogo mógł tylko do­
sięgnąć, wypędzał ludzi na plac 
stracenia, gdzie następnie asysto­
wał przy egzekucji. Niejednokrot­
nie sam strzelał do ofiar. Na ogół 
jednak zwykle zastrzelenie więźnia 
nie ■ zadawalało eo — kazai wie-

przecząco, ale jego niespokojne, 
rozbiegane pczy świadczą o tym, 
jak dalece zeznanie to jest praw­
dziwe,

Plany wyniszczania narodów
Następnie składa zeznania pro- ■ 

kurator Najwyższego Trybunału 
v Pradze, Jarosław Dra-bek, Opj. 
-uwszy w krótkich słowach prze. 
łycja swoje w  obozie oświęeim- 
ktm, świadek odpowiada na py. 
ania prokuratora,

Prok,: Czy świadek może wie 
o jakich dokumentach dotyczą­
cych planów?

Świadek: Tak — wyniszczenia 
narodu czeskiego i  polskiego. Ja­
ko prokurator Najwyższego Try- 
bunału w  Pradze występowałem 
w procesach przeciwko Karolowi 
Frankowi i  innym dygnitarzom 
niemieckim, którzy działali na 
terenie Czech, zetknąłem się 1 
dokumentami, które potwierdza­
ją istnienie takich planów.

Z dokumentów tych świadek 
wynijenia plan Henlejna. oraz 
plan Sicherheitstijenstu, które po­
wstały jeszcze przed wojną. Tre­
ścią ich są dyrektywy dla Władz, 
które w przyszłości okupować bę­
dą Czechosłowację. Plan ten prac 
widuje germanizację pewnej czę­
ści ludność} oraz wymordowanie 
tych, którzy do asymilacji n{e bę­
dą się nadawać.

Następny świadek Tadeusz Ho­
luj, literat, na wstępie prostuje 
rńektóre wypowiedzi oskarżonych 
znane mu z prasy. Mianowicie 
chodzi mu o twierdzenie oskar­
żonego Grabnera, jokoby urato. 
wał on flotę francuską przez spa 
lenie dokumentu, na którym był 
pian jej zniszczenia. Zdaniem 
świadka było to niemożliwe, gdyż 
w ręce Grabnera wpadł taki do­
kument już po wypłynięciu floty 
francuskiej z baz.

Więźniowie polityczni zorgani. 
zowanii w ruchu oporu w  Oświę­
cimiu nie mieli wątpliwości, iż 
każdy SS-man był wykładnikiem 
idei hitlerowskiej zmierzającej do 
wytępienia narodów stowiań. 
sklch, W szczególności dotyczy kr 
to narodu polskiego. W 1942' r. 
świadek dowiedział sż-ę, że zosta­
ła rozstrzelana grupa inteligencji 
polskiej znajdująca się w kilku­
nastu „komendach“. W egzeku­
cjach brał osobiście udział Au- 
meier. Bezpośrednio po tym przy 
był do Oświęcimia duży trans­
port inteligencji polskiej z Kra­
kowa, zabrany z Kawiarni Piasty 
ków. Transport t«n w liczbie 80 
osób został w całości rozstrzel«, 
ny.

Zadaniem obozu byk» wyniszczę 
nie biologiczne: zabijano dzieci i 
kobiety, ¿ mnH -~»i .-¡f- mymi 
robiono eksper 
obozie nie nać 
W r>«m leszcz 
dla 52 koni u 
d*T.

W zakońr 
świadek po-, 
stywante pt
manie wie 
’•¡ów dzir 
biorstw 
Indufd
i ItUH 
dztwif 
obozu 
fikow 
wyfcu

Jowego. Twierdził on, że prop®' 
nując przystąpienie w pjerws*®J 
kole} do traktatu austriackie»0’ 
nie miał na myśl} opóźnienia pr®‘ 
cy, dotyczącej Niemiec. Obecnp 
delegacja francuska proponuj 
kompromis w formie przekłza01 
sprawy traktatu z Austrią zastęp? 
corn ministrów spraw zagranic*' 
nych.

Londyn (PAP). Na czwartk®' 
wym posiedzeniu Wielkiej CzW° 
k i minister Bidault poruszają? 
sprawę polsko-niemieckiej grani' 
cy, oświadczył: „Stanowisko 
du francuskiego w sprawie zim*; 
dokonanych na wschodniej gra«*: 
cy Niemiec na podstawie ucbn'*’ 
poczdamskich — Jest Już zna»*: 
Decyzja w sprawie wschodni*? 
granicy niemieckiej zapadła f  
Poczdamie. Zmiany na tej gra»)' 
cy zostały już przeprowadzone, * 
przesiedlenie ludność} odbyło 
w tak dużej skal}, że trudno s°' 
bie wyobrazić moliwość przepf0' 
wadzenia rew izji“ .

Bidault przypomniał, że mi»1' 
strowie spraw zagranicznych »•* 
udzielili jeszcze odpowiedz} $  
pretensje graniczne wyJujiiś“ 
pod adresem Niemiec przez2 R,v
gię, Czechosłowację, Hólandję } 
Luksemburg. Poprawki n i ifirafll' 
cy Niemiec z Belgią { Czechorf®' 
wacją mają na celu — zdani*’1' 
ministra — zapewnienie bezpl®' 
czeństwa tych państw.

W końcu minister Bidault 
proponował utworzenie korni?? 
granicznej, która by rozpatrzy;8 
roszczenia terytorialne, co do k. 
rych porozumienie w  zasad*16 
jest możljjwe.

Następnje zabrał głos min. B*' 
yin, który oświadczył, że riaie*.' 
jak najszybciej utworzyć ceritM1- 
ny rząd niemiecki oraz, że nalc® 
rozpatrzeć roszczenia granic*» 
Holandii. Belga, Luksemfour#8' 
Czechosłowacji i  Francji.

Z kolei zabrał głos minister ki,0' 
łotow, powtarzając na wstępi*’ 
że wschodnia granica N eml*'; 
została definitywnie ustalona j 
Poczdamie. Pozostałe granice “  
mieć winny być przedmiotów °»' 
rad Rady ministrów spraw zagr*' 
nicznych.

Radziecki minister spraw zag»9 
nicznych przedstawił następuj**^ 
propozycje, zmierzające do io/W*9 
zania problemu niemieckiego:

1. Utworzenie centralnego 11 _ 
mleckiego rządu demokraty*1 
nego,

2. zwołanie konferencji P0^01 
wej dla przygotowania Pr* 
jektu niemieckiego traktatu P 
koj owego,

3. ustalenie zasadniczych wyty1-
nych dla przygotowania ’*» 
traktatu.

Jako ostatni zabrał głos w ItTU ■„ 
nu»1

la w 
picia, 
mym 
) lu-

ciznnń
korzy 
itrzy- 
j feni 
¡edsię 
-ben- 
nens 
ą«ie- 
:twu 

iwall 
ek za

niu delegacji amerykańskiej 
ster Marshall. W sprawie 'gf°: 
polsko-niemieckiej, mówca 
zowai z wywodami ministra ~^°0\- 
towa, podkreślając że gran ica  P . 
sko-niemiecka nie została den 
tywnie ustalona w Poczdamie.

Budżet
śląsko-dgijfowskiei
Katowice (t). Posiedzenie 

wódzkjej Bady Narodowej, 1 * - .  
odbyło «¡ę w dniu 27 bm. w 
chu wojewódzkim w KatoW10 
z udziałem wojewody **»• Z jj, 
wadzkiego, poświęconć był» 
wieniu i  uchwaleniu prelimi 
rza budżetowego na 1948 r-

Budżet na 1948 r. zamyk-1 
globalną sumą 222 niillonót?,^ 
tys. zł, z czego suma doci'0» 
wynosi 154 mii. zł. Pozycj* *j-. 
chodów obejmuje w przeważ 
cej części wydatki na c e le  
towo-kulliualne oraz opieki
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Początki pierwszego tysiąca
Nje możemy twierdzić, że za­

czynaliśmy z niczym. Wprost prze 
'Ciwnie. Po uwolnieniu Śląska w 
°statp,ieh dniach stycznja> byliś­
my chyba jedną z niewielu grup, 
która nie tylko dysponowała fa­
chowym zespołem ludzkjm, ale i 
znacznym zasobem materiału ar­
tykułowego, nieodzownego, prócz 
bieżącej informacji przy monto­
waniu codziennej gazety. Nje 
składał się ten materiał z ,,mi- 
chąłów“ czy „bujd“ , jak się to 
W żargonie dziennikarskim okre­
śla, ale zawiera} szereg cennych, 
a w owym okresję jedynych ar­
tykułów ¡ prac na tematy zachod­
nie, o zjemiach. o których Polska 
°d wjeków mało. albo zgoła n{c 
nie myślała, o |ch problematyce 
historycznej. narodowościowej, 
kulturalnej i ekonomicznej.

Wystarczy przejrzeć pierwsze 
numery „Dziennika Zaćhodniió- 
2° “ i rzucić okiem na tytuły prac 
i  nazwiska ich autorów. Już w 
drugjm numerze z dnia 7 lutego, 
znajdujemy artykuj „Odra — gra 
nica żywiołu polskiego“ , pióra 
Kazimierza Piwarskiego, profe­
sora U. J. Do Odry było wtedy 
Jeszcze z Katowic dość daleko. 
Armia Czerwoną przekroczyła ją 
Jnż wprawdzie, aię „na północ od 
Frankfurtu“ -— jak .głosi], komu­
nikat, wojenny Na naszym odcin­
ku lin-a frontowa przebiegają 
Sdzjeś od Żor za Gliwice.

Potem przyszły, prace prof. 
Lekszyckiego — obecnego wice­
ministra Spraw Zagranicznych, 
Franciszka Popiołka — znanego 
historyka śląskiego, prof. Lepsze. 
80, dr. Wrzoska ¡ wjelp innych, 
którzy odsłaniali Polskę na sta­
rych piastowskich ziemiach, opar 
tą o szeroki pas Bałtyku, wy­
grzebywali. nazwy polskie tych 
ziem. wykazywał} naszą prze- 

, szlość historyczną na hich- zwra­
cali uwagę na lud polski na Opol­
szczyzn !e i północno - Wschodnich 
terenach Dolnego Śląska, na 
Warmi.i i Mazurach, na Pomorzu 
Zachodnim.
'VrNjjfc zasiedliśmy więc w lutym 
‘#45 r. do pustych biurek. Mate­
riały, o których mowa, zostały 
Oczywiście zebrane Wcześniej. — 
Zbierało się je już od roku 1942 
Inicjatywa wyszła zresztą nie od 
has, lecz od dziennikarzy poznań- 
skich, działających konspiracyj­
nie. Oni to. bacznie śledząc róz- 
Jyój wydarzeń politycznych j m i­
litarnych w świecje nje mieli 
«iudzeń- że Poiska musi wrócić 
daleko na zachód. Oni też pierwsi 
.WróciiJ nam uwagę, że trzeba 
Pomyśleć o przygotowaniach dla 
kompletowania nowych redakcyj 

aa Ziemię Odzyskane.
Tak więc powstało zrzeszenie 

«onspir aGy jne dziennikarzy śłą- 
°ktch z siedzibą w ' Krakowie.

ruszyła praca całą parą: studia 
s f - .Ziemiami, które powinny 

roejć, kontakty na zjemiach pól. 
kich w „Reichu“ , rozpracowanie 

Potwornego problemu volksljsty, 
“ bieranié artykułów o tematyce 
achódńjej ¡ niemcoznawczej, jico 

Jaoże najważniejsze — szkolenie 
rii, do Przyszjej pracy w re­
akcjach. W Warszawie j  Krakó- 

, te odbywały się systematyczne 
ursy dziennikarskie. na których 
Prócz przedmiotów koniecznych 
*a tego zawodu, zajmowano śję 

^  oblemami Polski na zachodzjć. 
.ozestnicy tych kursów pracują 
V.J® w redakcjach \ agencjach 
e. ksowych ná Wybrzeżu i Szcze- 
Jhię; we Wrocławiu, poznaniu i 
- atowicach. Pi-aca nie poszła na 
ti5arne.
."Dziennik. Zachodni“ był pierw 
,„ym polskim pjsmem. które ma.

■; i
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Pierwszy num er „Pxienialka Zachodniego** k tó ry  u k a za ł s ię  ó lutego 1943 r.

w Katowicach projekt wydania 
„Gazety Górnośi.4śkjej“ . Ale .pier- 
wśze zetknięcie z Delegatem Rzą. 
du na Śląsk. gen. Zawadzkim 
zlikwidowało pomysł partykular. 
nego pisma, , którego by przecież 
nie uznawano w Spsnowcu, Opo­
lu czy Raciborzu, nie mówiąc 
już o Wrocławiu, czy je«zcże dal. 
szych na. zachód tęrenach.

— Chcemy robić pismo —
zakomunikowaliśmy. Delegatowi 
Rządu — ' które będzie Odbiciem 
nowej Polskj, Polskj wysuniętej 
na zachód. Znamy problem. Je­
steśmy -przygotowani. Nie chce­
my się zasklepiać tylko do górno­
śląskiej części kraju. i

— Róbcie! O tó właśnie chodzi! 
I wystartowaliśmy. Gazeta by­

ła gotowa ha 3 lutego, ale dru­
karnia Motała zmontować numer 
dopiero 5, z datą na 6.

Ńa trzeci dzień zjawił się. w 
redakcji Edmund Osmańczyk; by. 
ly współpracownik „N o^in  Opol­
skich“ i „Młodego Polaka w 
Niemczech“ .

— Natura ciągnie wilka do la­
su — oświadćzył. — Dawno nie 
czułem zapachu farby drukar­
skiej; to przecież najpiękniejszy 
zapach — a po cichu dodał: — 
jśdziemy za kjlka dnj na Opol­
szczyznę. Poza tym chciałem ci 
zakomunikować, że stara polska 
nazwa Frankfurtu nad Odrą to 
Słubice,

Właśnie w tym czasie został 
„Frankfurt“ zdobyty. Wprowa­
dziliśmy dlań z miejsca starą pol­
ską nazwę, tak zresztą, jak i dla 
Wielu innych mićjseowoścj od­
grzebanych 'spód' niemieckiej pa­
tyny.

25 marca wyszedł pierwszy nu­
mer specjalny poświęcony Ziemi 
Opolskiej. 100 tysięcy nakładu. 
Normalny nakład wtedy wynosił 
około 30 tysięcy. Numer zawierał 
same materiały ó tej starej pol­
skiej zjemi. Ludziom jeszcze bar­
dziej Otwarły się po njm oczy, ja ­
ka tam Polska. Osmańczyk napi- 

SoV *•“ “ ■;*“ ** Łu»««’«*. «.tuic mc*, saj artykuł wstępny. Był do tego 
sr ;  0 wkroczyło na Zjemie Odzy- najbardziej powołany.. Jego szef, 

ąne. Tuż pó wyzwoleniu istniał naczelny redaktor ąlśfowin Opol­

skich“ w okresie hitlerowskim, 
J=tn Langowski, nie zdążył jeszcze 
powrócić, z obozu koncentracyj- 
iego.

,,To trzeba powiedzieć z miej 
sca — pisał w tym artykule 
Osmańczyk — Śląsk Opolski 
nje jest kopalnią dla poszuki­
waczy złota. Kra j jest przez 
działania wojenne i słynną nie. 
mieeką gospodarkę wyniszczo­

ny, wybrany do dna. Kto tam 
jtizie^ pracować, ten korzyści i 
osobistych mieć nie będzie. Za 
to naharuje się j  napracuje do 
siódmego potu“ .
Takie też było credo dzienni­

karzy polskich, którzy nje z przy. 
padku pospieszyli na polskj Za­
chód. Nje było też przypadkiem, 
że Osmańczyk pierwsze swe ar­

tykuły po wojnie zamieszczał w 
Dzienniku Zachodnim“ . Wokół 

„Dziennika“ , skupiła się większa 
część dziennikarzy, którzy przed 
wojną nieslj słowo polskie na 
zjemiach polskich w Niemczech, 
względnje tych, którzy z tych 
ziem pochodzili. A wjęc śp. Fran­
ciszek Ruda — b. redaktor „Ka­
tolika“ bytomskiego, pochodzący

z Pyskowic, który, gdy go Niem­
cy do podpisania voikslisty we­
zwali oświadczył: „Mój praszczur 
ja k o  Polak witał króla Jana So­
bieskiego na odsiecz do Wiednia 
spieszącego, więc i ja Polakiem 
zostanę!“ , wspomniany już wyżej 
Jan Łangowskj. urodzony w po­
wiecie złotowskim, który przez 
długie lata redagował „Nowiny 
¡Opolskie“ , Jan Rakoczy —■ pocho­
dzący z Gliwjc, czy Franciszek 
Godula — syn Zjemi Racibor- 
skiej, dziś nestor dziennikarzy 
polskich z Zjem Odzyskanych.

Poiska nad Odrą i Nysą Łu ­
życką nie była . dla . tych ludzi, 
jak i dla całej reszty redakcji zie. 
m'ą nieznaną. Pismo stało sję też 
wkrótce skutecznym Jej propa­
gatorem Szło na zachód do czło­
wieka od pradziadów tu osiadłe­
go. niosąc mu zapewnienie, że 
wspólnymi siłami wszystko, co 
zniszczone zostanie odbudowane, 
szło z repatriantem- uświadamia, 
jąc go, że ta nowa dla niego zie­
mia, to ziemja polska. Ale szło 
też na wschód. Tu wiózł ie wra­
cający z zachodu repatriant. — 
Stwierdziliśmy tę w pewnym 
momencie, kjedy okazało się, że 
w Rzeszowskiem ma „Dziennik 
Zachodni“ 7 tys'jęcy stałych j p il. 
nycn czytelników. N ikt kompe­
tentny pisma tam nje wysyłał, 
n ikt nie organizował tam kolpor. 
tażu. Po prostu potrzeba wiado­
mości o polskjm zachodzie i o 
tych. co na ten zachód wyjechali 
sprawiła, że pjsmo ugruntowało 
się na nieprzewidzianym dla sie­
bie terenie.

„Dziennjk Zachodni“  w swej 
koncepcji redakcyjnej mj-ał być 
pismem polskiego zachodu w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu, a 
w związku z tym i , pismem zaj­
mującym się problemami nie­
mieckimi, W tym też kierunku 
przez.dwa i pół roku szła jego 
linia rozwojowa.

St. Ziemba.

Ś w ię t o  b r a t n i e g o  n a r o c in
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Dzień 29 listopada święci co­
rocznie Federacyjna Ludowa Re 
publika Jugosławii jako święto 
państwowe. W kalendarzu wy­
darzeń historycznych zapisany

Międzynarodowy zjazd pianistów
w Pradze

W a r s t a w a  (PAP). W dniach 
sj 15' 5- do 5. 6. 1948 r. odbędzie 
Jią ^  dradze w ramach między- 
^rodowego festiwalu muzyczne.
«r ńn. „Wiosna w Pradze“  mię- 

aa,rodowy konkurs pianistów 
'.®- Smetany.AO.-<

‘‘»st*
w® do 35 roku życia, r 

.Kandydaci winni uprzednio 
eliminacyj

Ł,, _ -jRonując pięć utworów prze_/ ’ UT* - -

Do jury konkursu zaproszeni 
zostali najwybitniejsi wirtuozi i 
pedagodzy ealego świata.

®ąnkurs ten dostępny dla pia. 
~l'lv wszystkich narodowości

5 * w Ć przez konkurs eliminacyj 
^.-^ykomijąc pięć utworów prze 
OjI i lAnych w programie (Bach, 
j6t,T''n, dwa utwory Smetany i 
W^bor utwór wedlug własnego

r*ewić!sia.rre są nagrody: pier-W.®r:
stil — 45.900 K, drugą — 25 000\  -

In -Jíócra — 151000 K, czwarta ~  
'y00 K, piąta — 5.000 K-

1 . 0 0 0  M .1
N A G R O D Y
za najtańszy, odżywczy obiad 
— w każdym numerze czaso­
pisma 4871

99 Mada i Zycie 
Praktyczne“

Marszalek Jugosławii - 
Fot. A rch iw u m

on jest złotymi zgłoskami, gdyż 
jest wiaśdiwię dn&ena narodzin 
dzisiejszej Jugosławii

Jugosławtia okresu między­
wojennego była tworem nowym 
na , politycznej mapie Europy. 
Powstała w  wyniku pierwszej 
wojny światowej jako realizacja 
idei, nurtującej wśród południc 
wych Słowian od kilku  dziesiąt­
ków lat. Gdy od zamachu sara- 
jewslciego rozpalała się w 1914 
r. żagiew pierwszej wojny świa 
towef. jedynie Serbia j Czarno­
góra cieszyły się samodzielnym 
bytem państwowym-

Ośrodkiem, około którego re­
alizowała się i utworzyła JugOw 
sławia. było królestwo serbskie, 
urządzone przez dynastię Kara- 
dżordżewiczów. Pod jego hege­
monią utworzyło się w 1918 r 
Królestwo Serbów. Chorwatów 
j  Słoweńców (SHS). które w 
Styczniu • 1929 prtzybrało nazwę 
Jugosławii.

Jeżeli dotąd sama nazwa pań­
stwa podkreślała istnienie trzech 
narodowości, to od czasu zmiany 
nńztyy oficjalnie głoszono, że, ist 
mieje tylko jeden naród, dzielą­

cy śię na trzy plemiona Żywioł 
serbski uważał się i  był uzna­
wany za przodujący i uprzywi­
lejowany- Budziło to oczywiście 
wielkie niezadowolenie j podsy­
cało różne rastarzałe antagoniz­
my skomplikowane podwójnym 
alfabetem i kwestią religijną, 
różniącą między sobą katolickich 
Słoweńców i Chorwatów).' pra­
wosławnych Serbów i Czarno- 
górców, muzułmańskich Bośnia­
ków i Hercegowińczyków. Pań­
stwo o takim mozaikowym skła­
dzie naród, nie mogło być s il­
na, żwłasacza że wobec coraz 
silniejszego ucisku narodowo­
ściowego i  wyzysku społecznego 
zaczęły się wśród niezadowolo­
nych, a zwłaszcza wśród Chor­
watów. coraz wyyaźniej zazna­
czać tendencje odśrodkowe. Toć 
nie kto inny tylko Pawelicte 
przyszły ..poglawnik“  stworzo­
nej przez hitleryzm ..niezawi­
słej“ Chorwacji, w interesie o- 
sławiionei „oai“ . zorganizował 
zamordowanie króla jugosło­
wiański! ego Aleksandra i fran­
cuskiego ministra Barthou- 

Jeśli! do tego wszystkiego do­
dać jeszcze wyzysk podatkowy 
na rzecz Serbii, korupc.jonizm 
kół rządzących i szpiegostwo 
rozwnrJięte w armiij ito łatwo 
zrozumieć, dlaczego takie pań­
stwo rozleciało się w puch w 
ciągu dziesięć dni! pod uderze­
niem hitlerowskich zastępów. 
Nowe rządy, zaprowadzone, po  
obaleniu gabinetu Cwetkowicza 
w marcu 1941 jako reakcja ludu 
przeciw przystąpieniu do bloku 
niemiecko - włosko - japoński1 egot 
nie mogły już powstrzymać nie­
uchronnej katastrofy 

Ale mimo rozbicia ¡ kapitula­
cji armiii. mimo chorwackich 
Paweliezów. serbskich Nediełów 
i słoweńskich Rupników walka 
z okupantami nie ustawała. Pod 
sztandarem marszałka Broe-Tito 
ludowe oddziały partyzanckie 
coraz skuteczniej biły wrogów 
we wszystkich stronach kraju 
W jedieni 1942 pokaźna część 
kra ju  była już wyzwolona j wte 
dy to z inicjatywy partii komu­
nistycznej zorganizował się tzw, 
AVNOJ, , czyli Antyfaszystow-

;:kf e Zgromadzenie Wyzwolenia 
Narodowego Jugosławii, które 
w listopadzie odbyło pierwszą 
sesję w Bihaoiu. Druga jego se­
sja zebrała się 29 listopada 1943 
w malowniczych bośniackich 
Jajcach, Wzięło w niej udział 
już 240 przedstawicieli wszyst­
kich narodowości jugosłowiań­
skich z całego k ra ju  Było to je­
dnym z największych politycz­
nych osiągnięć walk partyzan­
ckich i stanowi , epokę w histerii 
Jugosławii, jest dniem narodzin 
nowej Jugosławii.

Na sesji tej AVNOJ uznał się 
za najwyższe i jedyne przedsta­
wicielstwo woli wszystkich na­
rodów Jugosławii i za jej ciało 
ustawodawcze, powołał do życia 
Narodowy Komitet Wyzwolenia

■ Mały ;  następnie szczegółowo 
rozpracowane, a po przeprowa­
dzeniu wyborów w oswobodzo­
nym już całym kraju, w dniu 29 
listopada 1945 otwarta została 
pierwsza sesja konstytuanty, któ 
ra tego samego dnia proklamo­
wała utworzenie Republiki Ju­
gosłowiańskiej Uchwalona przeB 
ńią w dwa miesiące później no­
wa konstytucja jest już tylko 
zebraniem i skcdyfikowaniem 
zasad, dla których fundamentem 
były tezy uchwalone na drugiej 
sesji AVNOJ-u

Kwestia narodowściowa roz­
ważana została najrozsądniej 
przez uznanie odrębności narodo 
wej Słoweńców. Chorwatów. Ser 
bów. Czarnoigórców {»/ Macedoń­
czyków i przez utworzenie 6-oiu

Dalmacjanki w pięknych strojach narodowych w drodze na targ.
Fot. Ass. Press d la Dz. Zach

jako najwyższy organ rządu lu­
dowego z marsz. Tito na czele, 
przekreślając równocześnie kró­
lewski rząd emigracyjny i wresz 
cie ustalił, że po wyzwoleniu ca 
lego kraju przyszłe państwo zo­
stanie zorgąniziowane jako' demo

-.-tyczna i fcderacyina wspólne 
ta równouprawnionych naro­
dów. a do czasu wypowiedzenia 
się ich oo do ustroju zabronio­
no królowi Piotrowi I I  powrotu 
dn kraju

Zasady przyjęte na tej sesji»

samodzielnych republik: Słowe­
nii. Chorwacji. Bośni i  Hercego­
winy, Czarnogóry. Macedonii i  
Serbia, z którą połączony jest 
autonomiczny kraj Wojwodina. 
Odtąd problem narodowościowy, 
który najbardziej państwo osła­
biał. przestał w ogóle istnieć 
Nowej sfederowanej na tych za­
sadach Jugosławii rokuje to na­
dzieje pomyślnego rozwoju, któ 
rego demokratyczna Polska z bra 
truego serca jej życzy.

mgr. W. BazielicŁ
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Niejaki X

Wspomnienia niefrasobliwe
t e T ^ e d « “  ^ ^ n t e l b a r d z o ^ w a S c  * & c T  ™ ¡  f e  ¡ £ ^ J Í “ Í? si5 80 T  ś" m t . , „ y ehtob“  byi niedościgłym ma-
pamiętnego rok« Pańskieco 'm ii ! k r h ii „ T * 0 u  mogą zabrał nas na swoją ciężarówkę Świat ten był dosyć zresztą ogra- j lżeniem.
Godzina natomiast była S10 czv jedynie zaonatoLone^r I ' 1° V i°JVK!' niczony, jako że zamykający się Wprawdzie gdzieś tam za siód-*-* u  ---------  y ■ - - ' ! J dyme »»Patrzone w straszliwe Co tez się stało! w tró jkącie pomiędzy Katowica-j mą górą i rzeką, tan. w Sosnowcu,

Po przybycia na miejsce byli- mi, Cholrzowem a Sosnowcem. | można było za jakąś pierzynę, czytez 11 wszystko zresztą jedno. ¡ pełnomocnictwa, i w towarzv- 
i„ !tZe,k zlekk? Prószył, a mrozik ! stwie, o He nie kapitanów lubdochodzi] sobie 'najwyżej t o 1 m ^ ó w , “ to “prz^naMniel £ - !  ^  «ej. któż wtedy myślał o W re  ¡coś w ten deseń, dostać bimber,
tueh G stopni. Działo się to zaś! ruczników. !
przy czcigodnej ulicy Reformac-' Tymczasem do Katowic eią- 
Kiej w Krakowie, na której stała i gnęły falangi ludzi nie tylko bez 
dosyć pokaźna ciężarówka, nabi- j żadnych pełnomocnictw, ale bez 
ta po brzegi pasażerami, z których ' towarzystwa już nie poruczników, 
każdy by i jakimś wielkim pełno- \ ale nawet i kaprali, sa cały argu- 
moenikiem, z wyjątkiem jednego, j ment posiadając pól litra wódki, 
len bowiem jechał do Katowic | którym zatrzymywali po drodze 
raczej tak na ślepego pasażera, \ szoferów i tak potem smarowali 
nie żeby zakładać P U R  czy TUR, j dalej.
czy też jeszcze' jeden Wydział Wreszcie poszliśmy po rozum 
Pramysłowo-Handlcswy, względ- j do głowy i natrafiwszy na jed­
nie, co gorsza, Aprowiaacyjny, (lego znajomego — jak się zresztą 
lecz, żeby montować niejako z ra- okazało .. majora — namówili, 
mienia naszej dziennikarskiej i 
„grupy operacyjnej“ — gazetę, i 
T ym  jednym był szef owej grupy j 
jeszcze z czasów konspiracji,j 
czyli jak każdy łatwo się, domyśli, I .
su™, j SS5. S S S iA S T i^
“ •«**»• *»"“  *SBŁGSS

Oczywiście, że wszyscy chcle- zamienionej przez Niemców na 
liśmy z nim jechać w nieznane i »OberschIesische Zeitung“. Było j

w stolicy Śląska jedynie niecier- j cławiu lub o Szczecinie. ale ponieważ nikt z nas pierzyny,
piące zwłoki Staszka, — a tu tym- ¡ „Dziennik Zachodni“ kosztował ani tym podobnych historii nie 
czasem zastaliśmy już pierwszy jedną markę niemiecką, bo polska posiadał, więc należało obejść się 
numer „Dziennika Zachodniego*', j waluta na Śląsku jeszcze nie kur- j tylko smakiem, 
który wyszedł w dniu 6 lutego, i suwała. Dopiero coś wtedy prze- I dostaliśmy na nrzvdzial

każdy  ̂był jakimś wieYkim petao': ; ale mwet'Y kapraii; £ ‘¿ £ ‘£ £ 1  ¡ szek do" s p ó łk ^ T ilk o m rS ™ ! I S Ü 2 ? " —0 1 dla dziennikarzy i 1«.
**" ........ - "  ■ przedwojennymi kumplami re­

dakcyjnymi, którzy uchowali się 
jakimś cudem aa Śląsku, zmon­
tował pierwszy numer i puścił go 
na 2 stroniczkach w świat. No i
rzecz prosta, zabierał się W chwili, było — więc o pieniądze nikt się 
gdyśmy przybyli, do wykańcza- nie troszczył, ani nie dbał. Wszy- 
nia numeru drugiego. scy pracowali za darmo, a wła-

•  » « ściwie tak całkiem »a darmo nie,P ie r w s z a  s ie d z ib a  r e d a k c j i
Redakcja „Dziennika Zachód- Handlu“ — danie, zwane zupą,

było obiadem, kolacją i śniada­
niem. Każdy kto owe zupy jada!, 
wspominać je będzie do końca 
życia. Inna rzecz, że bez rozczu­
lenia.

. . . .  - Tak wiec o porządnych obia-
i próbować „to“, czyli gazetę, I co.s ae «¡tery stoły, przypo-; dach pisaliśmy raczej powścią- 

kT ' i  ale >>0 Pierwsze sa-; im ające biurka, telefon, który j gnwie „  maraae p rz y  tym o ko-
£ 2? .“  my **reZ*rWOWUIy Wy* ! ą ™iar,ą me. ch?lał, ,yc C!syn'  i «ecie wieprzowym jak o najdroż- łącznie dla pełnomocników (już ny> no * Peln!> niemieckiej maku-1 Szej bogdance.
wtedy niektórzy się mylili i wy- ! tatury, jako pozostałość po nie- 
mawiali zamiast „m“ — „n“) j nie dawnych władcach Katowic. Re- 
było w nim miejsca dla jakichś dak,;& była trzyosobowa, ale z 
tam dziennikarzy, a powtóre tak- jckw*te naszego przybycia została 
tyka wymagała, aby naprzód je- i Powiększona do sześciu osób. 
den zobaczył na miejscu, co 1 jak. ^ stCZ4> zatem wzięliśmy się do 
Bo,. Katowice wówczas, według dzteia • • •
kowskbąf*3!?1!, wiadomości kra- ■ Pismo wychodziło w południe, 
„• . ’ albo dokument- | a to dlatego, ponieważ nocna
ErfL  aIbo W,‘ ZB58ZCZ0»e : Praca z uwagi na bardzo wczesną
i/w o  w JO procentach. j godzinę policyjną (6 wieczorem)

Koniec z koncern na ul. Refor- ■ * 
mackiej staliśmy malowniczą 
grupą u stóp samochodu, żegna­
jąc Staszka i udzielając sobie na­
wzajem najbardziej pożytecznych 
rad. Staszek nam radził, że jak 
tylko da od siebie wiadomość, co 
miało według jego najbardziej 
solennych przyrzeczeń nastąpić w 
ciągu najbliższych 24 godzin, że­
byśmy natychmiast zabrali archi­
wum i przyjeżdżali. Myśmy nato-

byla niemożliwa. Należy tu za­
znaczyć, że redakcja posiadała, 
swoją filię w słynnym na ów­
czesne czasy Hotelu „Eichen- 
durf“ (dzisiejsza „Polonia“), któ­
ry aczkolwiek wówczas już tej 
nazwy nie posiadał, jednak takie 
miano długi jeszcze czas nosił. 
Filia zaś zasadzała się na tym, że 
tam właśnie myśmy mieszkali i 
posiadali dwa aparaty radiowe, 
z Których robiło się nasłuch. Było

Po nocnym nasłuchu, z którego 
robiło się gros materiału do nu­
meru, pędziło się koło godziny 8 
rano do właściwej redakcji, da­
wało rękopisy do składania, la-

s!y?y^ 1 300 marek za jedne 250 djri pj^ra><) — jag głosiła specyfi- 
złotych, ale w to nikt nie wierzył. kacja) troeh prawdisiwejj tew.

Swoją drogą, ze za marki moz- ziarnjstej, kawy. Niestety, była 
rui foy„o dostać tylko gazetę, a ona ¡amiesasana obficie z socae- 
poza ym nic więcej. Sklepów nie | wicą> mk smak łBłato r -

ka!I.ł®r“ i  SiSSSH.iS! "l! I nieszczególny. Był to jednak za- 
” “ ~ ~ ” ' '  “ “ ws®e dowód, że o nas iiamjętają

ł na« należycie cenią.
Pierwsze numery „Dziennika“

gdyż* za zu^Tale to o sto to ^ e  | sł5 ,raa?■?użyB>
na jedno wychodziło.

P r z jd z ia ł j  i łp .
W redakcji mierzyło się czyjąś 

zamożność tym, ile facet posiadał 
papierosów, względnie tytoniu. 
Ponieważ naczelny redaktor nie 
palił, więc uchodził za, najwięk­
szego nędzarza z nas wszystkich. 
Z takim nawet nie można było 
grać w karty, gdyż w razie prze­
granej, czym by biedak płacił? . . .

Czasami otrzymywało się przy­
działy aprowizacyjne, czyli tarw. 
suchy prowiant w postaci, śledzi, 
chicha i cukru. Kilku kolegów 
wolałoby wprawdzie jakiś mokry

dzeniem. Ludzie tylko narzekali, 
że jest w nim za mało papieru. 
No, ale papierem musieliśmy bar­
dzo oszczędnie gospodarować, 
gdyż były to tylko szczupłe zapa­
sy poniemieckie, a o polskiej pro­
dukcji jeszcze nie było ani sły- 
chu, ani widu.

Jednak jakoś wszystko się po­
woli rozkręcało, a w końcu ror-

J e d n o d n ió iu k a  
d r u k a r z y '

•Setifiodiówka wydana z okaz ji 25-1«*’ 
cia is tn ien ia  Zw iązku  ZawodoW«£® 
p racow n ików  przem ysłu  po lig ra fie *' 
n e jo  w  Polsce, okręg śląsko-dąbro^' 
ski, K a tow ice , 1947 r. S tron 70.

Ć w ierćw iecze działa lności o rgan i** ' 
c j i  d ru ka rsk ie j na Śląsku, uczczon« 
zostało przez p racow n ików  p r z e m y j  
po lig ra ficznego — niezależnie od 
chodu jubileuszow ego — w ydani«11* 
jednodn iów ki, oprocow anej przez KO'- 
rn ite t R edakcy jny  w  składzie : Alefcitf 
Kaczm arek, Józef Pastuszek, JaJ  
F rąckow iak, Jan U rbański, i  F lo riaJ  
Patalong. R ysunk i i  uk ład  graficzny
— Wincentego Tokarskiego.

Jednodiów kę rozpoczyna ciekawi® 
podany „S zk ic  dz ie jów  drukarstwa 
polskiego na G órnym  Śląsku“ , p io j*  
A . Kaczm arka, ob razu jący ro lę , jaKn 
ro zw ija ją ce  się d ruka rs tw o  polski® 
śląska odegrało w  uśw iadom ien iu  
książką i  gazetą, wychodzącą z d r» ' 
k a m  po lsk ich , idzie  w  parze rozw lj**' 
jąca się coraz ba rdz ie j ośw iata i  krz« 
pn ie poczucie przynależności SU*8'  
kó w  do P olski.

O fo rm ach  organ izacy jnych  w  drt£  
kars tw ie , od najw cześnie jszych do 
s ta tn ich : b ractw ach, kongregacjacnj 
cechach, — stanow iących w  pewD«J 
m ierze obronę in te resów  pracow**1'  
ków  d ru k a rń  oraz pierw szych zrS* 
bach o rgan izac ji ju ż  par exelehce 
wodow ych, m ów i k o le jn y  artyfc«» 
„D ru ka rze  śląscy przed powstani«"* - 
Z w iązku “ .

D zie je  25-letn ie j p racy, w a lk i i kr«® 
pn ien ia  fo rm  organ izacyjnych , wszy*^ 
k ic h  elem entów , dążących do popr®' 
Wlenia b y tu  d ru ka rzy  śląskich, ztzć" 
szonych w  w y łączn ie  po lsk ie j orgahj 
zacji zaw odow ej, om aw ia ją  dalsze 
ty k u ły :  „P ierw sze po lskie zrzeszeń1® 
d ru ka rzy  na G órnym  Ś ląsku“ , dal«J
— ,,25 la t na straży in te resów  p*8'  
cow nika d ruka rsk ie go “ , oraz „Z  w a t'i  ' --------— - ~— i ^um uaa  i i i  urtiUOAiL^u , u i ni. .

kręciło się zupełnie, i ja zacząłem i k i o cenn ik  na Śląsku w  latseu
mi tak!) pisać „Pod-

mało się numer, no i około po- prowiant, ale tego rodzaju „pły u -

(dobrze 
włosie“,

Tylko z tym papierem ciągle 
coś nietęgo i czytelnicy nadal na­
rzekają, że w „Dzienniku“ jest go 
za mało. Niestety, m y  na to nic 
nie możemy poradzić.. .

Niejaki X.

1932 — 193fi"
S praw y organizacyjne, k ró tk ie  ży* 

c io rysy  cz łonków  Zw iązku , k tó rzy  p j*  
w ieku  przepracow ali w  zawodzie dr“  
karsk im , wreszcie w spom nienie, P °' 
Święcone tym , k tó rz y  odeszli, ram v- 
ka ją  jub ileuszow ą Jednodniów kę,

Całość w ydana je s t starannie , z du ­
żą troską o g raficzną stronę i  boga“  
ilus trow ana  zd jęc iam i.

Podiuójne oblicze nauki
Prof. J o f i o l B L f i r f e  o bom bie atom ow ej

W  paryskiej „Ham anite” ukazał się artykuł Fryderyka 
Joliot-Curie, znanego badacza energii atomowej i laureata 
nagrody Nobla, na temat roli, jaką spełniać będzie nauka 
w przyszłości. Joliot-Curie zastanawia się, czy wiedza, któ-

. , . . -  ------------------------- — ------- ---  rej zasięg rozszerza się niemal z każdym dniem, przynie-
wZstkto zbada1’ coezyn S d i l °  Jedyiie. z,‘̂ 1? t totormacyjne,; sic ludzkości szczęście i dobrobyt, czy też Stanie się źró-
przedwojennymi mieszkaniami, a ; żadni korespondenci, żadne agen- i meszczSsc 1 zagładą świata,
ja osobiście, żeby się postarał dla eje i żadne telegrafy czy telefony.
mnie o jakieś spodnie, gdyż te, i Front był blisko, bo tuż za Mikó- 
Kt»re miałem na sobie, przecie- j łowem, wiec trudno było wyma- 
rały się w najbardziej ryzykow- i gać, aby wszystko w Katowicach 
ych miejscach. j funkcjonowało normalnie. Grunt
Jak zwykle vy takich wypad- jednak, że był prąd, bo gdyby nie

a " f  zeJ tr0D nie hyło prądu, to by nie było wia- 
zastosowała się do dobrych rad domości, no i oczywiście nie bylo-

Pt  cu^ ych. zycz«n- by można drukować gazety. Staszek w ogóle nie dał znać, 
o sobie przez tydzień, o spodnie 
się nie wystarał, a o mieszba-a o
niacb zupełnie zapomniał. My 
natomiast (a było nas trzech, 
ten. prócz mnie, niejaki Tadek i 
niejaki Marek), gdy już wszelka 
nadzieja uzyskania wiadomości 
od btaszka zawiodła, zaczęiiśmy 
szukać własnoręcznego sposobu

Dwie najw ażniejsze  
spraw ;

Czytelników wówczas intereso­
wały tylko dwie rzeczy: kiedy 
wojna się skończy, i kiedy będzie 
można zjeść porządny obiad. Sta­
raliśmy się więc, w miarę moi

by pochłonęły więcej ofiar, ani­
żeli wszystkie wojny. Oto* moż­
na stwierdzić z całą pewnością, 
iż jeszcze nasze pokolenie docze­
ka czasów, w których zarówno 
rak jak j gruźlica znikną defini­
tywnie z powierzchni ziem i} prze 
staną raz na zawsze nękać łudź- 

| kość. Tutaj jednak nasuwa śję
Nfe ulega wątpliwości, ty wie- kładem niepokojącym, który wy- j fle k s ja . Nie wiadomo, czy pro. 
» — t~u*u------ -• - i ------------  ■ • ■ • - - - - wodzona dzisiaj wielka ofensywadza jest najobfitszym i niew-yczer 

panym źródłem dóbr material­
nych ; duphowyoh. Historia ludz­
kości obfituje w przykłady wiel­
kich dobrodziejstw nauki, bez 
których njemożljwy byłby roz

wołuje w każdej normalnej jed­
nostce instynktowny odruch sa­
moobrony.

tywnych, występujących w wiel­
kich ilościach w kopalniach ura­
nu, będziemy mogli otrzymywać 
sztucznie ciała, istniejące dotych­
czas w przyrodzie jedynie w sta­
nie naturalnym, jak na przykład 
roślinny chlorofil. Przy pomoc# 
energii słońca z substancji prze­
wyższających aktywnością chlo­
rofil, otrzyma się cenny węglełi 
dzisiaj rozrzutnie { nieekonomicz­
nie spalany w piecach, pod kotła­
mi j  zamieniający aię w bezuźy-

przeciwko tym chorobom nje 
bryje w sobie jeszcze większego
niebezpieczeństwa —  osiągnięcia! teczny tlenek węgla. W przyszło' 

Mógłby ktoś powiedzieć, iż wy- i wręcz przeciwnych skutków. : *ci węgiel, wydobywany z takt** 
starczyłoby dzisiaj zamknąć wszcl! w  statnich lotach ludzkość i *  ziemskjeh czeluści spel-K u n , y i - a  i ł ; l c i O V x l ] W V  D j  J U y  n w -  « •  « . . .  , . i  ,  ,  , ,  . ,  _  „  > u a t e n i j u i i  s w m t u  l ,  ,  .  ,  , *  , —  *  Z

wój cywilizacji. Nauka dala cało. laboratoriami instytuty badan ujrzała prasykład tego właśnie pod ntac ^daie rolę godniejszą jed^
wiekowi skuteczną broń do wal­
ki z chorobami, głodem i wrogi­
mi żywiołami natury, z drugiej 
jednak strony nie brak w historii 
dowodów, wskazujących na to, iż 
wynalazczość umysłu ludzkiego 
poszła w kierunku przeciwnym, 
siejąc śmjerć {  zniszczenie.

dostania się do Katowic, nie mv- i mSCl’ .zadowoUĆ tc i<:h dwa « T 'magania. Co do wojny, to sytua­
cja bojowa rozwijała się na tyle 
pomyślnie, że można było bez 
specjalnej przesady prorokować, 
iż koniec wojny jest tuż tuż. 
Natomiast, jeśli chodziło o obiad, 
to z tym było gorzej., Zarówno w 

i „Elchendorfie“, jak i w innych

śląc naturalnie o archiwum re­
dakcyjnym, które składało się 
z ,zawartości wnętrza dosyć po­
kaźnych dv %  szaf. Bo, trzeba 
tu zaznaczyć-, że wiadomość od 
szefa grupy nie miała być tylko 
wiadomością jako taką, lec-/ rów-

jL s rsu  i
tana, który itd. itd podstawie takich czy innych kar-

__ , - , ' i tek, wydzielanych, prawdę po-
- scysmy wtedy byli w iel-i wiedziawszy, bardzo szczodrze 

" : optymistami i wyobrażali i przez „Wydział Aprowizacji i

naukowych, zadowolić się dotych. 
czas osiągniętym poziomem Wie. 
dzy, by ustrzec się przed postę­
pem, który zastosowany w nie­
właściwy sposób, łatwo mo­
że przynieść rujnę całej ludzfeo-

wójnego oblicza nauki. Szereg ! u®go * najcenniejszych surowców 
uczonych przy pomocy potężnych przemysłu syntetycznos»-
środków przemysłowych opraco­
wał metodę wyzwalania energii 
atomowej. Niestety, energie ato­
mową pochwyciła w swe ręce k ii-- , „ — , , ■ — i— — — u -- — — *— —w o i• v * ij/w a

soi. Takie stanowisko byłoby sta- i [ta ludzi, marzących o panowaniu 
novyiskjeni biednym j natura prę. ' nati światem, A przecież,, gdyby 
. i * p ó ź n i e j  dałaby nam do- energię atomową zaprząc do w ła. 

j tkliwie do zrozumienia, i* ten, geiwej służby, dobrodziejstwa jej
! 1,'łri mc i zło la -» . ...u — i .

W bezpośredniej bliskości łeiś 
dzjsiaj przed nami środki, pr*^ 
pomocy których pr/~. odrohinj® 
dobrej wotj mogliśmy gruntowni® 
zmienić na lepsze warunki byto' 
wania ludzkości. Trzeba tylko Pr* 
cy i usunięcia fałszywej struktu­
ry socjalnej, by w krótkim cza*i*

Wiedza na manowcach kto nie idzie z postępem, cofa się I pnev^ża^by"aY^1bM aetw em  | ko«ystać e^prawdzWehYtiiesk»
To podwójne oblicze nauki — ’ i  niszczeje. Pozostaje wo. | j zasięgiem nawet okropności Hj*. < ^nych owoców nauki.

dobroczynne j niszczycielskie, za. ; be< wetoda druga — uiycja ro*zimy j Nagasaki. \mmm' ■— « « w —  i  ............. .1
leżnie od wól} człowieka — bu- 'vszystkich sH dła rozwiązania

------- trudnych problemów dnia dai- | P łnn«« .n h »w v  ! W y r O Ż il l f l l ł

w k lm m iim m i
dzi w nas jednocześnie uczucie 
trwogi 1 nadziej. Nie można za­
przeczyć, iż trudności, z jakimi 
walczymy w czasach dzisiejszych 
wypływają przeważnie z wiedzy, 
stosowanej w fałszywym kierun­
ku, z wiedzy na manowcach. Ty. 
powym przykładem są tu olbrzy­
mie zniszczenia, wywołane przez 
lotnictwo i bombę atomową, przy

siejszego.
Jestem przekonany — pisze Jo­

liot.Curie — że po zważeniu 
wszystkich pro j contra, ostatecz­
ny bilans nauki okaże »ję jednak 
pozytywny.

Przypatrzmy sję walce z dwie­
ma
gruźlicą ( rakiem. Obje te choro-

obawa przed głodem jest właści. 
" T a . I  T"™ ' wie nieuzasadniona, jeżeli wziąć wielkimi plagami ludzkości • ood uwase ik h b W  stan » i*

i n n y  W W m c tn m
Wroctaw, • w listopadzie.

Z Warszawy, Łodzi, Krakowa i 
Katowic, z Lublina, Poznania i 
Gdańska — wszystkie drogi zeszły 
sit- w ubiegłym tygodniu u rogu- 
isk Wrocławia. Ale te i tydzień len 
bid dla stolicy Dolnego Śląska 
■ zególny.

Otwarcie radiostacji i  TU Walny 
• , Związku Zawodowego Lite-
rr-.iow Polskich — dwie imprezy o 
’ ■sk i;polskim znaczeniu i zasięgu 

la 'V in n y  Obraz Wrocławia. Mo 
ic  po prostu innym i oglądano go 
oczyma, patrzącymi nie tylko w 
dostrzegalną przestrzeń, ale i w 
czas, który minął przesunięty po- 

' temyrn, dwuletnim wysiłkiem, mię 
3ii.i i mózgów, i ciągle mija, jak 
pamięć po zlikwidowanej, szabrów 
raczej tandecie z placu Grunwaldz­
kiego.

Przybyszom nie pokazywano ani 
Fabryki Wagonów — chluby Wro­
cławia, ani innych, odbudowanych 
mż domów i uruchomionych za- 
kiadów pracy, ani Odry z olbrzy­
mim mostem Grunwaldzkim — nie 
było na to czasu. Zwiedzanie mia­

sta „wyleciało“ z programu obrad. 
A jednak wystawa rękopisów „Os­
solineum", czy przedstawienie w 
Państwowym Teatrze Dolnoślą­
skim, czy choćby tylko kilka przy­
padkowych rozmów z wrocławia­
nami pozwoliły przybyszom adna- 
leić wewnętrzny nurt życia, roz­
wijającego się coraz szybciej, co­
raz pełniej i bardziej twórczo»

NA RYNKU
Wyjdźmy jednak na rynek, jak 

powiedział przed rokiem. Stefan 
Żółkiewski, wyjdźmy na rynek 
wrocławski, gdzie krakowianin od­
najdzie przypomnienie swoich Su­
kiennic, kto inny znowu skojarzy 
sobie wygląd starych kamieniczek 
z domem Jana I I I  Sobieskiego we 
Lwowie, zwanym „czarną kamie­
nicą“ .

■Na tym rynku, jak ktoś dowcip­
nie określił — „gołębie strzepują 
popiół na głowy przechodniów“ , 
ale i za to n ikt się nie gniewa. Je­
steśmy przecież realistami z aktu­
alne) profesji i lubimy gołębie, 
zwłaszcza te, z wrocławskiego ryn­
ku. Dlatego, gdy po przewróceniu

ńa drugą stronę kieszeni, stwier­
dzimy że nie ma w niej okruchów, 
kupujemy bułkę, aby, drobiąc ją 
nad ruchliwymi gł&wkami wielo­
barwnego ptactwa, uczuć posiew 
świeżej bezinteresowności i dale­
kiego dzieciństwa. Później usuwa­
my się wolno ze słonecznego ryn­
ku w cień ulic, którymi wiodą nas, 
jako orientacyjny punkt urwane 
równo wieżyce katedry.

PRZESZŁOŚĆ
Nie potrzeba wymieniać ulic, 

których wiele nazw sięga w prze­
szłość miasta (Rzeźnicza, Nożowni­
cza ilp.), ale warto odwiedzić gru­
zy kościołów i zabytków kultury, 
aby wyczytać 10 gotyku wykutą 
historię polskości. Do takich do­
kumentów należy wmurowana w 
ścianę katedry płaskorzeźba, wyo­
brażająca biskupa Nankiera. Jed­
nak wrażenie, jakie uczyniła na 
mnie ta płyta, byłoby niepełne, 
gdybym pominął milczeniem uzu­
pełnienie pozornie tylko •odległe.

POMNIK l... BUTELKA
Proszę sobie wyobrazić, że aby 

przyjrzeć się szczegółom cennej 
płaskorzeźby, musiałem odsunąć 
na chwilę przysłaniającą ją  nieco

necznych można by otrzymywać

butełkę z naklejką P.M.S., 'posta­
wioną przez robotnika.

Nie oburzajcie się, puryści — to 
dobrze, Dobrze, bo świadczy o 
tym, że w gruzach katedry i  ko­
ściołów zabytkowych Wrocławia 
znajduje się żywy człowiek. Szu­
kacie śladu jego obecności w ru i- I _
nach? Jest nim praca. 1 lia drodze syntetycznej cenne su

Oczywiście, owa nieromantyesna \ rowce. Otwarłoby śję w ten spo- 
butelka wódki wyraźnie koliduje j s**h szerokie pole działania dla 
z afiszami, propagującymi 2 mu- I nowych gałęzi przemysłu, stosu. 
rów wrocławskich ulic trzeźwość, j Jąeych drobnoustroje w fabryka. 
Ale — przyznaję to ze skruchą — 0<h surowców najwyższej jakości. 
byłem milę zaskoczony widoczną ' 
akcją konserwowania i odbudowy 
kościołów i zabytków sztuki, tak 
zaskoczony, że nie zauważyłem nie 
konsekwencji między, teorią i  prak 
tyką akcji antyalkoholowej. Nale­
ży też zanotować, że Niejaki X  od­
nalazłby jeszcze łatwe do usunię­
cia (tym bardziej rażące) pamiątki 
z podróży „Oberbuergermeistra 
Schoenwaldera.“  tu postaci tabli­
czek, reklamujących rzemiosło wy 
sietllonych już dawno majstrów 
„breslauerskich“ . Obowiązkiem każ 
dego obywatela, a przede wszyst­
kim milicjanta, który zauważy ta­
ką pamiątkę, powinno być je j usu­
nięcie. Czynność ta będzie także 
zapisana na poczet odbudowy...

Seweryn Słotcrwski.

Płonne obawy
Większość ludzi odczuwa dżj- i 

siąj bojaźń przed głodem w o j
wiele większym stopniu aniżelte K ł o d z k o  (bro). Ostatnio od' 
obawę przed wyczerpaniem się i było się w Kudowie w sali spof- 
światowych zasobów energii. Ta I towej RK8 „Tkacz“ zebra»*®

wszystkich pracowników PZP® 
a terenu fabryki Uudowskłej, ,,ft- 
Icm wręczenia premii tym P**| 
cewnikom zakładu, którzy zaj?*’ 
pierwsze miejsca w wyścigu P7*  
cy. Obecni delegaci ze r.,ia'idtl

__ ... .  | wiełowaraatatowców w Łodzi
mieszkań- j apelowali do zebranych kolego^ 

i o przystąpienie do pracy wielu* 
Pozostała część mogłaby być I "'ars/tatowej w edług systei»"

użyta pod uprawę roślin, z kto- «sóstkowego, to znaczy obda^T  
ryeh przy pomocy promieni sto- i krosieu. % ramienia związku
— ----- . . . .  . wodwwregó przemawiasz p. N®

wrót, zachęcając swe kolei»#®'

■ pod uwagę dzisiejszy stan wie- 
i dzy rolniczej. Rozporządzamy spo 
I sobamij takiego zwiększenia wy- 
• (tajności zjem] ornej, że nawet 
j część dzisjaj uprawianych pól ww 
| żywiłaby wszystkich
■ eów globu.

Z podobnym optymizmem mo­
żemy śmiało projektować wyzy- 
skjwanie energii cieplnej mórz i 
oceanów jak również siły wiatru. 
Jeżeli chodzi o inne źródła ener. 
Mi j  uran ( tor — można rów- 

# całą pewnością twierdzić, 
że dostarczą nam one olbrzymich 
zasobów siły. Ujemną stroną ura­
nu j toru jest konieczność użycia 
przy produkcji energii surowoa, 
Którego zapasy kiedyś się muszą 
skończyć.

o przyszłość ludzkości
Irzy  tej okazjj chciałbym za- iKnrągnęm zoo proc. norinj. . 

znaczyć pisze dalej Joltot-Cn- ; różniesni robotnicy otrzymali 
rie iż prawdopodobnie w król. mże w postaci pieniędzy> 
isim czasie *  substancji radioak. i » obuwia-

zaciięcając swe kolt—-  
aby wydajność pracy, osiąff»^** 
przez kobiety, dorównywała ' 
dajności pracy mężczyzn- 
stępując dó wręczenia premii Vr~ 
eownifkom, dyrektor nacpeWj' 
in*. Górecki podziękował roh^  
Kikom m  doskonałe wyniki 
pracy i życzył im jeezcze l* g  
szych rezultatów, które są 1,1 
we do osiągnięcia.

Premiowanych i wyróżui«11?®- 
zostalo 16 robotnic i robol n i k c ’ 
pracujących na 6 w a rs z ta t* 4’  1 
i  —  na czterech warsztatach!
majstrów oraz 26 pracowników'. 
działów przygotowań produk4’y T 
tiych. Trzy pierwsze miejsca  ̂
„szóstkach“ zajęły kobiety: 
na Baran — 145 proc. n o r m y . .  
nowefa Smolarek — 141 
oraz Bolesława Sztylka — Lg 
proc. normy. Stefania Stefa» 
osiągnęła 155 proc. normy- w
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Ciekawe zestawienie
Wałbrzych (sar). Jak obliczono, 

Przeciętna składka jednego ubez. 
Pieczonego na wypadek choroby 
(nie licząc pracowników państwo, 
wych opłacanych centralnie, wy­
nosiła w  okresie od stycznia do 
września br, zł 341, miesięcznie. 
Koszty administracyjne Ub. Spoi. 
w  Wałbrzychu w 1946 r. wyno­
siły 7,8 proc. składek, a za trzy 
kwartały br. 5,3 proc. Poważną 
obniżkę tłumaczy się zwyżką za­
robków osób ubezpieczonych, a 
również usprawnieniem admini­
stracji. Na jednego pracownika 
administracji Ub. Społ. przypada 
618 ubezpieczonych. Naieży za­
znaczyć, że w  ubezpieczałniach 
działających na terenie Polski 
Centralnej przeciętna waha się od 
350 do 450 ubezpieczonych.

Zezwierzęconych morderców czeka kara
Echa potwornej zbrodni w pow. kiiiezborskian

Opole (hor). W Wierzbicy Dol­
nej, w pow. kluezborskim, otrzy­
mali gospodarstwo rolne dwaj 
bracia: Michał j Włodzimierz 
Szozdowie. Mielj onj zatargi z 
gospodarzem z kolonii Borowa- 
Karczma (obok Szymonkowa, rów 
nież w kluezborskim), Francisz­
kiem Pilokiem. Rozpoznał on mia. 
nowie}® Michała Szozdę pr2y ja ­
kiejś kradzieży i złożył zeznania, 
wskutek czego Szozda przesie­
dział 2 miesięce w więzieniu, Obaj

Posieihenie SŁ w Kłodzku
Konieczność organizowania sekcji kobiet

Kłodzko (bro). W dniu 23 bm.
Odbyło się w  lokalu SL w Kłodz. 
ku posiedzenie sekcji admaiistra- 
nyjno-samorządowej SL na teren 
miasta i pow, kłodzkiego. Zebra, 
w  zaga,ił prez?s ,PRN Stawski, 
który m. in. omówił fakt ucieczki 
2 kraju byłego prezesa PSL, M i.

Zatrzymani na dworcu
Kłodzko (Ib). W ostatnich 

dniach funkcjonariusze MO prze 
prowadzili na dworcu w .Kłodzku 

główną kontrolą bagaży. Przy 
tej okazji zatrzymano Macieja 
Popielarza z Bosakową w pow. 
kłodzkim, który usiłował prze. 
Wieźć w  swych walizkach 11 ka­
wałków pasa transmisyjnego o 
różnych rozmiarach. Dochodzenia 
Wykażą, z jakich źródeł pasy te 
Pochodziły. Jednocześnie p"rzv. 
trzymano niejakiego Wojciecha 
Rakoczego za znalezione przy nim 
skóry bydlęce częściowo już wy­
garbowane: Rakoczy zeznał, że 
skóry te chciał przewierć do Pol. 
ski centralnej, aby je tam sprze­
dać.

kołajczyka, wyrażając nadzieję, 
że pozostali nielicznii w  PSL chło 
pi zrozumieją, gdzie powinni szu­
kać swej reprezentacji i obrony 
interesów. Omawiając rolę kobie 
ty w życiu wsi — mówca pod­
kreślił konieczność powstania 
przy każdym kole SL sekcji ko­
biet.

Najważniejszym punktem pro. 
gramu posifedzenia był wybór Za­
rządu Wydziału Administracyjno- 
Samorządowego, którego zada. 
niem jest dokształcanie pod wzglę 
dem fachowym członków Stron, 
nictwa, będących na stanowi­
skach sołtysów i wójtów, ora-z 
członków gminnych i powiato. 
-,v3rch Rad Narodowych, bowiem 
najważniejsze sprawy życia wsi 
obejmują samorządy gromadź, 
kie i gminne.

Z kolei nowowybrany przewo. 
dniczący Wydz. Administracyjno- 
Samorządowego insp. Bobowski 
poruszył kilka aktualnych pro­
blemów z zakresu produkcji ro i. 
nej. Na zakończenie postanowio. 
no zwrócić się do władz państwo­
wych z prośbą o przydział otrąb 
po cenach minimalnych.

Szozdowie postanowili zemścić 
się na Piloku.

Sposobność do zemsty nadarzy, 
la sję, gdy przybylj do nich w 
odwiedziny dawni znajomi, Józef 
Blaszko i  Tadeusz Kamińsk}, za­
mieszkali stale w powiecie oław­
skim. — Postanowiono urządzić 
„wyprawę“ na Piloków, tym chęt. 
niej, że podobno posjadaij oni 
dużo odzieży.

W nocy z 8 na 9 łjpea br. czterej 
napastnicy wtargnęli do mieszka, 
nia Piloków. Franoiszowi Piloko- 
wj, jego żonje Marcie i synom — 
Józefów] j Leonardowi, kazano 
położyć się na podłodze, nakry­
wając im <głowy pierzynami. Bito 
przy tym wszystkich, zwłaszcza 
Franciszka i starszego jego syna, 
Józefa. Po ograbieniu całego mie­
szkania Micha} Szozda wydał 
Blaszce rozkaz: „A  teraz strzelaj 
staremu w łeb!“ Rozkaz ten i 
strzały słyszała Pjlokowa.'

Po zastrzeleniu również Józefa 
Piloka, Szozda kazał zastrzelić 
Pilotową i drugiego syna. Blasz­
ka jednak nje chciał zabijać ko- 
bjety i dziecka. Zbrodniarze wy. 
szlj więc, ale Micha} Szozda ka­
zał znowu Blaszce wrócić i .,po
praw..........
ca nje

i  raz jeszcze strzelił do leżącej 
ofiary.

W domu Szozdów uznano zra­
bowane rzeczy za „lachy“ j  posta­
nowiono podzielić sję nim} Póź­
niej. Blaszko } Kamjńskj wyje­
chali więc do Wrocławia.,

Śledztwo było bardzo utrud­
nione, gdyż na miejscu zbrodnj

pozostały tylko łuski, z pistoletu 
(9 mm Parabellum), służbie śled­
czej M. O. udało się jednak po 
pewnym czas je wykryć zbrodnia, 
rasy i aresztować ich. Odpowiedzą 
oni za zbrodnie przed Opolskim 
Sądem Okręgowym, na sesji wy­
jazdowej w Kluczborku, w  dniu 
16 grudnia br.

Zgon zasłużonego 
działacza

| Cieplice (j})_ Zmarł tu w •ss'
I dziwy® wieku znany dzśałscz 
i polski z teerau Berlina Marten 
GajsMk- Przez szereg' ła t śp. 
Gaj dzik był prezesem Towarzy­
stwa Szkolnego „Oświata“  w 
dzielnicy Berlin Półn.-Wschód i 
członkiem zarządów szeregu in­
nych organizacji polskich- Jeden 
z synów zmarłego by] .nauczycis 
lem polskim w Berlinie, drugi 
broi czynny ucbaał w pracy pol­
skich gjmnaziasrtów i harcerzy 
na terenie Berlina-

5Ka handel fałs«^wymi pięclo-rublówkamt

Wyrafinowani eszuści staną przed sądem
Opole, (hor) Sąd Okręgowy w i letniemu Władysławowi Andru- Ten zorientował się w sytuacji za 

Opolu na sesji wyjazdowej w j chowiczowi, rzeźnikowi 1 właści-1 późno, gdyż obaj oszuści wyje- 
Kiuczborku będzie rozpatrywał j cielowi restauracji w  Kluczborku,: chali już tymczasem clo Bytomia. 
10 grudnia br. charakterystyczną j który 2 sztuki zastawił zaraz za j We wrześniu wszyscy trzej han 
sprawę amatorów lekkich zarób- i kolację w restauracji w Zabrzu, i dłarze fałszywymi monetomi 5- 
ków. | a resztę „puścił w dalszy ruch“ ! rublowymi zostali aresztowani i

Dnia 23 czerwca br. 38-ietni po- i pi'ze?; «Metniego Tadeusza Ma- j przekazani władzom sądowym, 
średnik handlowy Józef Serediuk.! ^mieszitałego również j ------------ ---------

------ B‘ “ ™J  ' tL . . . .  i Włamanie do domu wypo-ien tiopieio znalazł właściwe!posiadający przydomek „Perepe- 1
eta“ , zamieszkały w Bytomiu,

ptagń^^ha^ow aćŁ̂ te *d o iy - i ol!lary w osobach Mariana Baścia- j czynfc&we „C zy te ln ik a “  
— * —.da«..«—. . — . , -  i i-a 5 Kazirmer^ Bochnie wieża.mi 5-rublówkami. Twierdził póź- 1 iia 
niej w śledztwie
w ilości 11 sztuk _...... .
nieznajomego imieniem „Romek“ i niewicz 28

iwie, że otrzymał j e i ^ r z y  jw -d łu z ^ th  ku- i sprawcy
'.tuk od tajemniczego I p!h 5-rubtowki po 4.000 zł. Boch- j bm. do

---------  -------- - w - , imieniem „Romek“  j za 3 sztukl ^a ł i Spółdabeć............ .....................—- - Ę
7ic Pjloka. Okrutny mor der. do sprzedaży po 2.000 zł. 10 sztuk | a Basciak za 2 ~-4.ooo zł. j aiik“ . Włamania doScosuam w  go­
je zawahaj sję i teraz; w róc ił5 oddał do dalszej roasprzedaży 33- i cieszyli się długo zdobyczy, j dżinach wieczornych, w  porze.

Kndowa-Zdrój. (bro) Nieznani
włamali się w  dniu 17 
Domu Wypoczynkowego 

Spółdaieini Wydawniczej ..Czytel-

Stoinarzyszenie księgowych
Jelenia Górą y S) Związek 

Księgowych w Polsce, istniejący 
ód 1907 r . — obecnie, w 41 ro­
ku swego istnienia, ponownie 
dźwiga się do życi.a

Oparty o tradycję chlubnej 
działalności. aostał on . w dniu 
10 Kpca 1946 r. zalegalizowany, 
jako Stowarzyszenie księgowych

Mowa placówka oświatowa
Gimnazjum Jedmabnicze w  Otmuchowie

O t m u c h ó w  (stan). W dniu
aa listopad.« rozpoczęły «ię nor­
malne zajęcia szkolne w Gimna­
zjum Jedwabni czym Przemysł« 
Włókienniczego w Otmuchowie, 
Pow. Grodków. Gimnazjum to 
jest szkolą rozwojową i w bieżą­
cym roku otworzona została kła. 
sa pierwsza, obliczona na ok. 35 
Uczniów, dalsze zaś klasy będą 
uruchamiane corocznie w miarę 
możliwości finansowych oraz po 
dokończeniu odbudowy spalonc- 
8o przez okupanta gmachu gim.

nazjalrwKO. G in ach  ton częściowo  
ju ż  d źw ig n ą ł się z g ruzó w  na sku
tek wysiłków Państwowego Insty­
tutu Jodwałmiceego. w Milanów, 
ku i Centr. Zarządu Przemysłu 
Włókien, w Łodzi z inicjatywy 
dyr. naczelnego Przemysł« Jed- 
wabnicw-Galantoryjnego p. Mar. 
kiewicza, •

Szkoła grupuje wyłączali« naj­
uboższych chłopców — sieroty 
z «istotniej wojny, zgłoszone przez 
Wydziały Opieki Społecznej z 
każdego większego miasta po je.

dnym, stanowi włęe »araatmn in­
stytucję charytatywną, umożli­
wiając kształcenie się ogólne i 
zdobycie fachu tym, których los 
najokrutniej doświadczył. Wy. 
ehowankowie gimnazjum mięsa.' 
kają w internacie szkolnym, przy 
czym są. na całkowitym utrzyma, 
niu Państwa. Kształceni w pio­
nierskim zawodzie jedwabaiczym 
mają zapewnioną w Polsce przy­
szłość.

gdyż zaraz po odejściu Megier- j gdy od godz. 6 do 9 światłe dek- 
] skiego Baściak potarł jedną z j taryessne bywa wyłącaon» 
j monet o cegłę i stwierdził, że jest Sprawcy, dostawszy się do 
i pokryta tylko z wierzchu żółtym j wnętrza budynku przez okno, 
i metalem, a w środku jest biała.! zrabowali garderobę wartości 
j Obaj więc z Boćhniewiczem odna- ! 90.000 zi. Natychniiaistoyya ii»f(«rRn 

pod j leźli szybko Magierskiego, popi- i eja miejscowej, M. O. doprowa- 
jającego w restauracji w  towa- { dziiła do odzyskania skradzionych 
rzystwie Andruchowicza. Po w y - ! rzeczy, które bandyci porzucili w  
śmianiu „naiwniaków“ Andrucho- \ ucieczce, po kilkakrotnym odda. 
wicz zwrócił Bochniewiczowi! mu strzałów przez komendanta
6.000 zł, a Baściaka upił i  wraz z \ posterunku. Jana Waezyka i m i. 
Magierskim ulotnił się. Na 5-ru-1 iicjawta Sitatkowsklego. Staradzto 
blówki jest, jednak widocznie po- ! na rzeczy odzyskano wyłączni* 
pyt, gdyż w  chwilę potem Mslfeler- j dzięki natychmiEstowej ałrcjd bo­
ski sprzedał znowu 5 sztuk za j ścigowej, podjętej dosło-wruę w 5
12.000 zł niejakiemu -Szteiirnemu. min. po dobonaaiki wiamaiii*.

w Polsce, j zarejesiarewany 
numerem >16.

Celem Stowarzyszenia hĄrbii* 
m- lin. wszechstronne rozwijanie 
i doskonalenie prawidłowej księ 
nowości, upowz&chniacnie »towo- 
wa»i,a jej w życiu gospodarczym 
; s-pMecznym. okazywanie syste­
matycznej pomocy wiadzorn j or 
2ariom państwowym orRz wssel- 
kj:ego rodzaju organizacjom i in­
stytucjom. Stowarzyszenie czu­
wań będzie nad należytym p o -1 
zkanem etj'ki 4 sprawitośd za- j 
xvodowej członków i zapewni im  j
pełną obronę 'interesów zawód»' .
wych, i W r o c ł a w  (st). — Delegatura i wowi Twurtcowi, Mdcarżoneid« «

to,, . ! Komisji Specjalnej p rouad ijla ! to. że jak® naczelnik Wydsiftłu
ddzjały >tovrorzysr,eii.ta ‘^ “ « śledztw« w sensacyjnej sprawie. Handlowego Rejonowej 

ł *  ju i  , w Warszawie. Lublmto, I „  „ aUużycia p „ KCiwko Aleksa«, 
ioimaniu. Lodzi 1 Katowicach.j drowi Kondrackiemu, wicedyrek.
Obecaai» powąaje Oddźiwł Dolno i torowi 55,jednoczonych Central
-iąski z siedzibą w Jeleniej Gó- ] Aprowjzacyjnycli w  Warszawie.

działalnm ici kom is ji Specjalnej

Wnioski o obóz pracy

Skutki nadużycia alkoholu
Spadł z kładki j  utopił się

w rękach Wydziału Szkolnictwa 
SSawodówego Centr. Żarz, Trzem. 
Włók. w Łedżi. Na stanowfsko 

KłodjJro (bro). W dniu 25 bm. ; zabawy i spadł z kładki, położo. 1 dyrektora Gimnazjum mianowa­
ny został mgr Stanisław Komar, 
Należy p o d k r e ś l i ć ,  że acz­
kolwiek Państwo przeznaczyło 
wystarcza jącc. sumy na urucho­
mienie szkoły, są duże trudno­
ści natury technicznej w  uzyska­
niu potrzebnego szkol*, warszta­
tom szkolny m oraz internat owi 

W a łb rzych  (?a;r). Kopa ln ia  i gtmiiazjalnemu wyposażenia;. Tm
Nowa R u d a 1, należaca do rl,M»ści te będą pakm im -iie i mo. 

n i  *1 żua spodziewać się. że dyrekcja
,Do!nOi3lą8ki«gO Zjednoczenia oiinnaajum z czasem całkowicie 
Przem ysłu W ęglowego, w y -1 j e wyeliminuj«.
konała w dniu 25 bm. na zmia 1 Fakt otwarcia Gimnazjum J»d-

na

rze. Adres tymczasowy: u l . 3-goj Jak-wykazały dochodzeniu w'dn}u 
Maja 25. Zebranie organizacyjne i 19 sterpnUt br. Kondracki wydał 
odbę«s sic w  dniu 7 grudnia • »isc«»ne polecenie do rejonowej 
br. o godz 11 w  Jeleniej Górne i CentraU Aprowbwyjnel we Wro- 
W» r  ul. Demokratów 39, na k tó ! S "  sprzedaży prywataym fa. 

Budżetowanie szkoły 1 interna r« księgowych, w . ifm  ^  kakoBowe^  p„ e.
tu przyjął na siebie Departament | księgowosą, pracujących i  w  I znaczonego na kartki iyavnościo- 
lvadr Ministerstwa Przemysłu 1 | jafehfeotmek sposób z księgowo- i Wc.
Handlu, bliższy natomiast nadzór | Sc4ą swiiąeanyeh —' zaprasza Ko- j Ponadto Komisja prowadziła 
oświatowo-gospodarczy spoczywa mitrt Organizacyjny. J dochodzenia przeciwko Wtadyśła.

fobotńicy papierni w Żelaznie 
Rów. Kłodzko, udając się rano do 
Pracy, zauważyli w kanale do­
pływowym do turbiny wodnej 
»’Włoki mężczyzny. Ciało byoł w 
Początkowym stadium rozkładu i 
sdnde napuchnięte. Sekcja zwłok 
Przeprowadzona w tym samym 
®niu nie wykazała żadnych obra. 
toń ̂  na ciele. W wyniku docho­
dzeń ustalono tożsamość topielca. 
Okazało się, że jest nim miesz­
kaniec wsi Krosnowiee, Witold 
Ozaist, ur. w  r. 1919, który przed

nej nad łęanałem na wysokości 3 
metróib, w odległości ok. 1,5 km 
od miejsca znalezienia zwłok.

Przekroczenie plami 
produkcji

5?
W r o c ł a w  (st). Donosiliśmy 

swego czasu o sensacyjnym pro. 
cesic przeciwko katów; Barano­
wie* z okresu. wojny, Józefowi 
Górniewlczow}, mającemu na su­
mieniu, jak wykazał przewód są. 
•Iowy kilkanaście tysięcy ofiar, 
rkrutu,jarych sję w głównej mie­

rze •/ Żydów getta ba.anou ickjc.

Centrali
Aprewicacyjtiej we Wrocławiu, 
pobraj od Ignacego S*eze/kow. 
«kiego, wteśctejela fabryk} my­
dła „Piast“  we Wrocławiu ICO ty. 
sięcy z) za umożliwienie nabyci# 
2 ton oleju kokosowego, przegną, 
esonego t«ż na kartki ¿yr. «ościo­
we. Dalszym oskarżonym iest 
Czesław Harczuk. zastępca na. 
czelnjka Wydziału Handlowego 
Roj. Centrali Aprowizacji» ej, 
który w sierpniu br. pobrał od 
dwóch wrocławokieh fabryk *af- 
dła S0 tys. zł tytułem łapówa} »» 
umożliwienie nabyć)» I tony ole­
ju  kokosowego. 1 

Wrocławska Komkj» Specjalna 
Skierowała do władz KontjsJi w 
Warszawie wnioski o obóz pracy 
dla wszystkich oskarżonych. Po. 

Ponieważ Prezydent R. f .  od-1 nadto grzywną w wysokości 109 
rzucił prośbę skazanego o ułaska- j tys, z} ukarano Właściciela fa- 
irieuie — wyrok ua Górniewśezu bryki mydła „Piast“  Iguacego 
przez powieszenie zasiał wykona. ■ Szozerkowskiego, który nabyty w 
ny w środę w godzinach wieczór, j Bej. Centrali Aprowjzaeyjnej olej 
nyeh na dziedzińcu wjęzienia przy i kokosowy sprzedawo} w handlu 
ul. Klączkowsfciej. i łańcuszkowym.

Krwawy Józef“ zawisł na szubienicy

’ j , V : ’ * 1 Z I w »«**** «••; ; Fakt otwarcia wunnuzjun
rzema tjrgodmaipi wracał o godz. ( nj£ p rzedpołudn iow ej roczny I wabniczego w Otmuchowie

nocy w stani€ nietrzeźwym z | ^ ń s tw o w y  pian w ydobycia , 1 prastarym Piastowskim Śląsku -—
R” , mnrtne wyznaczona i« *  jeszcze jednym dowodem

Z  te a tru  7 ie tn i K ło d y k ie i lObi4k.*W® • - * . . ^  prężności planowej gospodarkiiearru ziemi KioazKiej jna m 1  rok w wysokości lPaństwa, kt6re umacnia więzy.
Kłodzko (bro). Z przyjemnością | 74,250 ton węjjla. i łączące tę ziemię ą Macierzą

Kara śmierci na Schroedera
7,a zbrodnie przeciwko Polakom

*0 i sąsiednich gmin. Proces ten * Si», ry n k u  l io i r e t la k b r a  p r a e t  
wyka«® | ogrom bestialstw popei. I

niw** "r”  ’"-i „Bziki“ system przyjmowania juaniwków

ńależj- skonstatować, że teatr 
»Studium“ dzięki njezrriordowa- . 
nei  pracy swego dyrektora } ze- ; 
sPoJu oraz świetnym spektaklom,!
:'dobywa sobie na terenie Kłodzka j 
róraz większą popularność. Spoi- j

i» « » -  ™  smu  *
o > i 4 * w T . . . - ! « ;  s f
to; kw<K^ę ** *!a P®*««by | g ^  0(i^er b sołtys, oskarżony o,CJ ńlacuwki 1 wzywa Jnnc insty-; M °1°e° ’ .......
ńicje państwowe { samorządowe : "■ ■ -

Kradzieże pasów  
Kłodzko (bro). O systematycz­

nych kradzieżach pasów transmi­
syjnych na terenie woj. kłodzkie 
go donosiliśmy już kilkakrotnie. 
Kradzież 3 pasów, jaka miała 

?°wiska dawane na prowincji} od-1 miejsce w nocy z
.W a r ' s ; .  m i i n a  t .v l! rn  d n r u w iiz o .  '.... . fo K ru c e  m t

czynnego popierania pjerw- 
^f§® własnego teatru Ziemi 
"łódzkiej, który obsługuje teren 
Powjatów: kłodzkiego, bystrzyc- 
“ Wgo j  ząbkowickiego. Może ofier 
j°sć społeczeństwa pozwolj tea- 
/°W i na zakupienie własnego 
^"odka lokomocji, bez którego w i.

l'Wać się musza, tylko dorywczo, 
fea tr „Studium“ , przygotowu- 

*^cy obecnie premierę „Zaczaro. 
^anego Koła“ L. Rydla, zakon- 
’‘aktowa] znakomitego dekora- 

^ ra scen polskich — art-mal. 
®°iesława Kudewicza.

bm. w fabryce mebli nr 15 w N. 
Rudzie, jest nowym ogniwem w 
łańcuchu rabunków na terenie 
zakładów pracy i posiada tło ta­
jemnicze, ponieważ nie stwierdzo 
no żadnych śladów włamania, Do 
chodzenia w toku.

zbrodnie przeciwko ludności pol­
skiej. W okresie okupacji należał 
011 do bestialskich zbrodniarzy hi­
tlerowskich, którzy masowo pro­
wadzili eksterminację ludności poi 
sklej.

W toku przewodu sądowego u- 
stalono, iż Schroeder, jako czło­
nek NSDAP, pełnił funkcję po­
mocniczą w żandarmerii niemiec­
kiej i wraz z nią brał udział we 
wszystkich obławach, skierowa­
nych przeciwko ludności cywilnej. 
Między innymi uczestniczył w o- 
bła, podczas której ujął i zastrze­
lił robotnika polskiego, Feliksa 
Kwiatkowskiego, ściganego przez 
gestapo, za popełnienie rzekomych 
aktów terroru wobec Niemców.

Ludność, znająca wyczyny tego 
zbrodniarza, przyjęła wyrok sądu 
z wielkim zadowoleniem.

fa“ , jak go nazwała ludność ży. 
dowaka Baranowicz. Wyrokiem 
?!ądu zbrodniarz został Skonany 

):la k*fę śmierci.

„ H ajd 11 ki“ przekroczyły 
plan

G 1 i w i c e (fn). Wedle iufor- 
ńtoeji C, Z. P. Cta. w Gliwicach, 
fabryka chemiczna „Hajduki“ w 
Chorzow i «-Batorym, przekroczy. 
la dni» 29 hm. roczny plan tona­
żu, wyznaczony na 75.89« ton. 
Plan został wykonany w 79.947 
ton, tj. % 2,8 proc, nadwyżką. Fa­
bryka „Hajduki“  produlut.je fe­
nol, benzol, krezole, żywicę ku­
ma rynową i naftalen.

i Wrocław (st). Celem «spraw-, średnic twa powołanych do ¿.ago. 
! nienia i uregulowania stosunków j instancji, jaką są urzędy zatrud- 
( na odcinku pośrednictwa pracy, j n{eńia. Niejednokrotnie protekcja 
j Urząd Zatrudnienia we Wrocła- i i osobiste stosunkji są brana je- 

win rozpoczął energiczną akcję | dynie pod uwagę przy obiadzs- 
j wobec tych pracodawców, żarów. I njw wolnych miejsc pracy w po.
| no kierowników poszczególnych j soiezegółnych zakłada i *  i 
| zakładów jak } samodaieinych j Łucjach.
| rzemieślników, którzy nie stosują | Urząd żatrudnienja nie krępuje 

;i;ę do obowiązujących zarządzeń! pracodawców W .przyjmowaniu 
l zgłaszania w Urzędzie wolnych ; każdego poszukującego pracy sU\a 

miejsc pracy. Urząd Zatrudnienia j rowanego. przez tam urząd O każ. 
przystąpił do nakładania' za togo! dym wolnym miejscu pracy wi. 
rodzaju przekroczenia grzywien! njen być jednak zawiadomiony 

: w wysokości, do 3 tys. zł. j przez pracodawcę, jest ęw bo-
Na terenie zarówno Wrocławia i wjam jedynie powołany do rc iu -

jak j Dolnego Śląska daje się od 
dłuższego czasu zaobserwować 
nagminnie „dziki“  system przyj­
mowania pracowników, baz po-

I  jr«gricxnm  n e s e to

Skutki strzelania na „luiiuat i i

O l k u s z  (k). We wsi Gorenie« 
w olkuskim zdarzył »ię tragiczny 
wypadek, którego ofiarą pódl 
miejscowy gospodarz, 55-letni 
Franciszek 2ak.

Chcąc uświetnić wesele swego
sąsiada, Żak sporządzi! nabój * 
dynamitu i wywołał eksplozję w

chwili wyjazdu państwa młodych i 
% dnmn do kościoła.

Rozległ się ogłuszający huk, a | 
równocześnie *ak, któremu dy_ j 
nam U rozszarp»! wnętrzności i | 
urwał rękę, padł m»rhvy na z!« 
mię.

W? padek wywarł na weselni, 
totrb wstrząsające wrażenie.

lowanis rynicu pośrednictwa. V? 
wypadku, gdy kierownictwo za­
kładu pracy ma możność znirud- 
nienj« jakiego fachowca, nie skie 
rowanego pracz Urząd Zatrudnię 
nja, winien on być jednak zgh'. 
szony.do Urzędu, który wyda od­
powiednie skierowanie.

Zabici przez pociąg
Olko»». Na praejeidżająeeio 

i furmaniła przez toi- kolejowy w 
miejscowości Zarzecze pod Wol.

| bromjem gospodarza Jakuba A . 
damesyka ze wsi Ligota Wolbrom 
*ka najechał pociąg towarowy, 
-tory zafcń Adamczyka i tonią 

i Furmanka, uiegte zdruzsnttrou.
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SËZ  w i z y t ą  u  n o w e g o  „ f u e h r e r a
Frawkiurt n. M., 26 listopada i włada bardzo chętni«. Ba, nawet 

. i .  P *  ?odz“ >y- W pokoju * *  bardzo już chętoie. Czuję, że 
^e, ^urko, cztery krzesła, i rozpętałem istną burzę gadaniny.

„Rząd gdański" w pokoju przy knajpie

maszyna do pisania, ramka z trze 
mą wieszakami (czwarty obła. 
many) i lampa bez klosza. To 
wszystko. Skromnie, ale przecież 
¡estem w apartamentach nowego, 
?dańskiego fuehrera . . ,

Opowiada więe, że „ludność 
Gdańska. . .  nigdy nie była za 
przyłączeniem Gdańska do Rze­
szy <!j, a narodowy socjalizm w 
Gdańsku uzyskał większość w Wy 
borach tylko dzięki. . .  glosom 
polskim (U).

Polacy glosowali na Hitlera, 
bo . . .  to było im bliskie (J).

.— Polący uważali mówi i historycznym pokoju. 
Richter — że będzie najlepiej dla 1 weszli: dr Johannes
M 5 p i l  Z «.»Hi mt ^  * -a . . m w— , __

wodna, dr Johannes Kneschke, 
Obaj nawoływali do utworzenia 
„emigracyjnego rządu gdańskie­
go“  — oczywiście, dla celów cha­
rytatywnych . . .  Rząd ukonsty tu­
ował się

W KNAJPIE WERNERA 
RICHTERA

przy szklance wina z etykietą, 
którą miałem zaszczyt widzieć: 
„Boler & Doebert.. w tym 

Do rządu
. . . . . .  . , - - , .  . _______  Kneschke,

nich, jeśli w Gdańsku będzie rzą i dr Kurt Kraft (czyżby dr Kurt 
dzrt Hitler, który... „okazy w ił I Kraf t . . .  durch Freude?), Bruno 
tak wiele zrozumienia dla dążeń i Waliński, Georg pr&nkowitż, E_ 
polskich“. | mu Otto Foesse (nie mylić z

Liechtenstein i Luksemburg ~~ | Hoessem), Hans KicKhefel i Thér
| odor Koerner •— „osobistości na 
milarę europejską“ , znani mężo.

'Werner Richter. 36 lat. Blondyn.
Wąsiki. Kandydat na fiih rera  
gdańskiego.

Tani do licha, czym właściciele 
knąjp są gorsi od malarzy poko­
jowych? . , .

NÓ dry,gim 'olanie — ojciec 
fiihrera.

Rozglądam się * ciekawością.
Pod stołem postawili wielką 
,skrzypię z flaszkami od wina z 
etykietą: „Boler &  Doebert, Wein 
handlung. Steinheim“ . Bowiem 
Jesteśmy w Steinheim (w pobliżu 
Offenbachu) w  amerykańskiej 
strefie okupacyjnej, a świeżo u- 
oteczonj fuehrer jest właśclcie- 
lem restauracji. . .

Pokój jest nie sprzątnięty i 
mroczny. Z trzech okien jedno 
jest zamurowane, drugie zabite 
deskami, a tylko trzecie jest o- 
szkloue i zasłonięte brudnymi f i ­
rankami.

Niecierpliwimy się — ja i dwaj 
Duńczycy, którzy zainteresowali 
się dziątalnością Wernera Kich. 
tera. Mają w tym zresztą swój 
interes — przed wojną nabyli za ; dów Zjednoczonych . . .  
5.000 guldenów Obywatelstwo 
gdańskie (bo wtedy to Się im o- 
placaio), po przyłączeniu Gdań­
ska do Rzeszy stali się obywate­
lami niemieckimi i dziś chętnie... 
zrzekliby Się tego zaszczytu (bo 
dziś to się im już pie opłacą).

Jestem — oczywiście — ińco- 
gnito, bo polskiemu dziennika­
rzowi zatrzaśnięto by tu drzwi 
przed nosem. Fuehrera nie ma w 
domu. W chwili, gdy zamierzam 
^— zwyczajem restauracyjnym — 
wezwać kogoś, dzwoniąc nożem 
9 szklankę, niespodziewanie zja 
Win się on, we własnej osobie,
Werner Richter, organizator „ę- 
migracj joego rządu gdańskiego“ .

Przedstawiam się i proszę o 
wyjaśnienie, jak doszło do utwo­
rzenia „rządu“ .

Werner Richter, mężczyzna 
średniego wzrostu, ubrany w pod 
ótarząły ciemny garnitur, odp©-

Dumaczy z zapałem gdański fuch 
rer — są państwami samodziel­
nymi, a nawet. . .  Austria i Cze­
chosłowacja (!), tylko Gdańsk zo­
stał pokrzywdzony. . .

Werner Richter skromnie przy 
Kna je, że to on wpadł na genial­
ny pomysł zorganizowania „Gdań 
szezan“ , ale —• wola z patosem-— 
„zajmujemy się wyłącznie ak­
cją. .. charytatywną. . .“

Wiekopomne to wydarzenie 
| miało miejsce 11 listopada 194?... 
i r r  Czy nie jest to dzień rozpo. 
t-zęeia w  Niemczech karnawału? 

i — pytam zupełnie poważnie. . .
|: Gdański fuehrer potwierdtet, 
aczkolwiek jest mocno zdziwiony 

j tym pytaniem: jaki może być 
i związek pomiędzy tym i faktami? 
j Ale już aa chwilę zapomina o 
tym i peroruje dalej.

! A jednak — myślę w  duchu 
— jest Związek- Wszystko to 
brani, jak kiepski żart karnawa­
łowy'. Bo przvznajeie sami: ten 
niedoszły wódz tłumaczy ml, że 
uważa Gdańsk za . . .  państwo 
napadnięte przez Niemców (!'), że 
Niemcy powinni. , .  płacić zorga­
nizowanemu przezeń „emiżrącyj. 
nemu rządowi“- reparacje wojen­
ne (!), że Gdańsk powinien uzy­
skać . granice z roku 1939 wraz z 
obmacam • • Kartuz, Elbląga I 

<!)...
Pokazuje mi plan „państwa 

gdańskiego“  i opowiada że wy­
stosowano już odpowiednie p i­
smo . do sekretarza gęwęraln ego 
ON?. Trygve Lis,' » .. . ,  przyjęcie 
Gdańsko do Organizacji Naro,

wje stanu“ , właściciele solidnych 
knajp I sklepów w Steinheim, 
Offenbach i podobnych miejsco­
wościach • ..

Resortów jeszcze nie podzielo­
no, ale po którymś z kolei k ie li­
chu świetnego wina „Boler &■ 
Dnebert“  uzgodniono, że dr Kne. 
schke będzie „premierem mini­
strów“ . Natychmiast — oczywi­
ście — przedstawiono oficjalnie 
nowy rząd wszystkim państwom: 
ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii, 
Francji i Polsce. Tymczasem u- 
czyniono to • . .  zwykłym listem 
pocztowym.

Mam zaszczyt oglądać butelecz 
kę z klejem, którym zalepiono te 
historyczne listy. Wygląda bar, 
d*o zwykle, jak zresztą wszyst-

Proszę o historię „Inter eśsert- 
gemeiasehąft der Daimger“  (tak 
się ta „charytatywna“  organiza­
cja. nazywa). Dowiaduję Sic że 
jeszcze 10 mają 194? roku Wer­
ner Richter złoży? na ręce -gęń. 
G a») wniosek o zalegalizowanie 
Gdańskiej Wspólnoty Intern, 

sów“ . 26. Kr. i  3. X. upominąił się 
» odpowiedź- Otrzymał tymcza­
sowe urzędowe zawisdcmienie, 
Podpisane urzez dyr. Newmana, 
że „aż do chwiM powzięcia de­
cyzji przez gen. Gląyą „Interes- 
sengeiueińyohaH der Dsuziger“  
może istnieć i  rozwijać działa!., 
nóść“

Chodzi u działalność -c- Oczy­
wiście — charytatywną.. .  ale 
nie przeszkodziło to zwoła “ to w  
knńen naździernika zjażdn „Gdań 
szcząp" w  Bremie, w iząsie któ. 
r “ go przemawia? na Werpęr Rieh 
ter, » także drugi kandydat »»

Richter — to oszust i maniak — 
mówi dr Johannes Kneschke, 
„p rem ier" gdański. Prawdziw i 
Wodzowie — to oni, Kneschke, i 
„k ie row n ik  biura“  —- dr K u rt 
Ber tra m . . .

ko w tym — przyznacie sami —. 
niezwykłym domil.

— Co - r  zdaniom Rana —■ *>*- 
nie się z waszym memoriałem?
— zapytuję poważnie.

— Oczekuję — oświadcza Wer­
ner Richter ■— wezwania do Lon 
dynu na konferencję czterech 
ministrów dla osobistego przed­
stawienia sprawy...

— Bo —■ Wola nagle z histe­
rycznym grymasem — Gdańsz­
czanie nigdy nie byli Niemcami! 
Naród gdański powstał z miesza­
niny Duńczyków, Holendrów, 
Norwegów, Portugalczyków, Szwe 
dów i Saksończyków! Żądamy 
prawa samostanowienia o so. 
bie! . . .

— A skąd — pytam — płyną 
pieniądze na tę historię?

Werner Richter jest zmieszany. 
Czuję, że palnąłem „byka“ . Być 
może naruszyłem obowiązującą 
na tak oficjalnej audiencji ety­
kietę. Ale nowy mąż stanu musi 
się przyzwyczaić — prasą jest 
wiejbska.. . ;

— Sprzedaję wszystko, eo mam
— wyjaśnią Richter — Pózą tym 
cały

ZAROBEK Z RERTAGRAC.H
poświęcam sprawi* . . .

Czuję się wielce wzruszopy i  
proszę 0 personalia wodzą. Od­
powiedź brzmi istotnie sensacyj­
nie!

Ma 96 lat, test żonaty, ma 
dwoje dzieci. Początkowo byl 
kupcem potem fotografem w róż 
nych wytwórniach filmowych. 
Nazw tych wytwórni nie pamię­
ta, bo . . .  cierpi na zanik pamię­
ci. wywołany ranami vej®miymi.

Bo p, Richter był na wojnie. A 
jakże! W wojsku nićRliĆękini 
Zgłosił się. sam, .jako ochotnik. 
Ponoć dlatego, że mieli go wcie­
lić przymusowo do SB. Było to w, 
roku 1940, kiedy — feśli się nią 
mylę — jeszcze nie stosowano 
przymusowego Wcielania do SS- 
Jako ochotnik p. Richter wybrał 
sobie nie byle jaką formację, bo 
zgłosił się — on, „Gdańszczanin“
— do spadochroniarzy niemiec­
kich . . .

To robi na nas wrażenie i p. 
Richter natychmiast dodaje, żć 
już w roku 1944, został pp faz 
pierwszy osadzony w  KZ. rzeko­
mo za. . .  kłótnię z „panem Goch 
beJsem“ (!), ąle . . .  „rozumiecie 
państwo, spaliły się wszystkie 
moje dokumenty i nie mogę tego 
udowodnić . . . “

Doskonale rozumiemy, a jakże, 
wyrażamy nasze współczucie i

Nd zdjęciu — mapa „państwa gdańskiego“  z przydzielonymi sobie 
lepką ręką Obszarami polskim i (Kartuzy, Sztum, Elbląg), dalej 
„Memorandum der Interessengemeinschaft der Angehörigen der 

j Freien Stadt Dańzig“  i  tablice historyczne, z których wynika, że 
' Gdańsk by ł „wolnym  miastem“  p rze z ... 1220 la t (!), z czego 1174 

la ta  przypadają na okres o d .. .  r. 9 do 1185. (!!)

żegnamy Się. Wychodząc, chcę 
wypić szklankę wina, ale przypo­
minam sobie, że w ten sposób

FINANSUJĘ „GDAŃSKI RZĄD“ .
Piję więc w konkurencyjnym 

sklepie, gdzie wino jest mniej 
h fetory czne i nie raniej wodni­
ste . . .

Kroczę niemiecką ulicą, wzdłuż 
jednakowych sklepów, których 
właściciele są może . . .  ministra­
mi i śmieją się z tego wszystkie­
go tak głośno, że słychać chyba 
na konferencji 4 ministrów w 
Londynie. •.

A le historia na tym się nie koń 
czy. Nazajutrz zgłasza się do 
mnie „premier“ , dr _ Kneschke. 
Wygląda inteligentniej. Głosi te 
sąme idiotyzmy z jednym z astrze 
żemem: szeptem oświadcza mi w 
największej tajemnicy, że Rich­
ter, wesipół z którym redagował 
on historyczny dokument, to

OSZUST I  WARIAT
natomiast on, Kneschke, jest 
prawdziwym wodzem „ludu gdań 
skiego“ . . .  Dodaje, że w  między­
czasie trybunał denacyfikacyjny 
w Offertbach wytoczył Richtero­
w i sprawę o przynależność do 
NSDAP od . . .  1931 roku i  zata­
jenie tego faktu w ankiecie. Poza 
tym „Gdańszczanin“  Richter 
miał należeć do osławionego od-

działu spadochroniarzy Skórze- 
nego, który swego czasu wy­
kradł Mussoliniego z niewoli- 
Zresztą — powiada Kneschke — 
Richter urodzi! się w  Berlinie, » 
nie w Gdańsku . . .

Potem przychodzą inni. Mówią, 
że... Kneschke — to oszust poli­
tyczny, te zresztą urodzi! się *  
Lipsku, a nie w  Gdańsku, i że t® 
oni, ci inni, są istotnymi wodza­
mi „Gdańszczan". . ,  Dodają, że 
Richter za różne transakcje czar - 
norynkowe skazany został na ka­
rę pieniężną, a za kradzież węgla 
na miesiąc więzienia. Kary tej 
jednak nie odsiedział, gdyż za­
stosowano wobec niego paragraf 
51 niemieckiego kodeksu karne­
go, który dotyczy • ..  osób niepo­
czytalnych . . .

Oto jest króciutka historia „ In ­
teressengemeinschaft der Dajiz! 
ger“ , o której, kochany Czytelni­
ku, zapewne czytałeś już w pra­
sie polskiej.

Wariaci? Błazny? Bez wątpie­
nia. Ale dziwna jest pobłażliwość 
i tolerancja amerykańskich władz 
okupacyjnych dla tej całej spra­
wy. Dziwne są źródła, które W 
finansują.

Poza tym, jesteśmy przecież 'W 
kraju, który bardzo łatwo ulega 
akcjom, prowadzonym prze* 
wszelkiego rodzaju wariatów * 
błaznów. . .

J a n  R a k o c z y

W S e th a i ęsstJkśetta 99B 9 Æ iG n n ik a  M a c h a r t  n ie tęgo *«

Czy wprowadzić częściowa prohibicję?
Ankjeta na temat jak zwalczyć 

plagę alkoholizmu j czy należy 
wprowadzić częściową prohibicję, 
wywołała d u j e  zainteresowanie 
wśród naszych Czytelników.

Wczoraj napłynęły już pierwsze 
odpowiedzi.

Już nadeszły pierwsze wypowiedzi
ustawę z

Z  całej Polski
Warszątpg. W najbliższych dniach | w Sanoku, kolo Pracowników Pę$- 

Hastąpi otwarcie Wystawy ógrodni- j Stwówego Urzędu RepątmcyjrUgo 
'r.?ćj, zorganizowanej przez Komisję j W Hzśsżowię oraz kolo przy Urżę 
Terenów ' - ' . „ m - . c » - » — r»- .-„.i., t-..i_,_ .. . ~Ra­ dzie Skarbowym w Dębięy.

Rzeszów. W obecności delegata 
Zarządu Głów-nego Towarzystwa

¡óielonych Stołecznej 
dy Narodowej.

Wystawa Czynna będzie w gma­
chu BCK i zilustruje dorobek Wy- 
dżiajii ogrodniczego Zarządu Miej­
skiego. W ciągu ubiegłego miesiąca 
zasadzono w. Warszawie 15 tysięcy 
nowych drzewek.

Warszawa. Wkrótce nastąpi w 
oćarszawie otwarcie nowego teatru 
przy ul. Mokotowskiej 13. Nowy 
Rątr pod nązwą Teatr Klasyczny 
dawać będzie tylko sztuki klasycz­
ne. '

Kraków, w dniach 9 — 13 grudnia 
br. odbędą, się w Krakowie w sali 
posiedzeń łz^y Prżenrtysłowo-Han- 
dloWej, ul. Długą 1,-obrady Komisji 
Rady Nąukowej dłą Zagadnieą 
Ziem Odzyskanych: Osadnictwa 
WiŚjśkiągo, Osadnictwa Miejskiego 
i Socjólogicznej,

Obrady przedpołudniowe roipo- 
sżynąć się będą o god?. |,  popołu- 
dńiowę 0 zodz’. 1Ę. '
' Rzeszów. W województwie rze- 
szów^kins założono ostatnio szereg
»owych ltóv Towarzystwa Rizyjąźni ^iżyjącięł'kołnierza nawiązał się w 
JPólsko-Rądzieckięj j ' tąki pfżyZyr. Rzeszowie 'tUojćwó^zki Komitet: O- 
Naućzycięlstwa Rolsklego w f-ań- | bywatęiski gwiazdki dla żołnierzy 
Ćijpię. kolą Ućzniowtki® w Liceum ; RpRutet' przystąpił Ra zórganizowa-

Masze babcie
u*riiiy pudej; -a irodefe 
s ïk o iî liw y  ' <ka cery. ‘Wożę 
w te -y  cżasśia m ia ły  i  ra­
cją. Dziś na jza  p rodukcja  
„u d ru  opsrlp  jas£ b a  ' sü- 
rowéàcbl no-wocsećhycU 
lito iy c h  korzystne d z i ite i 
(lie' d la  cery w is lok.-o tn i»  
ros ia ło  Zbadane. T<, lek 
jiude r „ A ą i i la “  je s t zdro- 
wyfa i higienicznŷ  tfe*. 
Stiśna do nadani« cerze pe 
we.bneyo ' ł  ’ m ilsaego ' yHr- 
£!ede.

nią imprez świątecznych dla .żołnie­
rzy na terenie całego województwa, 
kładąc szczególny nacisk ha urucho­
mienie w tym czasie świetlic i bi­
bliotek przy poszczególnych jedno­
stkach Rójśkówych.

Białystok. Ujęto sprawców napa­
du ną Spółdzielnię Samopomocy 
Chłopskiej w Knyszynie; gdżię łu­
pem bandytów padły towary tękstyl 
ne Wartości około 420.000 zł. W skład 
bandy wchodzili: Piaseęki Walde­
mar — lat 19, Chodorowski Józef 
— lat 17 i Skutnik Lucjan — lat 17, 
% KnySzyna. Zrabowane towary 
zwrócono Spółdzielni.

Gdynia. W dniu 25 bm. o godz. 14 
wyruszył z Gdyni w nowy rejs do 
Nowego Jorku statek „Batory“ . 
Statęk zabrał 296 pasażerów, 3.345 
worków poczty i 19 ton drobnicy.

Szczecin. W drugiej dekadzie l i ­
stopada . ogólny oprót towarowy w 
pbrcie szczecińskim wyniósł 39.695,7 
ten oraż 1094 sztuk koni. Oznacza to 
Wzrost obrotu w stosunku do ubie­
głej dekady o przeszło 50 procęnt. 
W olęręsię sprawozdawczym przy- 
więziono 5.356 ton rudy- W 
dekadzie do portu weszło 3S stat­
ków, a wyszło 40.

Gdańsk. Do porto W Gdańsku 
weszły 2 statki duńskie z końmi- 
Statki Przywiodły 22Ó kopi z Dąńii.

Między jujnymi; ciękąwą Wypo- 
Więdż nadesłał eb. CzapkięWi<te * 
Kątow-jć, który piszę:" '

Nie jest tajemnicą, ¿e obroty 
wyróbami śpirytusoWyńit -stale 
zwyżkują i ■ jo  jest nRjkiatcłżiej 
ntepokójące. StoiądcżR to, żę 
pijaństwo ma dalsze tęndencje 
rozszerzania się.' "Najwyższy 
więc 1 ckąż "udęjżyć ńa 3łarm! 
Oto moje projekty zwalózęnia 
alkoholizmu: : 1

1. Podwyższyć ęęńę Wódki 0 
100 procent ' ' V .

2. .Ogrunięzyć punkty 
naży wódki,
' 3. OgrańiOzyć. ilogć punktów- 
wyszynku do 50 próćęht stąóń 
obecnego. .

4. Wgrówądzić 3 dni W tygo­
dniu bezalkoholowe. , ..

5. Zakazać sprzedaży wódki 
nieletnim.

6. Potroić wyniiar k^W ?? 
pędzenie, śRrżędąi-. j  pteie 
mogónu. '

7. Za prżębyWanjię w, śią.hi®
nietrzeźwym w miejscach .gU- 
biićznych k a r a ć  g r g y w u ą i  
aresztem. . _

8. Wciągnąć do walk; z alko. 
holizmem poza innymi również 
Organizacje młodzieżowe, jąk: 
Harcerstwo, OM T U R , ZWM, 
Wici i  inne, 1

Wypełnienie tych pręykę- 
ząń“ spowoęiuje zmniejszenie 
konsumeji pjzyuSimniej ó 30 
prgćeni. w  następstwie częgo 
wybitnie p op ow i sję stan zdro., 
wótnóści; śpółeczóustwm
Ob. „V ir"  z Sosnowca pjfpe:

„Każdy rozsądny ęzfowiek 
zdaje ęopie sprawę ? klęski al- 
koholizmu. Nie trżęhą wiele <|y- 
skutować. trzebą żądląc ją gyiai

ęzać I reaktywować, 
z 1920 r.“
Przypominamy, że ankietę na­

szą rozpisaliśmy w związku z 
wnioskiem, laki złożyło do kju. 
bów poselskich Towarzystwo 
„Trzeźwość“ w Warszawie o re­
aktywowanie ustawy z 1920 roku. 
Uśtąwa tą przewidywała znaczne 
ograniczenia w konsumeji alko­
holu.

Treść ustawy w jej pier­
wotnym brzmieniu da się za- 
Wrzóć w następujących punk­
tach: ą) nje wolno sprzedawać 
napojów alkoholowych ó mo­
cy wyższej niż 43 proc.; b) po- 
Śzczególne gminy wiejskie i 
miejskie mogą w o b r ę b i e  
swych granic uchwalić w dr o. 

• dźe głosowania powszechnego 
, . zwykłą ' większością głosów,

całkowity zakaz sprzedaży na'  
pojów alkoholowych; c) liczba 
detalicznych miejsc sprzeda­
ży lub wyszynku jest ograni­
czona do jednego punktu n® 
2.50Ó mieszkańców; d) zabra­
nia się sprzedaży alkoholu bl 
letnim do 21 roku życia ora* 
na kredyt lub pod zastaw warl 
toścjowych p r z ó d m i ó | t ó N >  
e) ustawa przewiduje kary w 
formie grzywny lub aresztu z® 
przebywanie w stanie nie­
trzeźwym w miejscach Pu'  
blicznych, takiej samej 
■podlega ten. kto drugiego “  
takiego, stanu doprowadził- 

Rozpisując ankietę redakcja Po­
stawiła Czytelnikom cztery P^* 
tanją, które wprawdzie nie wy* 
czerpują całości zagadnienia, nie­
mniej jednak stanowią podstawą 
do dyskusjii

1. Czy są celowe plebiscyty prohibicyjne?
2. Czy należy wprowadzić „dni bezalkoholowe
3. Jak zapobiec rozpijaniu się młodzieży?
4. Jak karać nietrzeźwych?

Udział w ankiecie winni wziąć I zdają sobie sprawę z groźnej 
wszyscy nasi Czytelnicy, którzy j ski alkoholizmu. ..^

Wymiana towarowa z Węgrami
handlu w *Warszawa (SĄI5). Dość długie 

pertraktaćjÓ haridlowe, Które od- 
bÿwaly. się w ’ Budapeszcie, za- 
kończyły sję W dniu 21 bm, pod-
piśańlem umowy hsnRlowej inię^ 
ęzy Polską j  Węgrami. Umowa 
ipśtsfe pô'dpjisâna w obecności 
ątobąśądóph .pofekięgó w Buda, 
pęsźcię '- r  dra Ą. RlderkieWieża 
oraz p. Barcza sekretarza sta­

nu w ministerstwie 
gierskiego.

Umowa powyższa przeW'1'm ie
p o -dostawę artykułów pierwszej - 

trzeby, wartości 8 mil. dolar. ^  
równo po stronie węgierskie!- ■* 
i polskiej. Lista towarów, 
tyćh umową, zawiera arty- 
niezbędne dia obu krajów.
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2  d n ie m  i .  g r u d n ia  fa r. z o s ta n ie
z m i e n i o n y

R o z k ł a d  j a z d y  
a u t o b u s ó w  PIS

n a  1 i  u  i  i  is?5
Katiwie« -  Cząstachowa

Odia/d i  Kalnic Dworzec Autobusowy: 7.80 8.00 12.40 10.15 
Odjazd i Sosnowca Dworzec Kalejiwj: 7.20 8.20 13.00 10.35 
9il|aril i Sędzina Synek: 7.32 8.32 13.12 10.47
Odjazd z ¡Matan; z Cząstocfcswy: 7.15 8.00 14,00 16.00

„ S P O ł f i S #  “
fielegatura Zarządu w Katawicacti

REFERAT BUDOWNICTWA

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
Ha wykonanie robót remontoiuo- 
budoiulanych tu elewatorze P.R.Z. 
HJ Opolu-Porcie.

Przetarg odbędzie się d»ia 12. 12. 1947 r. o go-' 
ńkinie 10,30. Termin składania ofert, dnia 12. 12. 
1947 r. o godzinie 10,00. Podkładki ofertowe, 
szczegółowe warunki przetargowe można otrzy­
mać w biurze Referatu w Katowicach, ul. Szo­
pena 11, pok. 43. 4877

D O LN O ŚLĄSKIE ZJEDNOCZ. PIUSEM. WĘGLOWEGO

O g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na dostawę:
CCgły ostro pa lonej oko ło  500.800 sztuk kw a rta ln ie , 
C ygły  k lln k e r  I  o lto io 200.000 szt. kw a rta ln ie ,
Ż w iru  oko ło 1.000 ton  kw a rt.,
P iasku budowlanego (gruntowego) olr. 4,500 ton  kw a rt., 
P iasku ostrego przesiewanego ok. 500 to n  kw a rta ln ie , 
ż w iru  f iltra cy jn e g o  wg. żądanej g ra n u la c ji ok. 80 ton 

kw a rta ln ie .
O fe rty  w  zalakow anych kopertach  bez żądnych 

znaków firm o w y c h  z napisem „O fe rta  na dostawę ce­
g ły , ż w iru  i  p lasku“  należy nadsyłać na adres: W y­
dzia ł Zaopatrzenia M ateria łow ego, Dolnośląskie Z je ­
dnoczenie P rzem ysłu  w ęglowego, W ałbrzych , Zam ko­
wa-4. o tw a rc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  10 grudn ia  1947 r.

DŚZPW zastrzega sobie praw o dowolnego w ybo ru  
o ferenta niezależnie od o fe row ane j ceny, pow ierzenie 
częściowej dostawy, ja k  rów n ież  un iew ażnien ie prze­
ta rgu  bez podania przyczyn  i  ponoszenia z tego ty tu łu  
ja k ich ko lw ie k  odszkodowań. (PAP) 4993

M A T E H 1 8 A Ł .Y  lis u b r a n i a
kostiumy oraz
g » ła s x c x a
w wielkim  wyborze, po- cenach najniż­
szych poleca

SKŁAD TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH 
W. LAURENTOWSKI

Katowice, Korfantego 3 (dawn. Pieraekiego)
j 4893

OGŁOSZENIE

Poszukujemy:

głównego księgowego
(szefa)

2 księgowych
Tylko wybitne siły fachowe zechcą 
zgłosić się osobiście wraz z podaniem, 

, życiorysem i  odpisami świadectw. 
ROLNICZA C E N T R A L A  MIĘSNA sp. z o. o. 

w  W a rs z a w ie
PRZETWÓRNIA W MYSŁOWICACH

ul. Oświęcimska Nr 62. 4898
i iii ........... ........ | ....

ZARZĄD MIEJSKI M?ASTA JELENIEJ GÓRY
powiadamia, że preliminarz budżetowy tutejsze, 
go Związku Komunalnego wyłożony jest w lo­
kalu Wydziału Finansowo-Budżetowego (Głów­
nej Kasy Miejskiej przy ul. I  Maja Nr 72) od 
dnia 22. X I. 1947 r. w  godz. od 9 do i2 na prze­
ciąg dni siedmiu do publicznej wiadomości, zgo­
dnie z § 51 Rozporządzenia M inistra Spraw We­
wnętrznych z dnia 6. X II. 1932 r. wydanego w 
porozumieniu z Ministrem Skarbu o sporządza­
niu i  ustalaniu budżetów Związków Komunal­
nych (Dz. U. R. P. z 19Ś3 r. N r 11, póz;'71), a jo 
celem umożliwienia płatnikom danin komunal­
nych przeglądania preliminarza w związku 
z ewentualnym wnoszeniem zarzutów i  zastrze- 
żeń.
4899 (—) Kazimierz Grochu lskj

Prezydent Miasta

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU m m  E iB E IO Z N Y C H  F U i m  M  5 w MIKOŁOWIE
P r z y j m i e  z a r a z :

1 I n ż y n i e r a  ,
na stanowisko kierownika biura techniczny • 
Wymagana praktyka w przemyśle elektrotechn. 

#  T e c h n i k u  e l e k t r y k u
z praktyką w przemyśle elektrotermicznym 

» T e c h n i k a  “m e c h a n i k a  „
na stanowisko kierownika ruchu. — Wymagana 
dłuższa praktyka w ruchu 

J  K r e ś l a r m y  _
Reflektujemy tylko na siły fachowe. Zgłoszenia z  ż y c io ry s e m  i poda* 
njem kw alifikacji kierować na,adres.:
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU M  A  S Z Y N I  LElCłRYCZNYCH 
Faliryka 51 5 w Mlkoiawiu 6. ti|ik ul- Żwirki 1 Wlgmy 89 (PAP> 489b

Fr. Zawadzki
W ytw ó rn ie  S tem pli 

SSsfcleó Mech, Grewersisi
Bydfiszsz, Nmerskí 1a

Tu l. 21-26 
Najlepsza jakośćl 
Najn iższe ceny! 

Dostawo na tychm iast

K R A W A T  / O p _  A

' A  ISA N C ) A, l i t o m
’ T V  V K ONA N I A

m h iOwa - tOMWO. rólHAft. ocaoep-a« < taiKW » «
4515

DĄBROWSKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
WĘGLOWEGO W SOSNOWCU

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie osadników wód odpływowych 
z kop. Jowisz“  w Wojkowicach Komornych.

Ślepe kosztorysy za opłatą 300 zł oraz in for­
macja odnośnie robót można otrzymać w Dziale 
Budowlanym przy ul. Warszawskiej 6 w Sos­
nowcu.

Oferty w zalakowanych podwójnych koper­
tach z napisem: „Oferta na wykonanie osadni­
ków wód odpływowych z kop, „Jowisz“  w Woj­
kowicach Komornych“  należy, składać pod tym 
samym adresem do dnia 10 grudnia 1947 r. godz. 
10, po czym nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it od wpłaconego 
wadium w wysokości suiny oferowanej
W Kasje, Głównej D. Ż. P. W ..

Zastrzega się wolny wybór oferenta, .unieważ­
nienie częściowe lub całkowite przetargu bez 
podanja przyczyn i prawa roszczenia jakichkol­
wiek odszkodowań. (PAP) 4882

KATOWICKIE ZJEDN. PRZEM- WĘGLOWEGO 
w Katowicach ,  W rtnw eu

o g ł a s z a

nieograniczony pisemny przetarg ofertowy
ną w y k o n a n ie  żelbetowego mostu drogowego n a d  
kolej'» piaskową Słupna — Janów o długości 
42.0 m, w  km 1,1 +  0,6 dla drogi gminnej Cmok 
—  Wesoła w  Janowie Sb

Ślepe kosztorysy otrzymać można w Wydziale 
Zaopatrzenia K. Z. P. W. w Welnoweu ul. Ko­
ściuszki nr 13. pokój nr 7, za opłatą zł 450.—. 
Oferty należy składać w nieprzejrzystej i  zala­
kowanej kopercie, zaopatrzonej w odpowiedni 
napis, do skrzynki ofertowej, umieszczonej przy 
portierni gmachu Dyrekcji K. Z. P. W, w Weł. 
nowcu, dó dnia 10; 12. 1947 r. Wypełniony koszto­
rys należy przesłać w r a z  Z deklaracją ofertową, 
stwierdzającą gotowość Firmy do wykonania ro ­
bót na ogólne w budownictwie państwowym 
przyjętych warunkach, po cenach jednostkowych, 
podanych w  kosztorysie ofertowym.

Poza ofertą Firma winna przedłożyć pokwi­
towanie kasy K. Z. P. W. o wpłaceniu 1, proc. 
wadium od sumy oferowanej. Waidium zwrócone 
będzie tylko w  drodze przelewu.

Protokularne otwarcie ofert; odbędzie się w 
dniu 10. 12. 1847 r. o godz. 11 w  Wydziale Zao­
patrzenia^ pokój nr 7.

PIany*"można przeglądać w Dziale Budowla­
nym, pokój nr 202. , ■

Katowickie Zjednoczenie Przemysłu Węglo­
wego zastrzega sotoje prawo dowolnego wyboru 
oferenta oraz prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodu 1 ponoszenia jakichkolwiek 
kosztów lub zobowiązań z tego tytułu.

(PAP) 4903

r Wolne posady {
K U C H A R K A  samodzielna, 
D lerwszarzędna potrzebna 
b o m  W ypoczynkow y — 
»»CHMIELNIK.“ , Szklarska 
Poręba Górna. 72C2d

W y c h o w a w c z y n i  do i
1 Pól rocznej dz iew czynk i 
Potrzebna na tychm iast. — 
W arunki dobre, re ferencjo  
konieczne. Zgłoszenia! Czę 
pochow a, W y tw ó rn ia  M y- 
, a „S y re na “ , M. C iszew­

ski, N aru tow icza  19/23.
(PAP) 7295d

j^A N IE  robiące dobrze na 
“ fu tach  potrzebne. O fe rty : 
“ D z ienn ik  Zachodni.“  K a ­
tow ice pod „6879“ . T965g

^ E L Ę O N IA R K A  do n ie ­
m owlęcia potrzebna K a to - 
Wice, O rliez  Dreszera 8 — 
'Przedłużenie u l. F rancu­
skie j 1 K a rb ow e j). 7996g

i^ W A C Z K I do szycia b ie ­
d n y  m ęskie j potrzebne. — 
ogłoszenia K a tow ice , Ja- 
‘S-eilońska i ,  p a rte r. 802flg

Ry m a r z a  g a l a n t e r y j ­
n e g o  p rzy jm ę  zaraz do 
Pracy, w a ru n k i dobre K a ­
towice, te ł. 336-65. 8024g

R p B lE T  do rob ien ia  swe- 
¡.‘ “ W l  in n ych  robó t ręcz- 
“ ych nB d ru tach  poszukuję 
r-a tow lce, Szopena 12, P ra- 

T ryko ta ży . 80l3g

GOSPOSIĘ samodzielną 
£ gotowaniem , uczciwą na 

«rdzo dobrych  w arunkach 
‘ « y jm ę  zaraz. W rocław , 

Szarzyńskiego 56/6.
___  8032g

^Ó T U Z E B N A  zdolna ku - 
narka do m a ją tku  z d łu - 

aoiętnią p ra k tyką . Zglosze- 
“ a: M a ją tek  P io trow ice , 

P®W. Nysa. 7325d

i M o c  dom owa z gotowa- 
potrzebna, re fe reń - 

J e Pożądane. Zgłoszenia 
7? 14—lG-eJ, inż. P ieehu lko- 

K atow ice , Raciborska 
15. 8099g

^ » n i a r k T  i  kapeluszn l- 
p rz y jm ie  od zaraz 
P rzem ysłu  M le jsco- 

, ago, F abryka  Kapeluszy, 
jiro c ła w , u l. Ruska 47, 
t t 1 P- 7331d

i n t e l i g e n t n a  k u itu ra i-  
f ln i-pan i' do prowadzenia 
bo, u  P racu jącej w dow y 
su. i.ebna- B y tom . P ie ka r­
n ik  ~  K w ile cka  (lis tow - 

80418

g i ib A D N IK  k ra w ie c k i na 
ł ., e po trzebny, m oż liw ie  
»¿ .foraz. Zgłoszenia: Sw lę- 

nłow ice, W yzw olen ia  47.
8097g

p i*® D S T A W IC IE L I WZgl. 
f l^ G s ta w ic ie lk i do sprze- 
na y  w y ro b ó w  cukrow ych  
£ Wx,Prow in c ję  poszukujem y 
rfioaS2.en1a: ..D zienn ik  Za- 
„oai.P1“  K a tow ice  pod n r. 

6 l - 8074g

C H E M IK  w yspec ja liżo w a- 
n y  w  p rod ukc ji SrodkOw 
spożywczych (budynie , e- 
m u is je , b u lio n y  itp .)  oraz 
m yd ła  ł  proszków  do p ra ­
n ia na stanow isko k ie ro w ­
nicze poszukiw any. M ie ­
szkanie zapewnione. Zg ło ­
szenia k ie ro w ać : „C zy te l­
n ik “  K a tow ice  pod „C he­
m ik “ . ' . 8Q34g

FR Y ZJE R K A , s i ła ' p ie r­
wszorzędna Qd zaraz po­
trzebna. K atow ice , 3 M aja 
36a. 8063g

K U Ś N IE R S K A  siła. dobra, 
w  kuśn ie rs tw ie  potrzebna 
od zaraz. Zgłoszenia K s ię ­
garn ia  „W iedza“  W rocław , 
R ynek 14. 7330d

^  Posad p o s z u k a  j ą  |

K U C H A R Z ru tyn o w a n y , słu 
żący, kaw a le r, go tu je  skro ­
m nie, zna w y k w in t, w yp iek  
ciast, wszelk. zapraw y, eleg. 
prasu je , w zorow y, rze te l­
ny, p ra co w ity  szuka posa­
d y  na jch ę tn ie j za jm ie  się 
wszelką pracą w  gospodar­
stw ie  dom ow ym  u  samot­
nych  osób. F ranciszek Bań 
carz, G liw ice , W arszawska 
20/4. ,80298

LW O W IA N K A  in te lig en tn a  
w ie k  średni, szuka prący 
ja k o  gospodyni u jednej 
osoby, ewent. dw u . Chęt­
n ie  na p leban ii, zg łoszenia: 
Wspólnota. K ra kó w , Plac 
W Świętych 8 dla „348“.

7843d

PO M O C N IK  m asarsko-wę- 
d lin tą rsk t poszukuję zaraz 
p racy. O fe rty : „D z ie n n ik  
Zachodn i“  K a tow ice  pod 
„6070“ . 80458

IN T E L IG E N T N A , starszo
gospodyni -  kucharka  po­
szuku je  p racy  na Zacho­
dnie, p ryw a tn ie  lu b  w  
w iększym  zakładzie. O fe r­
ty :  „C z y te ln ik "  G liw ice , 

pod „S am otna“ . 8070g

KSIĘG O W Y i  b ilansista  po 
szoku je  od zaraz posady. 
Zgłoszenia:. „D z ie n n ik -Z a ­
chodn i“  K a tow ice  — pod 
„739“ . 8975g

SAM O DZIELNY' ks ięgow y 
zna jący księgowość prze­
m ysłow ą p rz y jm ie  posadę 
od zaraz. O fe rty : „D z ien ­
n ik  Zachodni“  K a tow ice  
pod „39“ . 8076g

P IE L Ę G N IA R K A  ru ty n o ­
wana ze, św iadectw , poszu­
k u je  p racy  w  K atow icach- 
O fe rty : „D z ie n n ik  Zachod­
n i“  K a tow ice  pad ,,6947“ .

8087g

l K u p n a  |

H A N D LO W IEC  b raąży  tek 
s ty ln ę j z d ługo le tn ią  p rak­
ty k ą  poszukuje odpow ied­
niego stanow iska. ’ Zgłosze­
n ia : „D z ie n n ik , Zachodn i“  
W ałbrzych  pod „U czc i­
wość“ . 7239d

M ŁO D A , p rzys to jna , samo­
dzie lna panienka ż w yż ­
szym  w ykszta łcen iem  po­
szuku je  p racy, na jch ę tn ie j 
eksped ien tk i. Zgłoszenia 
proszę k ie row ać pod „E ks ­
ped ien tka “  - -  „W iedza ", 

Zabrze, Pale 24 S tycznia.
7324d

P O M O C N IK  og rodn iczy z 
d o b rym i poleceniam i, p ra ­
cow ity , uczciw y, la t 34, 
szuka pracy zaraz lu b  póź­
n ie j. Zgłoszenia: P. N iem i- 
ro w sk i, Babica, poczta 
Czudec, pow. Rzeszów.

7326d

P R ZED STAW IC IELSTW O
na Warszawę poważnej f i r ­
m y p rz y jm ie  in żyn ie r- 
m echanlk. Posiadam re ­
p rezen tacy jny  lo k a l biur.o- 
Wy cen trum  (M arsza łkow ­
ska). O fe rty  dla „T em p o" 
Im pe t, W arszawa, S iko r­
skiego 18. 732Sd

Z N A M  się na p racy b iu ro ­
w e j, p iszę b ieg le  na ma­
szynie, poszukuję posady. 
O fe rty  k ie ro w ać  do „D zięn  
n ika  Zachodniego“  K a to w i­
ce pod „U czc iw y “ . 73S5d

P R A W N IK  (d ługo le tn i sę­
dzia) poszukuje  odpow ied­
niego zajęcia. O fe rty : . „C zy 
te ln ik “  K a tow ice  — pod 
„6962“ . s(,35e

SZOFER m echanik ppszu- 
<kuje posady. — O fe rty : 
„D z ie n n ik  Zachód." K a to ­
w ice  pod „6990" ' S062g

P ŁU C Z K A R K Ę  do bu te lek 
k u p im y  zaraz. S tale ku p u ­
je m y  k o rk i szampanowe, 
lto rk i,  azbest b u te lk i  W y­
tw ó rn ią  W in ,’ M gr. A dam ­
czyk, B y tom . Smo.lenia 32, 
te le fon 26-80. 70l2d

F A B R Y K A  c u k ie rkó w  i 
czeko lady „D e lic ja "  bódź, 
Żerom skiego 81, poleca: cu 
k ie rk i ka rm e lk i, i  czeko­
lady  w  dużym  w yborze. 
W ysy łam y za zaliczeniom. 
C enn ik na żądanie. 0811*1

Z A B A W K I  W YTW O R N I 
„B O B O ‘ i K a tow ice , O pol­
ską 18, poleca 58 nowości 
sezonowych. C e n n ik ir w y - 
s y ła ią y .______ ■.______: 6766Ó
M E B LE , poko je  kom b ino ­
wane. syp ia ln ie  jada ln ie , 
kuchnie , fo te le , materace, 
tapczany K atow ice . M ły ń ­
ska 2, te ł. 334-78. *633d

w y t w ó r n i a "  B IE L IZ N Y
Roman Jażw iftsk i poleca: 
ko n fe kc ję  dam ską je d ­
wabną i  c iepłą . Łódź, Na­
ru tow icza  93a ~  9. Te le­
fo n  140-18 . 7072d

M E B LE  sty low e, nowocze­
sne, w łasne j p ro d u k c ji n a j­
tan ie j kup isz: Katow ice, 
27 S tycznia 84. , m s ó

SM O C ZKI, Odciągacze po­
karm ow e, gruszk i lew a ty - 
wowe, zakraplącze po n a j­
n iższych cenach poleca 
Dom  H and low y, K rakó w ,
Gołębia 8. '- ■      —>
U N IW E R S A LN A  naw ija tt- 
n ia n ic i „Z w ó j“ , Częstocho 
wa, A le ja  22. w  podwórzu 
poleca: n ic i ' maszynowe, na 
ro lka ch , drzew ie, ręczne, 
fastrygę, oraz baw e łn iczk i.

(PAP) 7294d

P IA N IN O  koncertow e pra­
w ie  nowe sprzedam, te le ­
fon  331-55. 7303g

D Y W A N Y  perskie k ra jow e , 
naprawa, czyezezenlc, kup  
no, sprzedaż. Hussein K e- 
r lm , K atow ice , M oniuszk i 
12. te l. 308-54. Ml5d

W A N IL IN Ę  S TA LE  K U P U ­
JEM Y. S tró jw ąs, K raków , 
Kapucyńska 3. 68Ud

Z A K Ł A D Y  Leczenia G ruź­
lic y  w  B ukow cu  k . K ow ar 
ku p lą  cz te ry  piece cen­
tra lnego ogrzewania, o , na­
stępu jących  pow ierzchn iach 
ogrzew ania: 1) 5—6 ms,
2) 75 m *. 3) 25 ms 1 *)
40 m2. 7281d

PASY, gazę m łyńską k u ­
pu jem y B y tom , M oniusz­
k i 1615, tel. 49-93. S793g

L IN G U A P H O N , p ły ty  do 
na uk i języka  angielek, k u ­
pię. Zgłosz. D z ienn ik  Za­
chodn i“  B y tom  pod „D o ­
brze zapłacę“ . S843g

M A S ZY N Ę  kra w ie cką  i 
maszynę szewską do szy­
cia podeszew kup ię .' Tele­
fo n  24-213. 8031g

SPODNIE pierwszorzędne, 
w izy tow e , lu b  m a te ria ł k u ­
pię. O fe rty : „D z ie n n ik  Za­
ch o dn i“  K a tow ice  pod
„0949“ . 8892g

c ' S p r z e d a ż e “1
M A T E R IA Ł Y  na suk ienk i, 
ub ran ia , kos tiu m y, pelisy 
i  sza lik i poleca po cenaeh 
na jn iższych dią P.T, odb ior 
ców h u rto w ych  — deta licz 
nyeh „K a w a ł"  Katow ice. 
Brata A lberta . 4, tel- 347-45.

6737d

RADIO APARATY
W zm acn iak i
M i k r o f o n y
A d a p t e r y

poleca
w  d u ż y m  w y b o r z e

RADI O -  MOTOR
KUKULSKI
KATOWI CE,  3 Malt 28

Przystępne ceny
4690

Ł A M IG Ł Ó W K I z  ba jeczka­
m i inne  poleca A . W o jc ie ­
chowski, W y tw ó rn ia  Zaba­
w ek, K atow ice , u l. W o jc ie ­
chowskiego 44. 80233

O LE JK I pe rfum ery jne - i
spożywcze, em u lga to ry  
p ro d u ku je  M A Y  & M A L I­
N O W SK I, W arszawa, G rzy­
bowską su. ;;.::v7jtósa

.h u r t o w n i a  G ą ią n t« y4 -
ioa, Fe liks  A szyk, Łódź, 

NOWomlejska S, sk ry tka
pocztową 73. po leca wabel- 
ką drobną ga lanterię , b ie ­
liznę, ge try , be re ty , p itp t- 
k l,  sza lik i, k ra w a ty , b iżu ­
te r ię  sztuczną, kosm etykę. 
Ceny przystępne.

; (PAP) 7S32d

M A S ZY N K Ę  do obciągania 
guz ików  m atryce  29, w ie l­
kośc i z forem kam i, sprze­
dam  z ł. 30.000. K atow ice , 
L o m p y  2/7, godz. 19—20.

8033g

PO KO J s to łow y gdański, 
gab ine t s ty low y , kuch n ia  i  
inne  do sprzedania, , te le ­
fo n  362-88. 8037g

SPRZEDAM  samochód pó l- 
c lężarow y m a rk i B renna- 
bo r, stan bardzo d o b ry  z 
p ryw a tn ą  re je s tra c ją . Zg łb  
szenia: M iłk ó w  63. pow ia t 
Jelen ia Góra. 7339d

N a u k «  i  i d u k t

KORESPONDENCYJNE 
K U RSY KSIĘGOW OŚCI.

In fo rm a c je : L u b lin , sk r. 
poczt. 105, 7336d

A N G IE LS K IE G O , ro s y j­
skiego na jszybc ie j - w y u ­
czam. . „D y p lo m o w a n y " — 
tę l. 347-94. 8079g

u d z i e l a m  le k c ji fra n c u ­
skiego w  każdym  zakresie. 
G liw ice , W rocław ska 18, 
m . 6, godz. 14—18. 8083g

S TEN O G R AFIA  ła tw y m  sy­
stemem m aszynopism o w y ­
uczam. K a tow ice , M ic k ie ­
w icza 20/2, eossg

T Ł O C Z N IA  O PO M P ra
H Y D R A U LIC Z N E J 508 at­
m osfer, 5 prasach hyd ra ­
u licznych , kom p le tnym  
w arsztacie m echanicznym  
do sprzedania. Zgłoszenia: 
K ra kó w , W spólnota, Plac 
W . Ś w ię tych  8 Ula „T ło cz ­
n ia " . 7344d

M Ł Y Ń S K IE  m aszyny, urzą 
dzehia. p rzyb o ry , gazę k ra ­
jow ą, szwajcarską — pole­
ca Jung, Częstochowa, P ił­
sudskiego 21, te l. 28-54.

7276d

TA P C Z A N Y , fo te le , m ate­
race, leżanki, krzesła pole­
ca Zakład tap inersk i — K a ­
tow ice, S tanisława 6. 7284d

SPA N IO LE  szczenięta do 
sprzedania. G liw ice , S taro- 
k łodn ieka  Ta, m . 4. 7974g

Z A B A W K I w ie lk i w ybór, 
a rtys tyczn ie  w ykonane. — 
„Z o rk a " , C ieplice, D w orco ­
wa 19, 7312d

PLA TFO R M Ę  o ka zy jn ie  
sprzedam . Chropaczów, 
Gen. Zawadzkiego 5, Jan 
Sokół. 8036g

FO TEL, łóżko  sprzedam — 
K atow ice, D rzym a ły  5/7 — 
18—19 godz. 8008g

M Ł Y N S K rE  m aszyny do­
starcza W ożn ick i, W in k le r, 
W rocław . : N ow ow ie jska  38.

'329ii

G A B IN E T  m ęski nowocze­
sny do sprzedania. O fe rty : 
„D z ie n n ik  Zachodn i“  ICato 
Wice pod „8971“ . m e n

POKOJU um eblowanego w  
cen trum  K a to w ic  poszuku­
je  samotna. Cena obojętna. 
O fe rty : „C z y te ln ik "  K a to ­
w ice  pod „6942“ . 8085g

^Lokale handlowe)
L O K A L U  handlowego — 
fro n t lu b  loka lu  ty lnego ca 
60 — ioo ma bardzo p iln ie  
w  K atow icach poszukuję, 
zw ro t kosztów . O fe rty : 
„D z ie n n ik  Zachodn i“  K a ­
tow ice  pod „0694“ . 80l3g

ODSTĄPIĘ  p ieka rn ię  oraz 
m ieszkanie za zw ro tem  
kosztów . W iadom ość: Cho­
rzów  I I I ,  u l. Poznańska 1.

3039g

RESTAURACJĘ ku p ię . — 
O fe r ty : „C z y te ln ik “ , Cho­
rzów  d la  „ In w a lid y “ . 8040g

P IE K A R N IĘ  za zw rotem  
kosztów  odstąpię. Chorzów 
B a to ry , W rocław ska 6.>

8056g
L O K A L U  sklepow ego w 
cen trum  K a to w ic  poszuku­
ję . Zgłoszenia: „C z y te ln ik ' 
K a tow ice  pod „Z w ro t kosz­
tó w  re m o n tu ". 8057g

ZGUBIONO w tramwaju
N r. 106 (pociągu pospiesz- 
liBigo) pom iędzy L lp in a m l 
a K a to w ica m i p ian y  m a la r­
stw a kościelnego. Łaska­
wego znalazcę proszę o 
zw ro t przez pocztę za 
zw rotem  kosztów  przesył­
k i.  W acław  P yżyńsk i, Za' 
brze, K a rłow icza  U . 7323d

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dowód osobisty, le g itym a ­
c ję  B y ły c h  W ięźn iów  Po­
lity czn ych , zezwolenie na 
po low anie  i  in n e  dbkum en 
ty  Sprycha Józef, Tresna, 
pow. Ż yw iec. 800!g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
zaświadczenie obyw a te l­
stwa po lskiego, w yd . przeż 
S tarostw o K lU czborek na 
nazwisko , G ley  .Jadw iga,, 
zam. K lu czb o rk , Szpita l.

7316d

U N IE W A Ż N IA M  zguoions j 
k a rtę  re je s tracy jn ą  na p ro ­
wadzenie Interesu, wydaną 
przez I  Urząd S karbow y w  
B y to m iu  na nazw isko K ra l 
M a rian , B y tom , Pow st. filą  
sk lch  1, P ieka rn ia  L w o w ­
ska. 7S8Sg

O D D AM Y dzierżawę fa b ry ­
k i  syropu  karto flanego , no­
wocześnie urządzoną w  ru ­
chu, W ojew ództw o Poznań­
skie . Zgłoszenia: B iu ro
Ogłoszeń „P A P “ . Łódź,
P io trko w ska  133 pod .,3y- 
rp p " . (P A P )v78ł5d

Z A  d łu g i f i rm y !  Opolska 
O dlew n ia W yrobów  A lu m i­
n io w ych  1 M e ta low ych Ta­
deusz Szczepański i  Tade­
usz Grzesiak, Opole, K ra ­
kow ska 26 n ie  odpowiada 
Tadeusz G rzesiak. 807lg

ZG U B IO N O  dokum en ty  o- 
sobiste, w raz ze św iadec­
tw am i s z k o ln y m i,. znalazcę 
proszę o zw ro t * za w ynagro  
dzeniem. A dres: Jan Jezio­
row sk i, K a tow ice , u l, P le­
b iscytow a 17, m . 18., 8834g

b a c z m a N s k if .g o  Roma­
na ze Lw ow a  poszukuje 
Jan B ys trzyck i, Ta rnów , 
N aru tow icza  12. 7SS3d

PO W RACAJĄCYCH z Ro­
s ji,  k tó rz y  b y  w ie d z ie li o 
los ie  kap itana  Zb ign iew a 
STANCZEW SKIEG O  prosi 
o w iadom ość żona Stefania 
StańczewBka, W ałbrzych , 
Zam kow a 4, pok, 16. 7J40d

S TĘ FA N O W S K I W ładysław
proszę podać sw ó j adres 
C zern ie low sklem u, p raco­
dawcy, B rzez iny  SI. (Za­
k ład). 30483

O P A LIŃ S K IE G O  W ładysła­
wa ze Lw ow a , poszukuje  
siostra Fe lsztyńska M aria , 
zam. K ędzie rzyn , u l. Po­
w stańców  47, w o j. Sląsko- 
D abr.

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne Z samochodu dowody 
zabrane w raz  z teczką 
10. X I,  zw ro t wynagrodzę, 
F irm ą  Term olzo la , G liw ice , 
M ieszka Sl. 7976g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio ­
ne zaświadczenie obyw ate l 
stw a polskiego, dowód oso­
b isty na nazw isko S ikora 
A lb in , W yry -O s trów , 7994g

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  pomiesz­
czenia na w a rsz ta ty  m e­
chaniczne i ,biU,ra K atow ice  
i  oko lica . Zgłoszenia do
„D z ie n n ik a ’ Zachodniego“  
K atow ice  pod „6958". 3.077y

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  R K U  B ochn ia  na .na­
zw isko Puzia P io tr . J e d li­
na - Z d ró j, u l. P iastowska 
GO.

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
tym czasowe zaświadczenie 
obyw ate ls tw a polskiego, 
w ydane  przez Zarząd M ie j­
s k i w  B y to m iu  na nazw i­
sko S znajder H iidegarda , 
B y tom , u l, M uszalika 36.

7882g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
zaśw iadczenie R K U  B ie l­
sko na nazwisko; K j 'r i ik  
S tefan, zam. S iem ianow ice.

7980g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
d o kum en ty  t  k a rtę  re jestr»  
cy jną  R K U  Pszczyna na
nazw isko Jędraszek Z yg ­
m u n t, M iko łó w , u l. Bno- 
durskięgo. 79883

U N IE W A Ż N IA M  w szelkie 
dow ody osobiste na nazw i­
sko Jsnasik  Józef, M iko ­
łów , C m entarna 17. 8925g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne 7 listopada h r. le g lt 
B anku  Gospodarstwo K ra ­
jowego, le g lt. Zw iązku  Za­
wodowego B ankowców , 
ka rtę  rozpoznawczą np 
nazw. Z yg m un t B rys lak .

8014S

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
k a rtę  poborową na nazw i­
sko Jan Kokolas, L ipow iec 
52. 8007g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiona 
zaświadczenie obyw a te l­
stw a polskiego N r. 3941,
C iom er A nna. G rabina, 
pow . P ru d n ik . TS27d

U N IE W A Ż N IA M  leg itym a­
c ję  służbowa, wydaną przez
W ydz ia ł P ow ia tow y Chrza­
nów ¡la nazwisko F ra n c i­
szek Lenar, 73S4d

U N IE W A Ż N IA M  zgubi on« 
dokum en ty  na nazwisko 
M us ia ł Ryszard, Giszowlee, 
1-go M aja 27, ¡¡038g

I R ó ż a e

K U Ś N IE R Z „B o le s ła w ", K t  
tow ice, K orfa n teg o  15 
(dawn. Pieraekiego) 11 p. 
wykonuje wszelkie ro b o ty  
kuśn ie rsk ie , solidnie tan io , 
pu nk tua ln ie , fasony w y ­
kw in tn e . 7099d

Z A K Ł A D  PJeezątkarski — 
szy ldy  em aliow ane, gwoź­
dzie do sztandarów  S ty l)im  
sKl, Sosnowiec, W arszew­
ska 16, te l. 62-500 . 7275d

PR AC O W N IA  FU TER  A n ­
to n i Sokołow ski, Katow ice, 
R ynek 1 lu b  M ick iew icza  2
p rz v jm u je  w szelk ie  roboty 
z zakresu kuśn ie rs tw a, w y ­
ko n u je  solidn ie ' i  szybko. 
Ceny przystępne, fasony 
najnowsze. 7311d

W  SPRAW ACH spornych, 
budow lanych, czynszu, naj 
m u, szacowania realności, 
o ra * w ykonan ia  rysu nków  
itd . poleca się: H e n ryk  
M adeja, budow n iczy  i rze­
czoznawca d la  sądów ob­
w odu okręgowego ka tow ic  
k iego, adres: K a tow ice— 
Bogucice, u l. K a tow icka  
Ha. B0I9g

B A Z A R  LUDOWY 
Katowice, Moniuszki 
nr 10. telefon 302-03

p o l e c a

» A n i e l s k i  W ło s « «
o ra ź

p ę d z l e  — szczotki 
hurtowo 4594

NAPRAWA ZEGAR­
KA NARĘCZNEGO.
Żądać w księgar­
niach. 4370

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
k a rtę  R K U , w ydaną W Po­
znaniu na nazwisko G rzy­
bo w sk i S tanis ław , zam. w  
B oga tyn i. 7S37d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne w szys tk ie  dokum enty  
osobiste na nazwisko Mosz 
Olga. zam. B y tom . u l. M łc-

U N IE W A 2N IA M  zgublon» 
zaświadczenie dem obiliza­
c ji,  w ystaw ione przez R KU 
Bolesław iec na nazwisko 
G rześkow iak K lem ens, za­
m ieszka ły P ieńsk, Zgorze- 
lioka  69. 7c,ó3d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne dokum en ty : k a rtę  re je ­
s tra cy jną  R K U  0095,'45
O strow iec, de kre t — b ile ty  
w ydane na ro k  48 . przez 
DO KP W roc ław  na na zw i­
sko Rad/a H e n ry k . U czc i­
wego znalazcę proszę o 
zw ro t dp lcum e-ibiw . W a ł­
b rzych  " ' i ło w y  Ś w ia t 4-

KP^dfiLies

spinacze i  smary do 
pasów poleca: hkiad 
Artykułów Teehnlez. 
nyeh C. T. H. Kato. 
wice, Warszawska 03. 
tel. 301-50. 4894

ftaptiuszfi KaneiiRj.
stożki, h u r t o w a  
sprzedaż. — .T. NWit­
kiewicz i 8ko. Łódź, 
Piotrkowska 16 (w
podwórrui 4631
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C z y t e l n i c y  p i s z ą . , ,

Generalny remont w 1948 r.
D yrekcja Okręgowa K o le i Państ­

wowych w  Katow icach, w  z w ia d u  
z  a r ty ku e m  zamieszczonym przed 
m iesiącem  na amaeh „Dziennika Z a­
chodniego na temat stacji w  Łącz- 
m k u  pisze:

Ł ?Jpzn*k  została uruehom io-
uJ£LS el6J  handlow ych z dn iem  10 listopada 1947 r.

Ł M z S k « Slh i« , ibUd-yn ku  stacyjnego w  
™„J?«ęd ie Jeszc* e w  bieżącym 

nHa»i.J,rSW1Z?,,5rcznie zabezpieczona i 
n w « it,aj%dS u?y tk u - G enera lny zaś re- 
S .m f» « iildi " k u  stacyjnego i  innych  
ESSw i czea*. wchodzących w  skład 
«»z ł« Ł ^czn ik> będzie przeprowadzo- 
ro k  pIanu S°sP°darczego na

Odpowiedzi Redakcji
Florian Kurzyca, Nowa Wieś. Po­

wszechny Zakład  Ubezpieczeń Wza­
jem nych, tak  ja k  każda inna  in s ty ­
tucja , m usi stosować się do ogólnych 
zasad obow iązu jących p rzy  w ysy ła n iu  
nakazów p ła tn iczych . O ile  na naka­
ż ę  b y ł wyznaczony te rm in  p ła tno ­
ści, wystaw ca nakazu nie ma prawa 
w ysyłan ia  upom nien ia  przed jego u - 
P ływem .

Inaczej jedn ak  przedstaw ia się spra 
wa, jeże li naw et zapadłe ra ty  nie 
b y ły  zapłacone. Wówczas na tą część 
można w ysłać upom nien ie  przed u- 
p ływ em  te rm in u  uiszczenia całości. 
W  Pańskim  w ypad ku  pierwsza rata 
by ła  w  m yśl w skazów ek na odw ro ­
cie nakazu p ła tna  do 15. 4. rb .

Ponieważ nakaz w ystaw iono  w  
czerwcu, b y ła  ona p ła tna  n a tych ­
m iast po jego o trzym an iu .

O ile  je j Pan jeszcze n ie  u iśc ił, ma 
PZUW praw o w ysłać na nią upom ­
n ien ie  i  do liczyć jego koszta oraz od­
se tk i za zw łokę. (Odsetki na tuarln ie  I 
ty lk o  za zaległe ra ty ).

Jerzy Lis, Dąbrowa Górnicza, p ro ­
simy o podanie bliższego adresu 

Antoni Majewski, Prudnik, A rty -  
JStił m e nadaje się do d ruku  Radzi-

« • " » w  £ z x s s  „ s n s
f URob!?bfikń Zan 0d° Wy P racow ników  Przem ysłu Gastrono- 

tf la.rskleg0- D ysponuj a- 
S y s ka to w ick im : u l. M a te j-
w .n »  ‘ f  U 18- 2 - , Jak  nas POiniorm o-
kSrt. ilo to c ie  '  iStnie3ą w Kra-

G. Waloeha, Bytom. Odpowiedź o- 
” E57n a 1̂ ani  28 dn i, w  te i sa­m ej rubryce .

St* T * N i€  m ożem y po raz 
powtarzać tego samego tem a­

tu . M am y liczne dow ody, iż  uzasad­
nione skarg i odnoszą p o zy tyw n y  sku­
tek. Dobrze b y ło  b y  zw róc ić  się do 
W R N-u w  K atow icach .

Bronisława Zielińska, Piotrków-

T a m ,  s k ą d  w y p ły w a  W a r t a
Jak żyje i pracuje miasteczko Kromelów

Kromołów (tł). W odległości pa 
t u  kilometrów od Zawiercia leży 
mało na ogół znana miejscowość 
Kromołów, z której początek swój 
wywodzi Warta. Mimo przysługu­
jącego Kromołowowi tytułu mia­
steczka, robi on wrażenie wsi i to 
z rządu mniej reprezentacyjnych, 
głównie z powodu zaniedbanych 
dróg, które w dni deszczowe za­
mieniają się w sadzawki z wodą i 
błotem po kostki.

Z ły stan dróg, jak również roz­
kopane w okolicy miasteczka tere­
ny są o tyle usprawiedliwione, te 
Kromołów dziufnym zbiegiem oko­
liczności był obiektem intensyw­
nych działań w okresie wszystkich 
wojen. Z czasów wojny 1914 r. po­
zostały tu jeszcze ślady w postaci 
licznych okopów i zasieków, podoi) 
nie z okresu wojny 1939 r „  podczas 
której przebiegał, tędy odcinek wa­
łu wschodniego, a w 1943 r, wyco­
fujące się wojska niemieckie zni­
szczyły i spaliły szereg domów 
kromołowskich, które do dziś je­
szcze nie zdołały się całkowicie od 
budować.

Poza tym jednak Kromołów 
idzie całkowicie z postępem cywi- 

| Uzacji. Samo miasteczko, ja k , i  na­
leżące do niego 6 gmin i 11 kolonii 
są prawie całkowicie zelektryfiko­
wane i  posiadają sieć przewodów 
telefonicznych, « w ostatnich na­
wet czasach — połączeń radio­
wych, dzięki prowadzonej już od 
dawna akcji radio jonizacji całego 
powiatu zawierciańskiego.

Kromołów — jak mówi historia 
— był kiedyś pokaźnym miastem,

a Zawiercie, zwane wówczas Za­
warciem — wsią. W okresie K ró­
lestwa Kongresowego, gdy w Za­
wierciu odkryto kopalnie i poczęto 
się na skutek tego poważniej nim 
interesować, role się zmieniły. Ma­
lejące stale znaczenie Kromołpwa 
doprowadziło do tego, i i  jest on 
dzisiaj tylko nominalnym mia­
steczkiem, podczas gdy Zawiercie w 
tym samym okresie czasu zdążyło 
stanąć no poziomie miasta powia­
towego.

Panią sprawach na leży się zw róc ić  do 
M in is te rs tw a  S praw  Zagran icznych w  
W arszawie, A le ja  i  A rm ii W ojska 
Polskiego 23. U d z ie li ono P a n i' dokła 
dnych in fo rm a c ji oraz poda dokałdne 
adresy naszych p rzedstaw ic ie ls tw  d y ­
p lom atycznych w  A n g lii i  stanach 
Zjednoczonych.

„M ieszkańcy S ulic“ , Sosnowiec.
Dlaczego n ie  napiszecie w p ro s t do 
Zarządu M iejskiego? G dyby l is t  n ie

'fYeh w  . .» . .» » w -  odniósł .sku tku , '-p rzyrzekam y ira te r-iry o . w  obydw u poruszonych przez wencję.

W Kromołowie bierze początek 
Warta, która powstaje z połącze­
nia dwu odnóg. Jedna z nich wy­
pływa z ziemi, tuż koło małej ka­
pliczki, druga zaś — nieco dalej, 
spod drogi. Do wybuchu wojny 
1939 r., w Kromołowie znajdował 
się piękny zamek Wiśniowieckich 
oraz należący również do posiadło­
ści książęcych browar, które zosta­
ły w okresie okupacji zniszczone 
zupełnie przez Niemców. Dziś po­
zostało po nich jedynie wspomnie­
nie wśród miejscowych mieszkań­
ców; za to w przyszłości pozosta­
nie trwalsza pamiątka, a miano­
wicie ;— budująca się na tym miej­
scu nowa szkoła. Kromołów oraz 
okoliczne gminy nie posiadały do­
tychczas pełnej, 8-klasowej szko­
ły, toteż ludność miejscowa nie 
może się doczekać otwarcia tej no­
wej placówki oświatowej. Władze 
wojewódzkie przydzieliły odpo­
wiednie fundusze na pokrycie ko­
sztów materiału i  robót facho­
wych, resztę zaś wzięli z ochotą 
na barki miejscowi obywatele, któ 
rzy nie szczędząc sił i energii, sa­
mi przystąpili do budowy. Pracę 
rozpoczęto dopiero w połowie wrze 
śrein br., a już dziś szkołę wyciąg­
nięto do pierwszego piętra i  jeśli 
nic nie stanie na przeszkodzie — 
wykończy się■ do świąt Bożego Na­
rodzenia.

Do pamiątek, które utrzymały 
się w stanie nieuszkodzonym, na­
leży stary, piękny kościół kromo- 
łowski, posiadający oryginalne

drzwi żelazne. Drzwi te przywie­
zione zostały ze znajdującej się w 
pobliskich Skarżycach starej, po- 
lodowcowej skały, zwanej Okien- 
nikiem, w której prawdopodobnie 
przez dłuższy czas mieściła się kry 
jówka zbójecka.

Kromołów posiadał kiedyś dosko 
nale rozwinięte rękodzielnictwo, z 
którego dziś pozostały tylko reszt­
ki. Na terenie miasteczka znajduje 
się już tylko jedna przędzalnia o- 
raz 1 garncarnia, z szeregu daw­
nych, wyrabiających słynne w •- 
kolicy garnki kromołowskie. W 
Kromołowie rozwinięta jest za to 
znacznie spółdzielczość. Prócz cen­
tralnej spółdzielni rolniczo-handlo 
wej, rozprowadzającej między lud­
ność tanie artykuły pierwszej po­
trzeby, w gminie istnieje jeszcze 
spółdzielnia „ Jedność“  z filią  w 
Skarżycach, gminna spółdzielnia z 
trzema filiam i oraz Związek Sa­

mopomocy Chłopskiej, posiadający 
5 kół. Ludność miejscowa, rekru­
tująca się przeważnie spośród ro­
botników pobliskich kopalń i hut, 
przejawia poza tym zainteresowa­
nie aktualnymi sprawami życia 
społecznego i politycznego; w Kro­
mołowie istnieją i rozwijają się 
również partie polityczne, głównie 
PPR i Stronnictwo Ludowe.

%iucńamg radt<Ą_.
Sobota 29 listopada

5.58 sygnał i  zapowiedź stac ji. 
sygnał i „K ie d y  ranne wstają zorze* 
6.05 g im nastyka. 6.15 w iadomości. 6.2« 
m uzyka. 6.50 zapowiedź program*1- 
6.59 sygnał czasu. 7.00 dz ienn ik . 7.13 
m uzyka. 8,20 in fo rm a c je  ogólnopolskie 
8.25 skrzynka P. c . K . 8.35 kwadrans 
prozy, 8,50 m uzyka, 9,15 koncert re­
k lam o w y , 10,40 audycja M inisterstw» 
O św iaty, 11,57 sygnał i he jna ł, I2 p  
w iadomości, 12,08 przegląd prasy, 12,15 
m uzyka, 12,20 „Z  m ikro fonem  po kr» 
ju “ , 12,30 audycja rozryw kow a, 14,0° 
koncert zespołu instrum enta lhego J»" 
na Cajm era z udzia łem  A ndrze ja  BO"

W przyszłym roku gmina przy- £?5ni2F0' ipiosfI1i5i  ̂ 14,30 muzyka JJJ , * j  . gosłowianska, 15,00 In fo rm a c je  Polski
stępuje do budowy nowego pomie- po łudn iow e j, 15,15 aktua lia  z Katowic 
szczenią dla siebie oraz częściowej 15,25 kom un ika ty , 15,30 „Scena 1 
naprawy dróg. ekran“ , 15,35 koncert m uzyk i popu­

la rn e j. 16,00 dz ienn ik , 16,20 muzyka* 
Biorąc pod uwagę niewielką 16,30 Słuchow isko dla dzieci starszych

ilo ś r  f i  xnn __ 17,00 »P r?y sobocie po robocie“  18.00iiosc m ieszkańców  (1.800 —  sam ,,Współczesna poezja jugosłow iańska“
Kromolow) oraz fakt, ze wójt miej 18,30 koncert życzeń, 18,55 kąc ik  Wo.i- 
scowy należy do najmłodszych w Urzędu W F i  PW., 19,00 „U m ow a PP® 
całym, województwie oraz sumując !,mŁ  ’cza^
dotychczasowe osiągnięcia, gminę 20,00 dz ienn ik , 20,50 pogadanka spor- 
Kromołów zaliczyć można do le-  ! towa, 21,00 „P ow stan ie  listopadowe w 
p ie j zagospodarowanych U r o k u j* -  Ta s iuchow fsko^ £ %
cych duże nadzieje na przyszłość. zapowiedź program u i  m uzyka tanecż

Radzą sobie same

Spółdzielnia Pracy Kebiet w Pszczynie
Pszczyna, (tj) Staraniem Społ.- 

Obyw. Ligi Kobiet przy współpracy 
Urzędu Zatrudnienia i Zarządu 
Miejskiego, założono w Pszczynie 
Spółdzielnię Pracy Kobiet. Na ze­
branie organizacyjne Spółdzielni 
przybyło z górą 300 kobiet oraz z 
ramienia Woje w. Zarządu SOLK 
pp. Kotlarewiczowa i Czarnecka, 
dyr. Centrali Gosp. Spółdzielń Pra­
cy p. Trondowski, zast. nacz. U. Z. 
p. Koserczyk i delegat Zw. Rew. 
Spółdzielni RP. mgr Futro. Poza 
tym był obecny burmistrz miasta 
Pszczyny p. Czober oraz Zarząd 
Pow. SOLK.

Uchwalono statut nowej spół­
dzielni i wybrano zarząd, do któ­
rego weszli: Karol Buława, Andrżej 
Lalurny i Paulina Barteezkowa. 
Radę Nadzorczą nowej spółdzielni 
tworzą: Łucja Jesionowska, Agnie­

szka Świeehowa, Wanda Koterlowa, 
Maria Ziemska, Stefan Kotowski i 
Józef Koserczyk; nadto do Rady 
Nadzorczej postanowiono dokoopto­
wać burmistrza Czobera, przedsta­
wiciela M. R. N. 1 delegata Okr. 
Rady Spółdzielczej.

Nowa placówka cieszy się pełnym 
poparciem Korporacji Miejskich i 
otrzymała już odpowiedni budynek 
na siedzibę. Min. Pracy i Opieki 
Społecznej przydzieliło za pośred­
nictwem Centrali Gospodarczej od­
powiedni kredyt dla spółdzielni.

Z początku będzie utworzony o- 
środek konfekcyjny w Pszczynie, 
przewidziane są jednak w przyszło­
ści również inne ośrodki pracy 
spółdzielczej, aż do przemysłu lu­
dowego włącznie. Kobiety pszczyń­
skie zabrały się ochoczo do pracy- 

Przedstawicielka Żarz. Wojew- 
Ligi Kobiet, p. Kotlarewiczowa, za­
apelowała do zebranych o dołożenie 
wszelkich starań, by Spółdzielnia 
Pracy Kobiet w Pszczynie była 
punktem honoru każdej członkini. 
SOLK okaże wszelką pomoc, jaka 
będzie potrzebna.

„Madame Sans Gene“ —  Sardou

‘Drobiazgi
*  Jak już uprzednio donosiliśmy, 

przybywają do Polski w dra. 12 
grudnia zespoły kobiecy i męski 
piłki ręcznej A. C S.parta (Praga).

*  Czechosłowacki Związek Lek- 
.zoatletyoBny zaprosił naszych tre­
nerów Morończyka, Grzesika i 
Kuźmickiego na kurs uzupełniający 
w Pradze.

*  Mistrzostwo tenisowe Argen­
tyny zdobyli: w grze pojedyńczej 
panów — Parker (AM) bijąc Morea 
(Argent) 6a, 6:4 i  9:7, w grze po­
dwójnej panów — Parker i Dro­
bny, wygrywając z Segura i 
ras 2:6, 4:6, 7:5, 6:1 i  6:3.

Bajorek nie startuje

Przed meczem Polska -  Czechosłowacja
Warszawa (tel- wł.). W środę 

odbyły się w  Warszawie zapaś­
nicze zawody eliminacyjne na­
szych zawodników przed meczem 
z Czechosłowacją. W yniki były 
następujące:

w wadze muszej Rokita poko­
nał Baiwtókiego (Łódź), w  wa­
dze koguciej Marook pokonał po 
najpiękniejszej walce dnia To­
bolę w  6 minucie (dbaj ze Ślą- 

! skał w  wadze piórkowej Sfe-ó- 
Mo- i żek (Kraków) pokonał na petak- 

' ty Kusza (Śl). w  wadfee lekkiej

mistrz Polski Śwliętosławski prze 
Srał niespodziewanie w  13 m i­
nucie x Jakubowiczem (Poznań), 
w  wadze półśredniej Gryt (Śl) 
wygrał s Grosem (Kraków), w 
wadze średniej Gołaś (Śl) poko­
nał Radonia (Kr), w  wadze pół­
ciężkiej Ksaążkiewicz (W) prze­
grał k Piętą (Poznań). W wadze 
ciężkiej walka nie odbyła się na 
skutek braku przeciwnika dla 
Glińskiego. (Ł)

W wyniku ełkninacyj ustalono

Reprezentant Polski przegrał
Poznań — Gdańsk 10:6 w  boksie

G d a ń s k .  Miedzy miast, mecz 
bokserski Poznań — Gdańsk ro­
zegrany został w  ub. wtorek w 
Poznaniu. Walki stały ma wyso­
kim poziomie, a zwycięstwo bok­
serów poznańskich jest w  zupeł. 
mości zasłużone. Goście do spot­
kania tego wystąpili z czteroma 
reprezentantami Polski. Drużyna 
Poznańska wypadła doskonale. 
Na uwagę zasługują młodzi za­
wodnicy Panke i Adamski, któ­
rzy rokują jak najlepsze nadzieje 
ma przyszłość.

Wyniki techniczne walk przed, 
stawiają się następująco:

Waga musza: Sowiński (G) — 
Malak (P). Na skutek nadwagi 
Sowińskiego, Malak zdobył punk 
ty walkowerem. W spotkaniu to­
warzyskim walka miała przebieg 
nierozstrzygnięty.

Waga kogucia: Kudłaczyk (G) 
— Panke (P). Przez wszystkie 
trzy starcia przewaga poznania­
ka. Panke atakuje z daskoków, 
silnymi ciosami z lewej, co w  re. 
zultacie przynosi mu wysokie 
zwycięstwo punktowe.

Waga, piórkowa: Antfeiewiez 
(G) — Adamski (P). Antkiewtez 
rozpoczyna od pierwszej chwili

Sport w Związku Radzieckim
M o s k w a. Tegoroczny sezon 

zimowy przewiduje w Związku 
Radzieckim szereg ciekawych im . 
prez w różnych gałęziach spor­
tu

Najbardziej imponująco zapo­
wiada się jednak organizowana 
corocznie „Spartakiada Zimowa“  
z udziałem wielu tysięcy zawod­
ników. Będzie to impreza zakro­
jona na gigantyczną, niespotyka­
ną: dotychczas skalę. Ministerst­
wa indywidualne i  zespołowe Z. 
S. R. R. odbędą się w połowie 
marca w Swierdłowsku.

Na styczeń przewidziane są za. 
wody łyżwiarskie o mistrzostwo 
Zw. Zawodowych. W tym miesią­

cu odbędzie się także doroczny 
ezwórmeez miast z udziałem Mo­
skwy, Leningradu, Gorkij i Swier 
dłowsfca. Ogólnozwiązkowe m i. 
strzostwa łyżwiarskie będą miały 
miejsce w ciągu marca w' Kuro­
wie, zarówno jak i zawody o na­
grodę Sergiusza Kirowa. Ponad, 
to rozegrane zostaną między u- 
czełniane zawody łyżwiarskie z 
udziałem wszystkich wyższych 
zakładów naukowych Związku.

W mistrzostwach hokeja na lo. 
dzie uczestniczyć będzie 26 dru­
żyn. Finałowe spotkania m i. 
strzostw naznaczono na 28 iutc- 
go. Niezależnie od tego odbędą 
¡się rozgrywki w hokeju „bandy“ 
o puchar Związku.

gwałtowny atak, goniąc pozna, 
niaka po ringu. Młody i ambitny 
Adamski nie daje jednak za wy­
graną kontr ująć od czasu do cza­
su. Pod koniec trzeciego starcia 
sędzia przerywa nierówną walkę, 
ogłaszając zwycięstwo gdańszcza 
nina.

Waga lekka: Skierka (G) — 
Wojnowski (P). Walka prze® cały 
czas spokojna. Gdańszczanin bije 
szybciej i  celniej. Zwycięstwo je. 
go jest zupełnie zasłużone.

Waga półśrednia: ChychJa (G) 
— Adamski (P). Obaj atakują na 
zmianę. Chychła jest szybsze i 
celniej lokuje ciosy na szczęce 
przeciwnika. Obaj walczą często 
w  zwarciu, w  którym gdańszcza. 
nin jest lepszy. Zwyciężył na 
punkty Chychła.

Waga średnia: Szymankiewicz 
<G) — Sobczak (P). Szymankie­
wicz, jako reprezentant Polski 
nic nie pokazał. B ił nieczysto, 
trzymał i uderzał głową, »a ®o 
w drugim starciu otrzymał na­
pomnienie. Zwycięstwo Sobczaka 
jest zupełnie zasłużone.

Waga półciężka: L ick (G) — 
Szymura (P). Zwycięstwo w trze. 
chn starciu przez techniczne k. o. 
odniósł Szymura.

Waga ciężka: Białkowski (G) — 
Klimecki (P). w  pierwszym star. 
cin Białkowski uległ kontuzji 
oka na skutek czego wałka zo­
stała przerwana i zwycięzcą ogło 
szono Klimeckiego.

Sędziował w ringu p. Wanke.

reprezentacji Polstó prze­
ciwko Czechosłowacji.

Przedstawia się on kolejno od 
wasi muszej do ciężkiej jak na­
stępuje: Rokita, Marcok, Stró­
żek, Świętosławski. Gryt, Gołaś, 
Książkiewicz. Gliński.

i *
Skład reprezentacji Caechosło 

wacjl inji mecz z Polską przedsta 
wi® się ¡następująco: Zeman (Ba­
ta), Rknar (Jednota Koszyce), 
Vasaiko, Drujat, Brdek (Bohe- 
nmans). Lundak (CAK Vi«ołim- 
dy). Plitek (SNB), Hampl i  Ru- 
żiczka (CAK Vinohrady).

Z drużyny tej znamy jest w  Pol 
sce młody Zeman z występów 
SK Bata ma Śląsku- Przedstawia 
on wysoką klasę. Jego walka ze 
starym rutyniarzem Rokitą , bę­
dzie mapewmo jedną z najbar­
dziej atrakcyjnych. Czesi w  za-1 
paśnietwtie reprezentują bardzo 
wysoki poziom Nasi ¡zawodnicy 
nie posiadają wielkich szans w 
meczu.

Wynik remisowy byłby sukce­
sem.

Jeden z najlepszych naszych 
zapaśników Bajorek, nie weźmie 
udziału w  meczu. Na mistrzo­
stwach polski doznał on kontu­
z ji ręki, która dotąd nie została 
wyleczona.

Pięćdziesiąt parę lat życia, bo ty 
'le już Uczy sobie sztuka Sardou 
to dla komedii, która nie rości so­
bie bynajmniej pretensji do miana 
klasycznej, Wiek dostatecznie «Bo­
gi, by zastanawiać się nad powo­
dami je j żywotności. Qpt6cĘ wy­
sokiego, niewątpliwie, gatunku ku 
moru, oprócz najbardziej zdpład- 
niejąeego tła, jakim dla literatury 
X IX  wieku stała się epoka napo­
leońska, dochodzi tu dzisiaj także 
powrotna aktualność i  to w aspek 
cie, bodajże przez autora rai« za­
mierzonym. Chodzi tu o problem 
awansu społecznego, problem tak 
bardzo żywotny w każdym okresie 
por ewolucyjnym.

Sardou dzieli wyraźnie swych 
bohaterów na tych, którzy rewo­
lucję tworzyli i  tych, którzy na 
niej zrobili interes. Ci ostatni za­
ję li tylko miejsca swych poprzed- 
dników, przejmując od nich cały 
bezmyślny splendor tytułów, form, 
ukłonów, zarzekając się swej bie­
dnej przeszłości i  gardząc swymi 
dawnymi towarzyszami.

Pierwszych charakteryzuje do­
skonale odpowiedź Lefeura pod o- 
dresem jakiegoś utytułowanego ma 

\ nekina. „Pan jesteś tylko potom­
kiem, ja jestem swoim własnym 
protoplastą’'.

Kontrast tych dwóch typów nie 
tylko nas bawi, chwilami zmusza 
do wyciągania wniosków.

Sztuka cała rozpada się wyraź­
nie na dwie części. Pierwsza aż do 
połowy przedostatniej odsłony to 
komedia kontrastów, w której 
przeciwieństwa między pewną wul 
garnością zamienionej w księżnę 
dawnej praczki z przedmieścia, a 
wyrafinowanym dziwactwem dwór 
skich manier, między prostolinij­
ną otwartością Katarzyny, u per-

Do Prenumeratorów  
„Dziennika Zachodniego“

Adm inistracja W ydawnictw  Spółdzielni 
W ydawniczej „C zy te ln ik “  przy Delega­
turze Ś ląskiej w Katowicach podaje do 
wiadomości, że począwszy od d n ia  

™94!  r * P.rc ™ um erata „D zien ­
n ik a  Zachodniego“  wydanie ranne, 
dokonywana za pośrednictwem pun k­
tów kolportażow ych »Czytelnika** 
wynosi
natomiast p ren u m e ra ta  za pośre­
dnictw em  Urzędów i Agencji Pocz­
towych w g rudn iu  #947 r . wynosi z l 
a  począwszy od #. i .  #948 r . z|
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fidną złośliwością świeżej daty kró 
lowych są umiejętnie wykorzysta­
ne.

Druga część to raczej dramat, W 
k tó r y m  osoba głównej bohaterki 
schodzi na plan dalszy, choć Fou-
ché ic ostatnich słowach usiłuję.jpj 
rolą rehabilitować. Przejście między 
członami jest zaskakujące, a roz­
wiązanie konfliktu nie przekony­
wujące.

K tó ż  bowiem uwierzy w to, te  
cesarzowa ściąga młodego zako­
chanego w niej człowieka o półno­
cy pod próg swej sypialni, by mu 
przez drugą osobę wręczyć list 
dość banalny, mający w dodatku 
spowodować oddalenie niewygod­
nego natręta raz na zawsze od jej 
osoby. Mimo tych skaz sztuka ma 
dość walorów by nie dać ani chw< 
lę nudzić się widzowi.

Postać tytułowa wymaga od wy­
konawczyni poważnych umiejętno­
ści. P. Martynowska wywiązała się 
z niej conajmniej poprawnie. Nie 
przekroczyła ani razu jakże nie­
bezpiecznej w tego rodzaju rolach 
granicy dzielącej komedię od farsy, 
a w odpowiednich chwilach umiała 
wznieść się do wyżyn umiarkowa­
nego patosu. Doskonale wywiązał 
się p. Godlewski z ro li Fouché, 
sprytnego mieszczucha, nieryzyku- 
jącego zbyt niebezpiecznych sytu­
acji, dążącego wytrwale do minis­
terialnej kariery, niepozbawionega 
jednak cech dodatnich, a przede 
wsźystkim pełnego prawdziwie pa­
ryskiego humoru, nawet w najbar 
dziej dramatycznych momentach.

P. Rozgiewicz w ro li Napoleona 
nie miał również łatwego zadania■ 
Sardou w postać Korsykanina u- 
mś«J tolać wszystkie znane nam * 
historii rysy despoty, kochanka i 
rozkochanego w swych żołnierzach 
wodza. Wykonawca szczęśliwie zna 
lazł odpowiednie do nich formy 
sceniczne, szkoda v tylko, że brak  
odpowiednich warunków fizycz­
nych nie pozwolił mu wiernie od­
tworzyć zbyt znanej sylwetki swe­
go bohatera.

Reszta, bardzo licznej obsady nie 
wykazywała słabych punktów. Wy­
różnić należy p. Chronickiego w ro­
mantycznej postaci hr. NeipergOi 
p. Nowickiego, jako marszałka De- 
fevre oraz pp. Bukowskiego i Do­
browolskiego w rolach nauczycie­
la tańca i kamerdynera.

Reżyseria p. Godlewskiego nada­
ła sztuce dobre tempo i um ie ję t­
nie rozplanowała sceny zbiorowe• 
Najsłabszym punktem spektaklu 
była oprawa sceniczna. Na tej u- 
sprawiedliwienie podnieść .trzeba 
szczupłość sceny Teatru Popularne­
go, na której odbywało się przed­
stawienie.

S. Ziemba
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